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Szpieg i djjuiersant jugosłowiański 
Milic Fetrouiic przed sądem tuojskoujjjm

ii1 Katouiicach

Oświadczenie 
rzecznika Rządu R. P. 

w sprawie Niemiec
W  d n iu  4 listopada 1949 r. na kon­

fe ren c ji prasowej w  M in is te rs tw ie  
Spraw Zagranicznych. rzecznik MSZ 
m in is te r pełnom ocny W ik to r Grosz 
w  odpowiedzi na zapytania k ilk u  ko ­
respondentów ośw iadczył, co nastę­
pu je:

N a jedne j ze swoich kon fe renc ji 
prasowych am erykański sekretarz 
stanu pan Acheson w ypow iedz ia ł się 
w  spraw ie  no t rządów  państw  Euro 
p y  wschodnie j, k tó re  pro testow ały 
p rzeciw ko sam owolnem u u tw orzen iu  
tżw . państw a zachodnio - n iem ieckie  
go. W śród tych rządów  zna jdow a ł się 
rów nież rząd po lsk i, dlatego też w y ­
powiedź pana Achesona n ie  może u  
nas pozostać bez echa.

Pan Acheson u s iłu je  przekonać 
św iatow ą op in ię  publiczną, że p o li­
tyka , k tó rą  on reprezentuje , służy 
spraw ie dem okra tyzac ji N iem iec. W y 
starczy jednak przestudiować nawet 
a r ty k u ły  z b ry ty js k ie j lu b  francusk ie j 
prasy konserw atyw ne j, żeby się prze 
konać, że sytuacja jest w ręcz odm ień 
na, że sztucznie oderwane od narodu 
niem ieckiego, tzw. N iem cy zachod­
n ie , są d z ię k i po lityce  zachodnich 
m ocarstw  okupacyjnych ko łyską no­
wego h itle ryzm u , w y lęga rn ią  ide i 
odwetowych w  stosunku do P o lsk i i 
innych k ra jó w  E uropy wschodniej.

Pom ijam , jako  nie  zasługujące ' na 
odpowiedź, insynuacje pana Acheso 
na co do m otyw ów , k tó re  sk ło n iły  
rząd m ój do protestowania.

N ie  ma przecież an i jednego uczci 
wego Polaka w  k ra ju  czy na em igra 
c ji,  k tó ry  n ie  jednoczyłby się z rzą­
dem  p c ls k im  w uczuciu » n ie p o k o je  
n ia  z powodu odrodzenia h itle ryzm u 
w  Niemczech zachodnich, k tó ry  by 
n ie  rozu m ia ł całej w ag i tego, że de­
m okratyczne N iem cy uznają nową 
granice polsko - n iem iecką, podczas, 
gdy w  N iem ny eh zachodnich prow a 
dzi s ic  jaw ną  kam panię przeciwko 
te j g ian icy .

F a k t że w Niemczech wschodnich 
odradza się dem okracja, że liczne 
rzesze N iem ców  uznają tam  naszą 
g ran icę  zachodnią i pragną na tej 
podstaw ie pokojowego współżycia, to 
ty lk o  jeden z w -e lu  przykładów , k tó ­
re  dowodzą w  sposób konkre tny, ja ­
ka  droga . rozw iązania sprawy n ie ­
m ieck ie j służy in teresom  wszystk ich 
narodów , w  te j liczb ie  i  narodu nie 
m ieckiego, s łuży interesom  pokoju i 
dem okrac ji, i  dz ięk i tem u ma wszel­
k ie  w a ru n k i pomyślnego rozwoju.

Tego fa k tu  pan Acheson n ie  zdoła 
p rzekreślić  żadnym  gołosłownym  o- 
Iw iadczeniem .

Przed Rejonowym  Sądem W ojskow ym  w  Katow icach stanął w  dn iu  
4 b. m. przedstaw ic ie l jugosłow iańskiego M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji na 
teren ie Perski — M il ic  Petroyic, oskarżony o zbieran ie przy  pomocy 
zorganizowanej przez siebie sieci szpiegowskiej i  na polecenie przed­
s taw ic ie li dyp lom atycznych Jugos ław ii, in fo rm a c ji z życia gospodarcze-

- go i  politycznego Polski, s tanow ią ­
cych ta jem nicę państwową.

ZB R O D N IE  P E TR O Y IC A  W  POLSCE

A k t  oskarżenia zarzuca P ctroy ico - 
w i,  że w  okresie od czerwca 1948 r. 
aż do dn ia  zatrzym ania, tzn. 29 
s ie rpn ia  1949 r. na polecenie radcy 
ambasady i  zarazem pracow n ika  U. 
D. B. (po lic ja  po lityczna), A n tę  Ru- 
kav ina , attache handlowego am ba­
sady jugos łow iańsk ie j w  W arszawie 
Petroy ica  Svetozara attache hand lo­
wego, D ragom ira  M aray ica  i  radcy 
handlowego V la d im ira  Saicica oraz 
delegata jugosłow iańskiego M in . K o  
m u n iką ę ji _ inż. Z yykow ica , zb ie ra ł 
w iadom ości stanowiące ta jem nicę 
państwową a  m ianow ic ie : p lan y  ma 
szyn produkow anych przez hutę „K o  
ściuszko“ , dane o ilości, jakości i  sy 
sternic p ro du kc ji hu tn icze j dane o 
eksporcie do Z w iązku  Radzieckiego 
i  państw  dem okrac ji ludow ej, dane 
o p ro d u k c ji i  eksporcie cementu oraz 
in fo rm ac je  dotyczące życia p o litycz ­
nego i  społecznego.

W szystkie te w iadom ości —  s tw ie r 
dza ak t oskarżenia — P e troy ic  prze­
kazyw a ł do ambasady jugos łow iań­
sk ie j w  W arszawie oraz do jugosło­
w iańskiego M in is te rs tw a  K om un ika  
c ji.

W ram ach swej działa lności szpie­
gow skie j oskarżony przekazał przed­
staw ic ie lom  dyp lom atycznym  Jugo­
s ła w ii in fo rm a to rów , z k tó rym i utrzy 
m yw a ł stałą łączność. O rganizował 
on szereg spotkań, na k tó rych  dypło 
maci jugosłow iańscy o trzym yw a li ln  
form acje z dziedziny gospodarczej i  
po lityczne j, sam b ra ł udzia ł w  tych 
spotkaniach oraz w yp łaca ł in fo rm a ­
torom  wynagrodzenie za przekazywa 
ne w iadom ości.

A k t  oskarżenia podaje rów nież, że 
P etroy ic  przewoził, p rzechow yw ał i 
rozpowszechniał z polecenia ambasa 
dy jugos łow iańsk ie j b iu le ty n y  i  bro 
szury, zaw iera jące oszczercze i  fa ł­

szywe w iadom ości, godzące w  bezpie 
czeństwo Rzeczypospolitej i  je j rzą­
du, szkalujące ZwiązeH Radziecki i 
k ra je  dem okrac ji ludow ej i  zm ierza 
jące do w yw o łan ia  fe rm en tu  sprzy­
ja jącego a k c ji dyw ersy jno - szpiegów 
sk ie j przeciw ko w ładzy ludow e j w 
Polsce.

M il ic  P e tro y ic  ośw iadczył na p y ­
tan ie  przewodniczącego ,że zrozum ia ł 
zarzuty a k tu  oskarżenia i  że przyzna 
je  się do w in y , a następnie w  w ie lo  
godzinnych w yw odach przedstaw ił 
całokszta łt sw e j dzia ła lności szpie­
gow skie j na te ren ie  Polski. Oskarżo 
n y  stw ierdza, że delegowany został 
do P o lsk i w  m arcu 1948 r. ja ko  przed 
s taw ic ie l jugosłow iańskiego M in is te r­
stwa K o m u n ika c ji i  następnie o trzy ­
m ał polecenie prowadzenia dz ia ła l­
ności wyw iadow czej na teren ie Polski.

„S kon tak tow a ł się ze m ną p rzyb y ­
ły  z Jugos ław ii inż. Z yykoy ic  —  ze­
znaje oskarżony —  i  po lecił m i, abym  
zdobył ry s u n k i części maszyn w yko  
nyw anych w  hucie „Kościuszko". Zda 
wałem  sobie sprawę, że tego rodza­
ju  w iadom ości stanow ią ta jem nicę 
państwową, jednakże polecenie to w y  
konałem “ .

W służbie odbudowy k ra ju

Bank In ire s ty c y jn y  
ro zp o c zą ł d z ia ła ln o ść

Ambasador Puszkin 
w ręczył

prezydentow i P ieckow i 
listy uw ierzyte ln ia jące

B E R L IN  (P A P ). W  dniu 4 lis topa­
da Prezydent N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej W ilhe lm  Pieck p rzy ­
ją ł  w  swej siedzibie w  Niederschoen- 
hausen w  obecności m in is tra  spraw za 
granicznych D ertingera , szefa dyplo­
matycznej m is ji Zw iązku Radzieckiego 
p rzy  rządzie N iem ieckie j Republik i De 
m okratyeznej ambasadora Puszkina, 
k tórem u tow arzyszył radca ambasady 
ZSRR A rkad iew .

Ambasador Puszkin w ręczył P rezy­
dentowi swe lis ty  uw ierzyte lniające. 
Następnie Prezydent Pieck, ambasa­
dor Puszkin oraz m in is te r D ertinger 
odbyli rozmowę w pryw atnych aparta 
mentach Prezydenta.

Z i u o l n i e n i e  p r z y i r ó d c ó i u  
K o m u n i s t y c z n e j  P a r t i i  U S A

Kozłowo i Samboróuj 
podejm ują apel 

wsi Grady
W  a r tyku le  wst.ępnym „Rzeczypo­

s p o lite j“  nr. 301 z dn. 1 listopada 
br., opub likow a liśm y rezitlucję miesz­
kańców wsi G rady (pow. Bartoszyce, 
w o j. olsztyńskie), k tó rzy  d la  uczcze­
n ia  Kongresu Połączeniowego s tron­
n ic tw  ludow ych postanow ili do dn. 27 
listopada b r. om lócić wszystek jęcz­
m ień i  dostaw ić go do na jb liższe j 
G m inne j Spółdzielni.

Zobow iązanie grom ady G rady w y ­
różn iliśm y  specjalnie z uw agi na ogól 
nopkństwowe znaczenie tego czynu.

W  rb . zaw arliśm y um ow y z szere­
giem  państw  zagranicznych na dosta­
wę poważnych ilośc i słodu jęczm ien­
nego. Wszyscy zdają sobie sprawę, ja ­
k ie  to ma znaczenie dla naszej gospo­
d a rk i państwowej. Na tym  m ie jscu 
chcieliśm y je d yn ’e podkreślić  znacze­
nie  term inow ości wykonan a um ów. Od 
dotrzym ania te rm inów  um ów zależy 
w  dużej m ierze dalszy rozw ój stosun­
ków  hand low ych b zagranicą.

Poza tym  chodzi rów nież o nasz w ła  
ru y  przem ysł: s łsdownic, b row ary, fa ­
b ry k i kaw y, kaszarnie itp . Zahamowa 
n is  podaży jęczm ienia — a to jest rze 
cr;ą na tura lną w  ckres’e jes eni —mo­
głoby w  pewnym  stepniu opóźnić w y ­
konanie planów' produkcyjnych , prze­
w idz ianych przez wyżej w ym ienione 
przem ysły. M arny jednak zaufan e do 
w s i po lsk ’ej. Zobowiązanie gromady 
G rady i  n-sz apel w  „Rzeczypospoli­
te j“  znalazł oddźw ięk w  terenie.

W czoraj o trzym a liśm y od Polsk'ch 
Zakładów Zbożowych oddział w  Olsz 
tyn ie , depesz,ę następującej treści:

„Z A  P R Z Y K Ł A D E M  M IE S Z K A Ń ­
CÓW G RO M ADY G R A D Y  ZO B O W IĄ  
Ż U JĄ  SIE W  L IS T O P A D Z IE  DO STA 
Y/i C JĘ C ZM IE Ń  DO G M IN N E J SPÓŁ 
D r-U L N I G R O M AD Y B L A N K I (POW. 
L ID Z ł \ r k ) )  KO ZŁO W O  I  S AM BO ­
RÓW  (U»w. OSTRÓDA)“ .

Spodziew a j ,  m ieszkańcy in ­
nych w s i 1' “ ’ ^ za przykładem  w y ­
różnionych grov,.^ Oczekujemy na 
depesze, k tó re  pu b likow a li
na łam ach „Rzeczyp- ,0j j t ej “ . (m il.)

H asła SED u j  32 ro czn icę  
W ie lk ie j R e w o lu c ji 

P a źd z ie rn iko w e j
B E R LIN . (PAP). — Zarząd główny 

Socjalistycznej P a r t i i Jedności (SĘD) 
op ub likow a ł hasła SED w  zw iązku z 
obchodem 32-ej roczn icy W ie lk ie j Re 
w o lu c ji Październ ikow ej. Hasła te 
stoją pod znakiem  zacieśniającej się 
przy jaźn i n iem iecko - radzieck ie j 
oraz wspólnej w a lk i na rzecz poko­
ju . Jedno z haseł stw ierdza, że gra­
nica na Odrze i  Nysie jest granicą 
pokoju.

Prezydent Pieck  
i p rem ier G rotew ojil 

do Mao-Tse tunga
P E K IN . (PAP). — Agencja Nowych 

C h in  ogłasza depeszę prezydenta N ie­
m ie ck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
P iecka i  prem iera Grotewohla, prze 
słaną d 0 Mao Tse-tunga. Prezydent 
P ieck i  p re m ie r G rotew ohl dz ięku ją  
serdecznie za pozdrow ienia przesła­
ne z okaz ji powstania N iem ieck ie j 
R e p u b lik i Dem okratycznej.

Życzenia centralnego rządu Repu­
b l ik i Ludo w e j C h in  — głosi m. in . 
depesza —  sp ra w iły  nam szczególną 
radość. Zw ycięstw o dem okratycznej 
a rm ii ludow ej Ch in nad im p e ria liz ­
m em  anglo -  am erykańskim  i  nad 
reakcją  chińską jest c iężk im  ciosem 
dla światowego im peria lizm u

NO W Y JO R K (PAP). —  Pod na­
ciskiem demokratycznej op in ii am ery­
kańskie j i  fa l i  protestów z całego 
św iata —  Sąd Ape lacyjny USA ogło 
s ił decyzję o zwolnieniu 11 skazanych 
przywódców kom unistycznej p a r ti i 
Stanów Zjednoczonych za kaucją w 
kwocie 250 tys. dolarów, złożoną 
przez Kongre» W a lk i o Prawa Oby­
watelskie. 3 bm. w godzinach w ie­
czornych przywódcy kom unistycznej 
p a r ti i Stanów Zjednoczonych opuścili 
m ury więzienne. Wychodzących z wię 
zienia przywódców kom unistycznej 
p a r ti i Stanów Zjednoczonych pow ita ły  
zgromadzone tłu m y  entuzjastyczną 
owacją. Decyzja o uwolnieniu ska­
zanych za kaucją zapadła po 10-go- 
dzinnej rozpraw ie sądowej.

W  wyw iadzie udzielonym przed­
stawicielom  prasy przewodniczący 
K om ite tu  Narodowego Kom unistycz­
nej P a r t ii Stanów Zjednoczonych Eo 
ster oświadczył, że uwolnienie 11 
przywódców p a r t i i komunistycznej 
jes t w yn ik iem  wzrostu świadomości 
ludu am erykańskiego, k tó ry  w coraz 
większej mierze zdaje sobie sprawę 
z groźby faszyzmu.

Lud am erykański —  oświadczył Fo 
®fer —  nie da się zastraszyć wer­
dyktem, skazującym, k tó ry  oznacza 
ustanowienie ko n tro li nad m yślą ludz 
ką.

U w o ln ien ie  11 przyw ódców  Kom u 
nistyeżnej P a rt ii Stanów Zjednoczo­
nych stanow i porażkę okry tych  nie­
sławą p ra k tyk  sędziego Mediny, zmie 
rzających do anulowania zagwaran­
towanego w kon s ty tu c ji prawa oskar

W  d n iu  3 b. m. odbyła się w  W arszaw ie uroczysta inaugurac ja  dzia­
łalności B anku Inw estycyjnego, powołanego do życ ia  w  w y n ik u  rea lizo­

wane j od roku  re fo rm y bankowości w  Polsce. R ealizu jąc tę formie ban­
kowość po lska zdecydowanie w kroczyła  na to ry  gospodarki socja listycz­
nej.

B ank In w e s tycy jn y  będzie grom a­
d z ił i  gospodarował środkam i f in a n ­
sow ym i d la  w ykonan ia  zadań in w e ­
s tycy jnych  oraz będzie poddawał f i ­
nansowej i  rzeczowej k o n tro li nakła 
dy inw estycy jne  — przed ich  re a li­
zacją, w  toku  rea liza c ji i  po re a li­
zacji.

W uroczystości o tw arc ia  Banku 
w z ię li udzia ł m. in .: M in . Skarbu — 
Dąbrowski, w iceprzewodniczący PK  
PG — m in . Jędrychowski, w icem in. 
Skarbu T rąm pczyński i  K u ro w sk i, 
w icem in . P io trow sk i, przedstaw icie­
le PKPG, resortów  gospodarczych, 
banków, Zw. Zaw. P racow n ików  F i 
nansowych oraz liczn ie  zebran i pra 
cow n icy Banku.

W inauguracy jnym  przem ów ien iu 
m in . D ąbrow ski wskazał na o lb rzy ­
m ie  zadania B anku Inwestycyjnego, 
określane rosnącym i z ro ku  na ro k  
zadaniam i wzrostu naszej gospodarki.

„Z am ykam y okres odbudowy na­
szego k ra ju  — m ó w ił m in is te r —  i 
przechodzim y w  okres rozbudowy, 
okres uprzem ysłow ienia k ra ju , pod­
niesien ia  gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego, podniesien ia stopy życiowej, 
przeobrażenia w s i i  m iast. Realiza­
cja  tego będzie w ym agała o lbrzym ich 

’ środków  finansowych. Dlatego też po 
trzebny nam jest ta k i aparat banko­
wy, k tó ry  objąwszy kon tro lę  nad 
przebiegiem  procesów p ro d u kc ji dro 
gą in w e s tyc ji będzie sp rzy ja ł grom a 
dżem u się środków , dokonyw an iu  się 
aku m u la c ji dla zrea lizow ania  tych 
w ie lk ic h  planów, ja k ie  stoją przed 
nam i. S łowem —  potrzebny nam  jest 
ta k i aparat bankowy, k tó ry  będzie 
s łuży ł rozbudow ie k ra ju , podniesie­
n iu  się stopy • życiowej mas p racu ją ­
cych i  um ocnieniu nowej socjalistycz 
nej p o lity k i ekonom iczne j“ .

„N a  pracow nikach Bank i Inw e sty ­
cyjnego ciążyć będą n i f  m ie rn ie  od 
pow iedzia lne zadania, 7 /zęba wśród 
tych pracow ników  bu ,zić poczucie 
konieczności zastosowania nowych 
metod pracy, nowego podejścia do 
zadań, trzeba rozw ijać  współzawod-

żonych do zwolnienia za kaucją — 
a zarazem stanow i ono porażkę dla 
rządu Stanów Zjednoczonych.

NO W Y JO R K (P A P ). Mieszkańcy 
m urzyńskie j dzielnicy Nowego Jorku 
(H arlem ) —  entuzjastycznie zereago- 
w a li na wiadomość o uwolnieniu z wię 
zien a przywódców Kom unistycznej 
P a r t ii Stanów Zjednoczonych.

W  dzielnicy te j odbyła się m anife­
stacja , w  k tó re j wzięło udzia ł k ilk a  ty  
eięcy osób. M anifestację poprzedzała 
w ie lka  ilość samochodów, ozdobionych 
•pip' a tanu.

Na czele m an ifestac ji k roczyli p rzy  
wódcy Kom unistycznej P a r t ii Stanów 
Zjednoczonych: Davis i  Thompson 
oraz w yb itny  śpiewak m urzyński Paul 
Robeson. Davis powiedział: Zostałem 
ewolniony za kaucją, —  to wyście u- 
•wolnili mnie z w ięzienia! W róciłem , 
aby walczyć o prawa ludu i  żaden Me 
dina nie zdoła mnie powstrzym ać!

Znana z brutalnego postępowania 
•wobec M urzynów po lic ja dzielnicy 
H arlem  usiłowała rozpędzić m anife­
stantów, k tó rzy  odm ówili rozejścia 
się.

Aresztowano 6 osób.

NOW Y JO RK (P A P ). Sekretarz ge­
ne ra lny Kom unistycznej P a r t ii USA 
—  Dennis przekazał prasie oświadcze­
nie, w  k tó rym  stw ierdza, że uwolnie­
nie  11 przywódców Kom unistycznej 
P a r t i i USA stanowi poważne zwycię­
stwo ludu amerykańskiego i  pierwszą 
fazę w a lk i o uchylenie haniebnego wy 
roku skazującego. Jedność ludu amery 
kańskiego —  czarnych i  b ia łych —  o- 
świadczył Dennis, stanowi ręko jm ię 
dalszych zwycięstw  w  walce o pokój 
i  postęp.

cześnie w a lk i o udoskonalenie mete>3 
finansow an ia  p lanu inwestycyjnego, 
o należytą organizację nadzoru fina n  
sowego i  technicznego nad w ykonaw  
stwem  budowlanym . Będzie wreszcie 
wym agała w a lk i o tak ie  inwestycje , 
k tó re  daw a łyby na jwyższy e fe k t u - 
ży tkow y i  p rodukcy jny, p rzy  stosun 
kow o najm niejszych nakładach.

P rzem aw ia li jeszcze d y re k to r na­
czelny Jan W ojnar oraz przedstaw i­
c ie l Zw . Zaw. P racow n ików  F ina n ­
sowych M azurek i  p rzedstaw ic ie l o r 
ganizacji p a rty jn e j PZPR Buśkiew icz.

Uroczystość in au gura c ji zakończyła 
się bogatym  program em  artystycz­
nym  z udzia łem  la u re a tk i konkursu  
chopinowskiego, J. S lędzińskie j.

Bidaultżąda odroczenia dyskusji 
Komuniści interpelują

P A R Y Ż (PAP). — W  czw artek
B idau lt przedstaw ił członków swego 
gabiije tu  Zgromadzeniu Narodowemu.

W brew tra d y c ji pa rlam entarne j, B i 
dau lt zażądał odroczenia dyskus ji 
nad przedstaw ionym i in te rpe lac jam i 
w  sprawie program u i  składu rządu. 
Mechaniczna większość ■ Zgromadze­
n ia  Narodowego — od socja lis tów  do 
gaullis tów  włącznie —  poparła  sta­
nowisko prem iera.

Deputowany kom unistyczny K rie - 
gel - Valrim ond in te rpe low a ł rząd w  
sprawie plac.

Mówca s tw ie rdz ił, że decyzja Ra­
dy M in is trów  nie rozw iązu je tego 
problemu. Żądania pracujących mo­
gą być zaspokojone, je ś li rząd poło­
ży kres swej po lityce wojennej, po­
chłan ia jące j m iliardow e sumy.

Jestem przekonany — oświadczył 
deputowany —  że nacisk mas ludo­
wych może wpłynąć na zmianę po­
l i ty k i  F ranc ji. Rząd nie powinien za 
pominąć, że w  walce m iędzy narodem 
a B asty lią  zwycięża zawsze naród.

W zm aga się opór 
przeciw  kilce Tito

M O SKW A (P A P ). „P raw da" za­
mieszcza a rty k u ł, zaw ierający prze- 

n ic tw o  pracy. M usim y pod tym  wzglę gląd wydaw nictw  jugosłow iańskich
dem brać p rzyk ład  z p racow ników  
budow lanych —  ośw iadczył m in . 
Skarbu.

M in . Skarbu ze swej s trony będzie 
stale obserwowało pracę Banku, bę 
dzie us iłow ało  pomagać B ankow i, a 
pracow ników , w  szczególności tych, 
k tó rzy  będą się pracą w y b itn ie  w y ­
różn ia li, będzie się starało otoczyć 
ja k  najserdeczniejszą i  n a jżycz liw ­
szą cp ieką“ .

Następnie przem ów ił zastępca prze 
wodniczącego PKPG  m in . d r, Jędry 
chowski, zwracając uwagę na to, że 
rea lizacja  p lanu w  dziedzin ie  in w e­
s tyc ji w  okresie zbliżającego się 6-le  
cia będzie wym agała w a lk i o podnie 
sienie dyscyp liny  planowania, o te r­
m inowe sporządzanie i podniesienie 
poz.omu dokum entacji technicznej, o 
szerokie zastosowanie p ro jek tów  ty ­
powych standardów i norm.

Realizacja tych zadań —  m ó w ił da 
le j m in . Jędrychow ski wymagać bę­
dzie od pracow n ików  banku rów no-

Ambasador Chin Ludowych 
w Moskwie

wręczył listy uwierzytelniające
M O SKW A. (PAP). — 3 listopada 

przewodniczący P rezyd ium  Rady N aj 
wyższej ZSRR S zw ern ik  p rz y ją ł na 
K re m lu  ambasadora C h ińskie j Repu­
b l ik i  Ludow e j w  ZSRR —  Wang 
Czia -  siana, k tó ry  w ręczył swe l i ­
sty uw ierzyte ln ia jące. Ambasadoro­
w i tow arzyszy li członkow ie ambasady 
i  a ttachatu  wojskowego C h in  Ludo­
wych. Podczas uroczystości obecni by 
l i  zastępca m in is tra  spraw zagranicz 
nych ZSRR —  Ła w re n tiew , sekre­
tarz P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR — G ork in  i  in n i,

Następnie przewodniczący Prezy­
d ium  Rady Najwyższej S zw ern ik  od 
b y ł z ambasadorem C h in  Ludow ych 
rozmowę, podczas k tó re j obecny b y ł 
rów nież zastępca m in is tra  spraw za­
granicznych Ław ren tiew .

Jedyna możliujość porozumienia 
to uznanie granicy 

grecko-albańskiej za ostateczną
Przem ów ienie min. W yszyńskiego  

u j  spraw ie greckiej

O Z IŚ  W  IW J lU E n Z E t

ST. STRUM PH W O JT K IE W IC Z
Gawęda o książkach.

A. STER A F IN O W IC Z  
D w ie  śm ierci.

NOWY JORK (P A P ). W  toku dalszych obrad K om is ji Politycznej 
Zgromadzenia Generalnego ONZ w sprawie greckie j, obszerne przemó­
wienie w yg łos ił szef delegacji radzieckiej m in is te r W yszyński.

M in . W yszyński raz jeszcze poddał 
druzgocącej k ry tyce  ra p o rt tzw. „K o ­
m is ji B a łkańsk ie j“  i  stanowisko, zaję­
te przez delegata angielskiego Mac 
N eila i  delegata U S A  Cohena, k tó rzy  
nie zdoła li odpowiedzieć m erytorycz­
nie na ani jeden zarzut przeciwko ma 
teria łom  sprawozdawczym „K o m is ji 
B a łkańskie j“ .

M in. W yszyński ponownie zacyto­
w a ł szereg dokumentów sztabu gene­
ralnego a rm ii ateńskiej, z k tórych wy 
n ika, że broń dla partyzantów  grec­
kich by ła  przemycana z Włoch, F ran ­
c ji i  T u rc ji, wobec czego odpada za­
rzu t dostarczania partyzantom  te j bro 
n i przez A lbanię i  B u łgarię .

M in. W yszyński pow rócił następnie 
do te j części p ro jek tu  rezo lucji radziec 
k ie j, w  k tó re j proponuje się, aby ONZ 
zaleciła obu walczącym w G recji stro ­
nom zaniechanie działań wojennych. 
Delegat angie lski Mac N e il sprzeciw ił 
się temu wnioskowi, wyrażając „oba­
wę“ , że grecka arm ia demokratyczna, 
k tó ra  stosownie do orędzia .greckiego 
tymczasowego rządu demokratycznego 
zaniechała w  ch w ili obecnej działań

Oszczercze w ystąpienie  
delegata Jugosławii

LO K E  SUCCESS. (PAP). _  W to ­
ku  dyskus ji nad p rzy jęc iem  nowych 
członków do ONZ delegat Jugosła­
w i i —  D erd ier- —  zaatakow ał B u ł­
garię, W ęgry, R um un ię  i  A lbanię, 
wysunął^ p rzec iw ko  n im  oszczercze 
zarzu ty  i, idąc w  ślad za b lok iem  an 
g lo  -  am erykańskim , * p rzec iw staw ił 
się p rzy jęc iu  ich  do ONZ.

S tanow isko delegata Jugos ław ii zo 
stało na posiedzeniu K o m ite tu  P o li­
tycznego napiętnowane przez przed­
s taw ic ie la  P o lsk i d ra  Suchego. Dele­
gat po lsk i o k re ś lił w ystąp ien ie  przed 
s taw ic ie la  jugosłow iańskiego jako 
prowokację, zm ierzającą do zm nie j­
szenia prestiżu k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Delegacja jugosłow iańska w y 
stąp ien 'em  sw ym  zamierza równocześ­
nie schlebić W aszyngtonowi i Bankow i 
Eksportow o-Im portow em u. Dr. Suchy 
po dkreś lił że Jugosław ia w ype łn ia  In­
s trukc je  b loku  anglosaskiego, prowa­
dzącego kam panię oszczerstw wobec 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

wojennych —  mogłaby działania te 
wznowić. Jeśli jednak p. Mac N e il u- 
waża, że zachodzi taka możliwość, —  
to tym  bardziej należałoby uchwalić 
apel do obu stron walczących w kierun 
k u  zaprzestania działań wojennych.

Mac N e il sprzeciw ił się również pro 
pozycji radzieckiej w przedmiocie o- 
głoszenia powszechnej amnestii, uwa­
żając, że „ je s t to sprawa rządu grec­
kiego“ . A le  rząd ten łaknie k rw i i 
zemsty —  i  dlatego konieczna jes t in  
terwencja ONZ.

Mac N e il uważa, że powszechną 
amnestię m ógłby rząd ateński ogłosić 
dopiero wtedy, gdy zapewni G recji 
„ca łkow ite  bezpieczeństwo“ . N ie ozna 
cza to nic innego, ja k  ty lko  to, że rząd 
ateński nie może ogłosić am nestii, do­
póki nie rozpraw i się krw aw o z wszy- 
® tki przeciwnikam i po litycznym i —  
ale wszak wtedy w ogóle nie będzie 
imogło być mowy o ja k ie jko lw ie k  amne 
s t ii.

Mac N e il sprzeciw ił się propozycji 
radzieckiej w przedmiocie rozpisania 
wolnych wyborów parlam entarnych w 
Grecji, operując argumentem, że spisy 
wyborców są przestarzałe. Tym bar- 
dziej więc należy je  zaktualizować i  
usunąć z nich owe „m artw e  dusze“ , 
k tóre fig u ro w a ły  w spisach wybor­
czych w czasie sławetnych wyborów 
1946 r.

(Dokończenie na stronie 2-ej)

wydawnictw
em igrantów rewolucyjnych.

Przekształciwszy Jugosławię na roz 
kaz im peria lis tów  zachodnich w pań­
stwo burżuazyjno-faszystowskie __ pi
sze autor —  k lika  T ito  oddaje im  bo­
gactwa narodowe kra ju , a dla mas 
pracujących stwarza reżim  te rro ru , 
głodu i  nędzy.

A u to r stw ierdza, że czasopisma ju ­
gosłowiańskich em igrantów - kom uni­
stów odgryw ają ogromną rolę w de­
m askowaniu zdrajców socjalizmu — 
rządców Jugosław ii. Czasopisma te 
wydawane są w B u łg a rii —  „N apred“ , 
w Czechosłowacji —  „N ow a Borba“ , 
w  ZSRR —  „Za socjalistyczną Jugo­
sław ię“ , w Rum unii —  „Pod sztanda­
rem  in ternacjonalizm u“ , w Polsce —  
„Zwycięstwo“ .

Pismo „Za socjalistyczną Jugosła­
w ię“ , omawiając wymianę handlową 
Jugos ław ii ze Stanami Zjednoczonymi, 
pisze: Jugosław ia zadłużyła się w  cią 
igu 5 miesięcy na sumę 4 m ilionów  630 
tysięcy dolarów. Pozbawiając naród 
wolności demokratycznych, wywalczo­
nych w  okru tne j walce z okupantam i 
i—  T ito  i  jego k lik a  na wzór najeźdź­
ców h itlerow skich przyw łaszczają so­
bie o lb rzym ie  bogactwa narodowe.

O w acyjne p rzy jęc ie  
zespołu gruzińskiego  

u j  Teatrze Polskim
W  dniu 4 bm. odbył się w Państw. 

Teatrze Polskim  w  W arszawie u ro ­
czysty wieczór Zespołu tańca ludowe­
go gruz ińsk ie j SRR, zorganizowany 
w  ram ach Miesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko-Radzieckiej.

N a wieczór p rzyb y li członkowie Ra­
dy Państwa W. Barcikowski i  F . Jóź- 
w ia k -W ito ld , członkowie Rządu z w i­
cepremierem A . Korzyckim , m arsza ł­
k iem  Polski —  Żym ierskim  i  m in. Z. 
Modzelewskim na czele, prezes Tow. 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej m in. H . 
Świątkowski, przedstawiciele p a r t i i 
politycznych, organizacji zawodowych 
a społecznych

Obecni by li również ambasadorzy: 
ZSRR —  W. Z. Lebiediew, Czechosło­
w a c ji —  F. Piszek, B u łg a r ii __ F . T.
Kozovsky, Rum unii —  A . Joja, charge* 
d‘a f f  eires A lb an ii —  L. D ishm ica 
oraz przedstaw 'cie l poselstwa w ęg ie r­
skiego.

P rzyby li też bawiący w W arszawie 
członkowie • radzieckiej delegacji 
W OKS, delegacji m łodzieży Chin L u ­
dowych oraz m in is te r ośw iaty N ie­
m ieckie j Republiki Dem okratycznej —  
Wandel.

Publiczność przy jm ow a ła  każdy nu- 
mier bogatego program u zespołu g ru ­
zińskiego gorącym i oklaskam i,

Po wieczorze m in is te r K u ltu ry  i 
Sztuki S. Dybowski wydał w salonach 
ho te lu  „P o lon ia “  p rzy jęc ie  na * cześć 

gości gruzińskich.
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Ważny dekret
1 1 s t ilo n y  ostatn io przez Rado M in i-  warzysayła m u szeroka akcja uświada 
^  s tró v  dekret o ochronie ta jem nicy m ia jąca mas pracujących, robotników, 

•p’  ństrzawej t  s łużbow ej da je  wyraźne in te lig en c ji technicznej, urzędników, 
c lirc ilc n  e pc jęc ia  ta je m n icy  państwo- ludzi nauki. W  zw iązku z tym  w yłan ia  
wej i  cjuaooT/Cj. ją  się o lbrzym ie zadania dla organ i-

„T a jcc in icą  państwową stanow ią zacji pa rty jnych , społecznych, m łodzie 
wsaclsio wiadomości, dokumenty lub żowycM, dla prasy, rad ia  i  innych ma- 
inne przedm ioty, k tóre ze względu ną sowych ośrodków wychowawczych. De 
obrożę, bezpieczeństwo lub ważne in te  k re t w in ien być na dłuższy czas punk 
resy gospodarcze, bądź po lityczne tern w y jśc ia  dla zainteresowań orga- 
P a.r.tw a Polskiego albo państw zaprzy n izac ji masowych i  na jego podstawie 
jazmonych mogą być udostępnione w y w inna rozw inąć się szeroka akcja pro- 
łącznio osobom do tego upraw nionym “ , pagandowo - wychowawcza,

„ta je m n ic ę  służbową stanowią w ic- Is tn ie je  w  Polsce fa k t  spotykanego 
donieśei dokum enty lub  inne przedm io tu  i  ówdzię niedbalstwa i  n iech lu j- 
ty , k tóre ze względu na dobro służby stwa pracy. Chcąc zatem uzyskać peł- 
mogą być udostępnione wyłącznie oso ne w y n ik i w akc ji zwalczania szkod- 
bem c»o tego upraw nionym *. n ic tw a, w yw iadu i  dyw ers ji, należy,

ten sposób określając wyraźnie nawiązując do dekretu, podnieść i  fa - 
zakres spraw objętych postanowienia- chowy poziom, podnieść zawodowe 
m i dekrebti i  wyznaczając surowe ka- kw a lifika c je  pracujących, trzeba w re- 
ry  za ich przekroczenie, władze Polski szcie (]0 reszty wyplen ić te elementy, 
Ludowej z całą powagą przystępują które prze jaw ia ją  niepoprawne skłon- 
do lik w id a c ji szkodliwej dla państwa ności do zaniedbywania się w  swych
ludowego działalności,

Z jaw iska te tworzą szeroki wach­
la rz  — cd św iadom ej w ro g ie j i  szpie­
gowskiej działalności, poprzez lekko­
myślność i gadatliwość, poprzez nie

obowiązkach.
IV warunkach dzisiejszych, gdy 

w róg k lasow y czyha na całość Pań­
stwa Ludowego, gdy często stara się

. , . , . poprzez nasze wiadomości dotrzeć docnnnstwo i niedbalstwo urzędnika, a z . " ,  . . . ,
i zrode* in fo rm acyjnych, m ówiących odo zw ykłe j g łupoty i  braku zrozumie­

nia  dla ważności wykonywanych obo 
wiązków.

sprąwach naszych p rzy jac ió ł, ZSRR i  
innych państw defhokracji ludowej, 

.  , . . .  „ . , wzmożenie czujności je s t nakazem

'S . « « * .  * ~ ' r 7 * z  r * i‘ sow,k^
tem atycznie świadomych .chodników, '  J ? ™ " » ” ' ’' 1'  ^ « " o d m l ,  znacz«,,,, 
nie wyp len i z miejsca niedobitków rea czuJnosci.
kc ji, w ysługujących się obcym w yw ia  D latego dekret o ochronie ta jem n i- 
dom. A le  przez postaw ienie'wobec lu - cy państwowej i  służbowej, obejm ują- 
dzi pracy samego zagadnienia ta jem - cej  sprawy za,równo polskie, ja k  i  na- 
nicy służbowej, przez podkreślenie je j szych sojuszników —  jest koniecznoś- 
znaczenia i  wprowadzenia ciężkich chw ili. Obok niego koniecznością 
k a r za je j złamanie —  rząd Polski Lu  w  ’■ów i.nW » »fcH» m im ik ó w  « » ,.
c’owej tw orzy przesłanki dla szybkiej 
likw id a c ji bazy, na k tó re j szkodnictwo 
mogło się często bezkarnie rozw ijać.

N ie by łby dekret wydarzeniem w 
stu procentach celowym , gdyby n ie  to

jest równoleg ła akcja czynników par 
ty jn ych  i  społecznych. A kc ja  masowa, 
wychowawcza, uśw iadam iająca i  lik w i 
dująca niepoprawnych lekkoduchów, 
gadułów i  nierobów.

K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

W  32-gą ro c zn ic ę  
R ein o lu c ji P a ź d z ie rn ik o tre j
Robotnicy fabryki 

im. Waryńskiego w Łodzi 
do robotników manufaktury 

Dzierżyńskiegoim.
Czcząc 32-gą rocznicę Rewolucji 

Październikowej na masowym zgro­
m adzeniu rob o tn ików  przodującej 
po lskie j fa b ry k i przem ysłu wełniane 
go PZPW  im . L . W aryńskiego w  Ło 
dzi uchwalono nawiązanie bliższej 
łączności z robo tn ikam i radzieck im i 
przez w ysłan ie  lis tu  z pozdrowienia 
m i do robotn ików , pracowników i  per 
sonelu in żyn ie ry jno  - technicznego 
Trechgornej M an u fak tu ry  im . F e lik  
sa Dzierżyńskiego.

W  l i ‘cie ty m  rob o tn icy  „W ełn iane j 
Jedynki“  —  ja k  popularn ie nazywa 
się ta  łódzka fa b ry k a  m. in. piszą:

„W iem y, że je ś li dziś trzecia część 
ludzkości zrzuciła  ja rzm o im p e ria liz ­
m u i  pom yśln ie budu je fundam enty 
gospodarki socja listycznej —  zaw­
dzięczamy to Rewolucji Październi­
kow ej, bohaterskim  narodom Zw. Ra 
dizieckiego W szechzwiązkowej Kom u­
n istycznej P a r t ii (bolszewików) ge­
nialnem u nauczycielowi, wodzowi kia 
sy robotniczej, przewodnikow i całej 
postępowej ludzkości, Towarzyszowi 
S ta linow i“ .

M ówiąc w  dalszym ciągu lis tu  o 
trudnościach w  odbudowie zniszczonej 
w  42 proc. przez faszystowskiego o­

Za przykładem  ruchu stachanow- 
skiego, za przykładem  wspaniałych 
osiągnięć bohaterów radzieckiego 
przem ysłu, przodu jący rob o tn icy  pod­
ję li u nas współzawodnictwo, k tóre 
rozw inęło się masowo i obejmuje dziś 
80 proc. ogółu rob o tn ików  stoczni.

Po om ów ieniu osiągnięć stoczni 
Gdańskiej robotnicy tak  kończą swój 
lis t:

D la naszej ludowej ojczyzny, a więc 
i dla nas gdańskich stoczniowców 32 
rocznica W ie lk ie j Rewolucji Paździer 
n ikow e j —  to szczególnie radosne 
święto.

Zobowiązujem y się nie ustawać w 
pracy nad w ie lokro tnym  powiększe­
niem produkc ji pełnom orskich s ta t­
ków, ja k ie  nakreśla nam 6- le tn i plan 
budowy fundam entów socjalizmu.

P ragniem y nawiązać z W ami s ta ły  
kon takt, aby dzielić się doświadcze­
n iam i, korzystać z Waszej b ra te r­
skie j pomocy, in form ować W asi®  na­
szych osiągnięciach i  trudnościach.

W  32 rocznicę W ie lk ie j Rewolucji 
Październikowej życzym y W am, stocz 
niowcy m iko ła jew scy dalszych wspa 
n ia łych  sukcesów na drodze do komu 
nizm u“ .

Załoga buty „Batory“ w Chorzowie 
do załogi „Elektro-Stal“ 

w Moskwie
32

Pracow nicy D ru k a rn i N r  2 „C zyteln ika“ 
do d ru k a rz y  m oskiewskiej „Praw dy“
Pracownicy D ru ka rn i N r  2 Spółdz. gra ficznych „P raw dy“  w  Moskwie, W

Wyd.-Ośw. „C zy te ln ik “  w  W arszawie 
zebra li się w  dm. 4 bm. na uroczystej 
akademii, poświęconej 32-giej roczn i­
cy W ie lk ie j Październikowej Rewolu­
c ji Socjalistycznej.

Po zagajeniu akadem ii przez dyr. 
Eobiszka zabrał głos ob. Topolski, któ 
i j  w  dłuższym referacie nakreś lił h i­
storię Rewolucji Październikowej i 
l tu tk i,  ja k ie  w yw arła  w  Związku Ra­
dzieck im  i na ca łym  świeci e. W ze koń  
czeniu swego przemówienia re fe ren t 
c m ów ił ogromny rozw ój gospodarczy, 
k u ltu ra ln y  i  społeczny ZSRR i  podkre 
ś li ł w ie lką rolę, jaką  odgrywa p ie rw ­
sze na świecie państwo socjalistyczne 
v/ walce o trw a ły , św iatow y pokój.

Po referacie pracownicy D ru ka rn i 
N r  2 jednomyślnie uchw a lili tekst lis tu  
powitalnego do jsracówników ~ zakładów

D e le g a c ja  po lska  
na o b ra d y  K. W . Św iat. 

F e d e ra c ji K o b ie t
W  dniach 14— 22 bm. odbędzie się w 

Moskwie kole jna sesja K om ite tu  W y ­
konawczego Światowej Dem okratycz­
nej Federacji Kobiet.

L igę K ob ie t na sesji K om ite tu  W y­
konawczego ŚDFK reprezentować bę­
dą: wiceprzewodnicząca św iatow ej De 
m okratycznej Federacji Kobiet, w ice­
m in is te r Eugenia PragieroWa, prze­
wodnicząca Zarządu GL L ig i Kobiet, 
d r Sztachelska, wiceprzewodnicząca • 
L .K ., k ierowniczka W ydzia łu  Kobie-1 
eego KC PZPR, posłanka Orłowska 
oraz sekretarz Zarządu Gł. L .K . Za- 
wadecka.

Odczyty:
RF.D,KO W A LE W S K IE G O

Staraniem  Polskiego Tow. Ekono­
micznego i In s ty tu tu  do Spraw Między 
narodowych odbył się w  dniu 4 bm. 
odczyt red. Jerzego Kowalewskiego na 
tęm at: „Przeobrażenia społeczno-go­
spodarcze N iem ieckie j Republik i De­
m okra tycznej“ .

Odczyt w yw o ła ł duże zainteresowa­
nie i  zgrom adził licznych słuchaczy.

FROF. DR. S. SZERA
W  dniu 4 bm. w  loka lu  Oddziału 

W arszawskiego Zrzeszenia P raw ni- 
ków -Dem okratów  pro f. dr. S. Szer w y 
g ło s ił odczyt na tem at: „P raw ne poję­
cie własności w  św ietle m arksizm u- 
lenin izm u“ .

Odczyt zgrom adził w ie lu przedsta­
w ic ie li polskiego świata prawniczego, 
k tó rzy  w zię li udzia ł w  ożywionej dy­
skusji, ja ka  w yw iązała się po odczy­
c ie

liście tym  czytam y m. in .:
„Z  gorącą wdzięcznością wspomina­

my Waszą braterską, bezinteresowną* 
pomoc, okazaną nani w  n a jtru d n ie j­
szych dniach urucham iania i  odbudo­
wy z gruzów naszego zakładu. N ie za­
pomnimy n igdy Waszej pomocy.

Strzegąc dziś czujnie rozw oju na­
szego zakładu, bierzemy przyk ład z 
Waszych wspaniałych osiągnięć, stara 
m y się poznać metody pracy Waszych 
przodowników, aby produkować coraz 
lepie j.

M y, załoga D ru ka rn i N r 2 Spółdz. 
W yd.-O św iat. „C zy te ln ik “  —  miesz­
kańcy bohaterskiej W arszawy, k tó rzy  
w la tach ucisku sanacji i  te rro ru  na­
jeźdźcy hitlerowskiego, n igdy nie za­
przestaliśm y w a lk i o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie i  walkę tę okup ili 
śmy o fia ram i naszych najlepszych to ­
warzyszy —  pragniem y Was w dniu 
święta Rewolucji Październikowej za- 
pey/nić, że pracując coraz lepiej bę­
dziemy strzec wspaniałych owoców 
W ie lk ie j R ewolucji Październikowej, 
że w oparciu o niezwyciężony bastion 
pokoju —-  Związek Radziecki, będzie­
my bronić sprawy pokoju i  wydajną 
pracą swą —  pokój ten u trw a lać“ .

W  części artystyczne j akademii 
wiersze M ajakowskiego i  M ick iew i­
cza recytow a li: Ob.ob. B u rliń sk i i  
Czernakówna, pieśni radzieckie i  po l­
skie śpiewał ob. Bogusławski, a orkie 
s tra  D ru ka rn i N r  2 odegrała k ilk a  pie 
śni radzieckich.

wych robotn ików  i  kończą lis t  życzę 
n iam i dalszych zwycięstw na drodze 
,do kom unizm u i  przesłaniem gorą­
cych bra terskich pozdrowień dla to 
warzyszy radzieckich, p rzy  czym 
stw ierdza ją:

„W ie rzym y, że m y, prości ludzie 
pracy, k tó rzy  w iem y, ile  zła może p rzy 
nieść n>am w ojna, p o tra fim y  w  im ię  
u trzym an ia  pokoju, w  im ię życia i 
szczęścia ludu całego św iata w ykrze 
sać z siebie ty le  s ił, ile  trzeba, aby 
zdeptać podżegaczy wojennych“ .

Robotnicy Stoczni Gdańskiej 
do robotników stoczni 

w Mikołajewie
Z Gdańska donoszą:

N a m an ifestacyjne j akadem ii w 
stoczni gdańskiej po przem ówieniu I  
sekretarza K M  PZPR Banasa posta­
nowiono jednom yśln ie wysłać lis t  do 
robotn ików  stoczni im . Andre M ar­
ty  w  M iko ła jew ie , k tó ry  nr. in. g ło ­
si:

M y, robo tn icy  stoczni gdańskiej pa­
m iętać będziemy zawsze, że ty lk o  
dzięki W aszym zwycięstwom nasza 
ojczyzna uzyskała 500 km  granicy 
m orsk ie j.

Polska przedwrześniowa nie m ia ła 
przem ysłu stoczniowego. Dziś pow­
sta ł i  ro zw ija  się po lski przem ysł 
stoczniowy.

W  roku  1945 p rze ję liśm y nasze 
stocznie całkow icie zburzone przez 
faszystow skich okupantów. Na we­
zwanie w ładzy ludowej pod k ie row ­
nictwem  PZPR odbudowaliśmy w a r­
sztaty, p rzystąp iliśm y do rem ontu 
sta tków , rozpoczęliśmy budowę no­
wych pełnom orskich jednostek.

W  zw iązku ze zbliżającą się 
rocznicą ’ W ie lk ii 
n ikow ej załoga hu ty  „B a to ry “  posta 
now iła  przekazać bra te rsk ie  pozdro-

kupanta fa b ry k i pracownicy fa b ry k i , rocznicą ' W ie lk ie j Rewolucji Paździer 
im . W aryńskiego wspom inają o sta­
ły m  podnoszeniu k w a lif ik a c ji zawodo

Większe zgromadzenia robotnicze 
odbyły się wczoraj w  W arszaw ie m. in. 
w  fabryce „R ygaw ar“ , w  Państwo­
wych Zakładach Optycznych i  w  fa ­
bryce Fuchsa.

W  P.Z.O. re fe ra t pt. „Sojusz klas 
pracujących obu zaprzyjaźnionych na 
rodów“  w yg łos ił przedstaw icie l PZPR 
—. dzieln icy Grochów, w  fabryce 
Fuchsa zaś przedstaw icie l W ojska 
Polskiego m jr. Romanowski om ów ił ro 
lę bohaterskie j A rm ii Radzieckiej w  
wyzwoleniu narodów uciskanych i  w  
u trzym an iu  światowego pokoju.

D ługo trw a łe  owacje na cześć ZSRR 
kończyły wszędzie uroczyste zgroma­
dzenia rocznicowe.

Akademia w Min. Sprawiedliwości
K om ite ty  P a rty jn e  i  Zarządy K ó ł 

TPP-R przy M in is te rs tw ie  Spraw ie­
dliwości, Sądach l  P rokura turach w  
W arszawie oraz Oddział W arszawski 
Zrzeszenia • P ra w n ik ó w  -  Dem okra­
tów  organ izu ją  dn. 5 bm. o g. 13.30 
w  ha llu  sądowym na Lesznie akade­
m ię z okaz ji 32-ej Rocznicy W ie lk ie j 
R ewolucji Październikowej.

W  program ie przemówienie m in. 
H enryka  S w ą tkow skiego , a następ­
nie bogata część artystyczna.

ł Spraw a bezrobocia  
w  Kom. Ekonom. O N Z
N O W Y  JO R K  (P A P ). N a ostatnim

posiedzeniu K o m is ji Ekonomicznej i 
F inansowej ONZ rozpatryw ano zagad 
tnienie pełnego zatrudnien ia  i  bezrobo 
cia.

Przedstaw icie l ZSRR A ru tu n ia n  u - 
ja w n ił przyczyny, k tó re  spowodowały 
(bezrobocie. Delegat radziecki podkre­
ś li ł,  że O rganizacja Narodów Zjedno­
czonych nie podjęła, ja k  dotąd, żad­
nych efektyw nych kroków  do w a lk i z 
bezrobociem. Europejska K om is ja  Go­
spodarcza odm ówiła latem  br. pod 
¡naciskiem Stanów Zjednoczonych i  A u  
¡glii przyjęcia  decyzji w  te j spaw ie * 
chociaż od czasu wejścia w  ż y c i"  p la ­
nu M arshalla bezrobocie w  k ra jach  
¡zachodnio - europejskich powiększyło 
się o m ilion  osób.

A ru tu n ia n  poddał k ry tyce  p ro je k t 
rezo luc ji au s tra lijsk ie j, k tó ry  nie prze 
¡widuje konkretnych kroków , m ających 
¡na celu udzielenie pomocy bezrobot­
nym. Następnie przedstaw icie l ZSRR. 
om ów ił obszernie p ro je k t przedłożony, 
■przez delegację czechosłowacką, o- 
świadczając, że delegacja radziecka 
gorąco popiera propozycje Czechosło­
w acji. P ro jek t czechosłowacki bowiem 
zaw iera wszystkie zalecenia wysunięte 
przez S w 'atową Federację Zw . Zaw; -

W  głosowaniu K om is ja  Ekonomicz­
na odrzuciła 21 glosam i przeciwko 6 
(w  te j liczbie k ra je  dem okracji ludo­
w e j i  ZSRR) rezolucję czechosłowac­
ką, p rzy ję ła  natom iast 35 głosam i 
■przeciwko 9 rezolucję austra lijską .

w ienia robotn ikom  hu ty  „E lę k tro - 
S ta l“  w  Moskwie, zobowiązując się 
równocześnie do przekroczenia o 5 
proc. planów produkcyjnych w szere­
gu dzia łów  wytwórczości.

W  depeszy do radzieckich towarzy 
szy hu tn icy  polscy piszą:

„Z  okaz ji 32 rocznicy W ie lk i v j Re 
w o luc ji Październikowej przesyłam y 
Wam, Towarzysze nasze p ro le ta riac­
kie pozdrowienia i  zawiadomienie, 
że w  dniu 3 listopada o godz. 11-ej 
w ykona liśm y nasz plan produkcyjny 
na 1949 r.

P rzy jm ijc ie  to nasze zawiadomie­
nie jako w yraz świadomości po lskie j 
k lasy pracującej, że idea w ie lk ie j 
przebudowy społecznej, dea M arksa 
Lenina, Stalina, przyśw iecająca w a l­
ce p ro le ta ria tu  rosyjskiego w okre­
sie rew o luc ji i  w walce z faszyzmem, 
prowadzi również polską wyzwoloną 
klasę robotniczą poprzez przebudowę 
społeczną do urzeczyw istn ien ia dą­
żeń p ro le ta ria tu  całego św iata —  
do socja lizm u“ .

Zgromadzenia
w fabrykach warszawskich

W ielkie , radosne święto całej klasy 
robotniczej — 32 rocznicę Rewolucji 
Październikowej — -rob o tn icy  stolicy 
czczą uroczystym i akademiami, organ i 
zowanymi w poszczególnych zakładach 
pracy.

W  czasie zebrań załogi fa b ryk  za­
poznają się z dotychczasowymi osiąg- 
gnięciami gospodarczymi i  socjalnym i 
analogicznych gałęzi przem ysłu ra ­
dzieckiego.

W  wielu zakładach pracy robotnicy 
zaprosili do wzięcia udzia łu w  akade­
miach przedstaw icie li W ojska.

U s ia n o iu ie n ie  
N ag rody  P oko ju

R ZY M . (PAP). — S ta ły  K om ite t 
Światowego Kongresu O brońców  Po 
R o ju  p rz y ją ł ogólne zasady dotyczą­
ce ustanow ien ia m iędzynarodow ej na 
g rody pokcju .

P rzy ję ta  w  zw iązku z tym  uchw a­
ła  głosi m. in ., że ustanaw ia się 3 
m iędzynarodowa nagrody po 5 m il io ­
nów  fra n k ó w  każda przyznawane co 
rocznie pod egidą Światow ego K o n ­
gresu O brońców Pokoju.

N agrody te przyznawane będą za 
najlepsze dzieła sz tuk i (ks iążk i, f i l ­
m y, rzeźby itd.), na jbardz ie j p rz y ­
czynia jące się do u trw a le n ia  poko ju  
m iędzy narodam i.

Do konkursu  zgłaszane być rnegą 
u tw o ry , przedstaw ione przez o rg a n i­
zacje społeczne, poszczególne osoby 
i  przez samych autorów .

W skład ju ry  wchodzi 11-.tu człon 
kó w  reprezentujących różne kra je .

Dzieła w ysun ię te  na ksnku rs  w in ­
n y  być przedstaw ione ju ry  do 1 stycz­
n ia  każdego roku .

Proces agenta titouiskiego id Katowicach
Oskarżony tłum aczy słę p rzy  tym , 

że działalność tę p row adz ił jakoby 
n iechętn ie  i  że w  zw iązku  z ty m  we 
zw any został do W arszawy, gdzie 
attache hand low y ambasady Petro- 
v ic  Svetozar zagroził m u  in te rw e n ­
cją ¡po lic ji po lityczne j T ita  w  w ypad 
ku  n iew ykonan ia  rozkazów  dotyczą­
cych zb ie ran ia  i  p rzekazyw ania am ­
basadzie in fo rm a c ji szpiegowskich. 
A ttache dodał, że oskarżony zostaje 
podporządkowany pod ty m  w zg lę ­
dem radcy hand low em u Salcicoyi, 
k tó ry  w raz z P etroy icem  Svetozą 
p rzy jecha ł z. W arszawy do K a to w ic
i  w yd a ł oskarżonem u bezpośrednio 
polecenie zb 'erania . w  adomoścł szpie 
gow skich odnośne p ro d u kc ji wszyst­
k ic h  h u t po lsk ich . Oskarżony p rzy ­
znaje, że ¡przyjął na siebie to zobo­
w iązanie.

Przewodniczący: Czy oskarżony
przypuszczał, żę w  w ypadku  n ie w y ­
konan ia  tych poleceń zastosowane 
będą względem  niego jak ieś  rep re ­
sje?

Oskarżony: Tak. Ponieważ słysza­
łem  bardzo często o aresztowaniach 
ludzi, sprzeciw ia jących się zarządzę 
m cm  titow ców . W  m in . k o m u n ik a c ji 
oyio  k ilk a  w ypadków  ta k ich  areszto 
wań.

Kończąc tę część zeznań oskarżo­
ny oświadcza:

„S ta jąc  dziś przed sądem po lsk im  
zdecydowałem  się m ów ić prawdę, 
ponieważ zrozum iałem , że p o lity k a  
g rupy  T ito  prowadzona jest na rzecz 
państw  ksp ita lis tyczn ych “ .

ZBR O D N IC ZE K O N T A K T Y

Z ko le i oskarżony op isa ł, ja k  zdo­
b yw a ł in fo rm ac je  szpiegowskie. Pod 
czas jednego ze służbowych w y ja z ­
dów  do hu ty  „Kościuszko“  wszedł on 
w  porozum ienie z p ra cow n ik iem  te j 
h u ty  W iderą, k tó ry  zgodził się do­
starczać m u danych dotyczących pro 
d u k c ji h u ty  za wynagrodzenie p ie ­
niężne.

W dalszym ciągu zeznań P etrov ic  
oświadcza że W ide ra  skon taktow a ł 
go z in n ym  p racow n ik iem  h u ty  „K o  
ściuszk»“  Dygą, k tó ry  w yko na ł dla 
P e troy ica  szereg rysunków  części 
maszyn, za co o trzym a ł poważne su­
m y  pien iężne i  ry s u n k i te dostarczał 
P e tro v ico w i regu la rn ie , aż do dnia,

Dokończenie ze str. I-ej

w  k tó ry m  oskarżony został za trzy­
many.

Przewodniczący: K om u oskarżony 
przekazyw ał te rysun k i?

Oskarżony: Dostarczałem  je radcy 
S a ic icow i, k tó ry  z ko le i zabrał je  do 
Jugos ław ii i  dostarczył inż. Z yvko - 
v ico w i.

D la o trzym an ia  danych o kosztach 
p ro d u k c ji i piacach roboczych — 
skon taktow a łem  attache handlowego 
P etroyica Syetozara z Dygą i  p ra ­
cownicą h u ty  „K ościuszko“  Zam en- 
tcfwską.

W iosną 1949 r. oskarżony skontak 
tow a ł Saiciea i P etroy ica  Svetozara 
z Polońską, pracow nicą f irm y  „C en- 
tro s ta l“ . S a ic ic  da ł m u do zrozum ie­
nia  jeszcze przed tym , że będzie żą­
dał od n ie j w iadom ości szpiegow- 
sk ich ‘‘ . Połońska odbyła jeszcze czte 
ry  rozm ow y z P etroy icem  Svetoza- 
erm , Saicicem  i  R ukaviną. Spotka­
n ia  te odbyw a ły  się w  m ieszkaniu, 
gdzie dyplom aci jugosłow iańscy z ja ­
w ia li  się z  podarkam i w  postaci ju ­
gosłow iańskich w in  i  papierosów. 
O dw o łany do Jugos ław ii Saic ic za­
kom u n ikow a ł oskarżonemu, że kon - 
.tak t z Polońską będzie u trzym yw a ł 
po jego wyjeźdz-e radca hand low y 
M arav ic , z k tó ry m  oskarżony ró w ­
n ież organ izow ał spotkania.

Następnie oskarżony m ów i o zaan­
gażowaniu do w spółpracy k ie ro w n i­
ka in spe kc ji technicznej hu ty  „M ilo  
w ice “  B ron is ław a Gertowskiego, k tó ­
ry  przekazyw ał członkom  ambasady 
jugos łow iańsk ie j ta jne  in fo rm a c je  o 
norm ach obow iązujących w  p ro d u k ­
c ji ,  nowej siatce p łac i  innych , b io ­
rąc „bezzw rotne pożyczki“ .

U PO SAŻEN IE  SZPIEGÓW  
I  IC H  SP E K U LA C JE

Wszyscy funkc jonariusze jugosło­
w iańscy w  Polsce, by li. doskonale 
p ła tn i, oskarżony o trzym yw a ł trz y  i 
pó l raza w iększe pobory od pensji, 
ja ką  o trzym yw a ł na teren ie Jugosła 
w i i,  a radca hand low y o trzym yw a ł 
np. ćw ie rć  m ilio n a  z ło tych m ieslęcz 
nie, a oprócz tego dyp lom aci 1 fu n ­
kc jona riusze jugosłow iańscy dokony-

w a li zakro jonych na w ie lk ą  skalę 
operacji na czarnym  rynku , kon tak ­
tu ją c  się z n ie lega lnym i hand larza­
m i w a lu t.

Jak w y jaśn ia  P e trov ic  — wszyscy 
dyp lom aci jugosłow iańscy w  Polsce 
o trzym yw a li uposażenia w  dolarach.

D alej oskarżony opow iada, że rad 
ca hand low y V la d im ir  Saic ic gn ie­
w a ł s ę  na niego za to, że n ie  o trzy ­
m u je  wszystkich żądanych m a te ria ­
łó w  szpiegowskich i  pouczył go, by 
organ izu jąc sieć szpiegowską zdoby­
w a ł na in fo rm a to ró w  ty lk o  tych lu ­
dzi, k tó rzy  posiadają in fo rm ac je  o 
w ie lk ic h  zakładach przem ysłowych, 
gdyż „m a łe  fa b ry k i go n ie  in te resu­
ją * .

•Następnie oskarżony w yraża  się z 
rozgoryczeniem  o radcy i  fu n kc jon a ­
riuszu  U. D. B. A n te  R ukav ina , k tó ­
ry  zm usił go do zb ie ran ia  in fo rm a c ji, 
wezwał do W arszawy i  w  ambasa­
dzie kazał m u złożyć uroczystą de­
k la rac ję  w ypow iadającą się przeciw  
rezo lu c ji B iu ra  In form acyjnego . Pe­
tro v ic  opowiada da le j ja k  w  lipcu  
b. r. w racając samochodem z Warsza 
w y  z R ukav iną  w rzuca ł razem z k ie ­
row cą wozu do napotkanych skrzy­
nek pocztowych pak ie ty , zaw ie ra ją ­
ce b iu le ty n y  o treści an typo lsk ie j. Po 
przyjeździe do Chorzowa R ukav ina 
dostarczył oskarżonemu b lisko  150 
pakie tów  z m a te ria łam i propagando 
w y m i sk ie row anym i przeciw ko Pań 
stw u Polskiem u i  obozowi dem okra­
tycznemu, k tó re  Petrov ic  rozpo­
wszechniał na sw ym  terenie.

P rzedstaw ic ie l jugos łow iańsk ie j f i r  
m y „T ra n s ju g “  na teren ie P o lsk i nie 
ja k i P e tkov ic  czyn ił oskarżonemu w y  
m ó w k i, że n ie  dość um ie ję tn ie  zbie 
ra in fo rm ac je  w yw iadow cze i  s tw ie r 
dz ił, że poprzedn ik jego na tym  sta 
now isku  b y ł „znacznie bardzie j za­
po b ie g liw y  w  zb ie ra n iu  m a te ria łó w “ .

Oskarżony przypom ina sobie w  od 
pow iedz! na py ta n ia  p rokura to ra , że 
in s tru kc je  w  spraw ie zb ieran ia  in ­
fo rm a c ji w yw iadow czych o trzym a ł 
przed ogłoszeniem rezo luc ji B iu ra  In  
form acyjnego.- Czyny swe tłum aczy 
strachem  przed ręką siepaczy z U. D. 
B. 1 cy tu je  znany wypadek z gen. 
Jowanow icem  i  in n e . podobne.

Na ty m  rozpraw a została odroczo­
na do d n ia  następnego.

Chęć zam askow ania ingerenc ji USA  
i  A nglii u j  w ew nętrzne  spraw y G rec ji

D oko ń cze n ie  p rz e m ó u iie n ia  m in . W yszyń sk ie g o
M in. W yszyński rozp raw ił się następnie z argumentem Mac N eila 

przeciwko zaniechaniu pomocy wojskowej obcych państw dla rządu ateń­
skiego pod pretekstem, że przyjęcie tego wniosku radzieckiego oznaczało 
by „ingerencję w wewnętrzne sprawy G re c ji“ .
Frazesem tym  pragnie Mac N e il —  

powiedział W yszyński —  zamaskować 
rzeczyw istą ingerencję U S A  i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  wewnętrzne sprawy Grecji.

M in. W yszyński ponow ił żądanie 
natychm iastowej lik w id a c ji „K o m is ji 
B a łkańskie j“  z uw agi na je j szkodliwą 
dla no rm a lizac ji stosunków na B a łka­
nach rolę.

M in. W yszyński poddał następnie 
kry tyce  przemówienie delegata USA 
Cohena, k tó ry  w j* tą p ił przeciwko u- 
znaniu g ran icy grecko-albańskiej za 
ostateczną, zachwalając dwuznaczną 
fo rm u łę  o „w ykluczen iu użycia s ił 
zbro jnych“  p rży  uregulowaniu te j 
sprawy granicznej. Zam iast jasnej, 
rozsądnej i  spraw iedliwej fo rm u ły  u- 
znającej granicę grećko-albańską za 
ostateczną —  przemyca się s form uło­
wanie, nie wykluczające użycia już  w 
chw ili obecnej innych fo rm  nacisku i 
¡przemocy, an iże li in terwencja zbrojna 
—  sform ułowanie tak  dwuznaczne, że 
ju ż  jego m giistość i. nieokreśloność po 
woduje ciągłe spory.

Cała sprawa granicy je s t dla Sta­
nów Zjednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii pretekstem, k tó ry  ma spowodować 
nieosiągnięcie porozumienia w  spra­
wie greckie j. Delegacja radziecka o- 
świadcza, że je ś li rząd ateński nosi 
się z zam iarem oderwania od A lb an ii 
E p iru  północnego i  przyłączenia go do 
G recji, —  to w  ta k im  wypadku nie 
można mówić o jak im ko lw iek  porozu­
m ieniu. Jedyną możliwość porozumie­
nia  stanowi propozycja radziecka, aby 
granicę grecko-albańską uznać za osta 
teczną, lecz na przeszkodzie staje o- 
koliczność, że rządy Stanów Zjedno­
czonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii nie chcą 
przy jąć te j propozycji. Dlatego dele­
gacja radziecka oskarża rządy tych 
państw, że nie chcą osiągnąć porozu­
m ienia w  sprawie greckie j.

Kończąc swe przemówienie, m in.
W yszyński p rzytoczył szereg fak tów , 
obalających gołosłowne tw ierdzenie 
delegata Stanów Zjednoczonych Co­
hena o rzekomej „reprezentatyw no­
ści“  obecnego reżim u ateńskiego i w y 
kaza ł ca łkow itą  zależność tego ' nu 
od dyrek tyw  rządu USA.

Ferment w austriackiej partii 
socjalistycznej

W IE D E Ń  (P A P ). —  Na zakończa 
nym  w  dniu 4 bm. Kongresie au­
s triack ie j p a r t i i socja listycznej, w i­
doczny b y ł w zrost niezadowolenia ro  
botników —  szeregowych członków 
p a rt l  z reakcy jne j p o k ty k i p ra w i­
cowych przywpdeów.

Przedstawiciele dołowych organiza 
c ji pa rty jnych  k ry ty k o w a li pc-litykę 
obecnego rządu koalicyjnego, za k tó  
rą  ponosi odpowiedzialność obecne 
kierownictwo pa rty jne .

Delegat Steiner (W iedeń) s tw ie r­
dz ił, że po lityka  p raw icy pa rty jne j' 
w  dziedzinie regulowania cen —  
zbankrutowała. Delegat Krem s wska 
zał, że wskutek p o lity k i praw icowych 
przywódców socja l-dem okracji, m a ła  
grupa spekulantów osiąga Wgroinno 
zyski, a stopa życiowa ludności p ra ­
cującej stale obniża się. Szereg de­
legatów ostro k ry ty k o w a ł stosunek 
p raw icy do neofaszystowskiego 
„zw iązku niezależnych“  i  wypow ie­
dzia ł się przeciwko dalszej k o a lic ji 
z „p a rtią  ludową“ .

Z tu jjc ię s tiu o  lu ło s k ic h  
ro b o tn ik ó iu  ro ln g c h

RZYM  (P A P ). — Robotnicy ro ln i 
w okolicy Crotone w p ro w in c ji Catan 
zaro odnieśli zdecydowane zwycię­
stwo w walce o prawo up raw ian ia  
ugorów należących do w ie lk ich  ob­
szarników.

Przedstawiciele obszarników m u­
s ie li zaakceptować w środę pierwsze 
trzy  pu n k ty  żądań rob o tn ików  ro l­
nych. Zobowiązali się oni w s trzy ­
mać wszelkie eksmisje chłopów z za­
ję tych  obszarów, przyw rócić  g ru n ta  
wywłaszczonym spółdzielniom  ro ln i­
czym, oraz oddać dalsze 4 tys. hek­
tarów  chłopom do upraw y. •

W p ro w in c ji Cosenza w  C a lab rii ro 
botnicy ro ln i pozostają na zajętych 
obszarach ,a po lic ja  pow strzym uje się 
od wszelkie j akc ji przeciwko nim .

W  czwartek doszło również w  p ro  
w in c ji Cosenza do pierwszej kon fe­
re n c ji m iędzy przedstaw icie lam i chło 
pów i  obszarników w celu doprowa­
dzenia do analogicznego porozum ienia 
ja k  w p ro w in c ji Catanzaro.

Terror w Grecji trwa
LO N D Y N . (PAP). — Jak donosi 

ateński korespondent A gencji Reute 
ra , g reck i faszystowski try b u n a ł w o­
jenny  w  W olice  skaza! na karę 
śm ie rc i 15 kob ie t 1 13-tu mężczyzn 
za udz ia ł w  ruchu  dem okratycznym .

LO N D Y N  (P A P ). —  Postępowa 
opin ia w A n g li i poruszona je s t nowy 
m i w yrokam i śm ierci w  Grecji.

K u lua ry  Izby Gmin oblężone by ły  
przez delegacje zw iązków zowodo- 
wych, spółdzielców oraz organ izacji 
społecznych i ku ltu ra lnych

Delegacje dom agały się od sw ych . -  ---------- „ ,
posłów in te rw enc ji parlam entu b ry - 'postanowiono utw orzyć szkoły szpie-
ty jsk ie go  i  rządu w  sprawie m or-  ...... ^ ----------------- T ;--------------  r ” --------”
derstw  dokonywanych przez rząd a-

S zp iego iusk ie  szko ły  
W a tyka n u

M O SKW A (P A P ). Agencja TASS, 
powołując się r.a Telepress, donosi z 
P rag i, że w  czasie niedawnych ta j­
nych rokowań między w atykańskim  
■sekretarzem Stanu M en tin i i  przyw ód 
¡cami organ izacji „A k c ji K a to lic k ie j“ ,

teński na działaczach dem okratycz­
nych.

Pod naciskiem  c.p n i ' publiczne j g ru ­
pa posłów P a rt ii Pracy rozpoczęła 
zbieranie podpisów pod petycję doma 
gającą się ogłoszenia am nestii p o li­
tycznej w Grecji. Dotychczas rząd 
Labour P a rty  odrzucał ja k  w iadom o 
nie jednokro tn ie in terpe lacje posłów 
kom unistycznych i niezależnych labo 
urzystów  domagające się in te rw encji 
w sprawie położenia kresu krw aw e­
mu te rro ro w i faszystowskiem u w 
Grecji.

'igowakie w Rzymie, L ivorno, F lo re nc ji 
i Ferrarze. W Rzym ie będą zorgan ze-
wane specjalne kursy pod k ie row n i­
ctwem  amerykańskiego attache w o j­
skowego.

W  czasie powyższych ta jnych  roko ­
wań obecny b y ł osobisty przedstaw i­
ciel prezydenta Trum ana p rzy  W a ty ­
kan ie — Taylor.

K o p a ln ia  M od r/.e jóu ; 
tu jjk o n a ia  p ia n  3 - le tn i

Należąca do D ąbrowskiego Zjedna 
czenia Przem ysłu Węglowego kopa l­
n ia  „M od rze jó w “  w ykona ła  p lan  trzy  
le tn i.

Sukces sw ó j uzyskała załoga w  w y 
n ik u  rozw o ju  współzaw odnictw a p ra  
cy oraz systematycznego podnoszenia 
wydajności. W  okresie trzy lee la  pod 
n iesiono wydajność o 150 kg. na ro. 
bo tn lkodn iów kę.

Pismo CGT do p re m ie ra  
B id a u tt

PARYŻ (P A P ). —  Sekretarz ge­
nera lny CGT iN zesła ł w  je j im ien iu  
l is t  do prem iera, w  k tó rym  stw ie r 
dza, że , decyzje rządowe w  spraw ie 
płac w yw o ła ły  żywe poruszenie wśród 
pracujących.

L is t  w ym ienia znane żądania CG'!> 
podkreślając, że w  pe łn i je  p o d t'zy~ 
muje. P ostu la ty  te pokrywaj*» z 
pro gram cm  k ra jow e j Ra»1 OpoYu, 
jednom yśln ie przy ję tym  ' ,r f e.z Radę 
w  okresie, gdy je j p-^wodniczącym  
b y ł B idau lt. . r

L is t zaznacza,, '  ^  z"adza się
omówić z presji,.6111 wysunięte żą­
dania o ra z ^ A 1 P°zwalające ną 

. ich realiz'"’*
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W 82 ro c z n ic ę  u ro d z in  w ie lk ie j  P o lk i

M a ria  C u rie -S k ło d o w ska
Q nła, 1 lis topada 1867 r . w  W arsza­

w ie p rzy  . u l. F re ta  p rzysz ła  na 
św ia t w ie lka  uczona polska, M aria  
Skłodowska, córka nauczyciela g im ­
nazjum  na Nowolipkach, W ładysław a 
1 B ron is ław y z Boguskich, k ie row ­
n iczk i pensji.

Całe życie M a rii,  a zwłaszcza je j 
młodość, było  pasmem bohaterskich 
poświęceń dla rodziny i  nauki, stano 
w iąc w zór godny naśladowania.

D z ięk i w yczerpującej i  w  ciężkich 
w arunkach spełn ianej pracy nauczy 
c ie ls jde j oraz guw ernersk ie j M aria  
uc iu ła ła  dla s ios try  B ron is ła w y po­
trzebną na u trzym an ie  w  Paryżu 
sumkę, nie m yśląc o sobie. M ija ły  na 
p ro w in c ji la ta  udręczeń i samozapar 
cia do czasu pók i siostra nie spłaci­
ła  zaciągniętego u M a r ii d ługu i  nie 
u ła tw iła  je j w yjazdu  do Paryża i  za 
p isan ia  się na Sorbonę.

M a ria  u trzym yw a ła  się za 40 ru b li 
m iesięcznie, tw ierdząc, iż  kw estia  
zim na i  g łodu nie is tn ie je . W  tych  
warurikach silna i  zdrowa dziewczy­
na m arn ia ła , tra c iła  s iły , omdlewała 
w  czasie w yk ładów . S tud iow ała  jed- 
noćześnie m atem atykę, fiz y k ę  i  che­
m ię, opanowała szybko technikę łabo 
ra to ry jn ą .

Obdarzona św iętym  zapałem w y ­
darc ia  przyrodzie  u k ry ty c h  ta jem nic, 
osiągnęła najwyższe naukowe za­
szczyty niedostępne dotąd kobietom .

Za okazywaną całe życie m iłość ro 
dż iny —  o trzym a ła  po śm ierci n a j­
p iękn ie jszy pom nik, ja k im  je s t dzieło 
có rk i je j,  Ew y, opisujące w ie rn ie  
smutki) i  radości życia M a tk i.

P rz e jrz y jm y  azis k a r tk i tego do­
kum entu m iłośc i có rk i dla m a tk i.

L IS T  M A R II DO OJCA 
Z M A R C A  1894

„D okładn ie jszych  wiadom ości o 
m oim  życiu dać trudno, ta k  je s t ono 
monotonne i  w  gruncie rzeczy niecie 
kawę; jednak m nie ta  jednosta jność. 
czuć się n igd y  nie  daje i  tego ty lk o  
ża łu ję , że dz ień je s t ta k  k ró tk i i  tak  
prędko up ływ a. Już W ielkanoc, a 
człow iek n igdy nie ogląda się na to, 
co zrobione, lecz na to  pa trzy , co ma 
przed sobą do zrob ien ia .

I  gdyby się te j pracy nie kochało, 
tc  można by n ieraz strac ić  odwagę.

N ikom u z nas życie, zdaje się bar 
dzo ła tw o  nie idzie, ale co rob ić, trze 
ba mieć odwagę i  g łównie w ia rę  w  
siebie, w  to , że -się je s t zdolnym  i  że 
do tego dojść potrzeba. A  czasem 
wszystko pok ie ru je  się dobrze, w te­
dy k iedy  na jm n ie j człow iek tego się 
spodziewa“ .

ROK 1900

„N ie  m ie liśm y an i pieniędzy, ani 
labo ra to rium , an i żadnej pomocy, 
fcy wykonać to trudne i  ważne zada­
nie. B y ło  to  ja k b y  tworzenie czegoś 
z niczego —  i je ś li moje la ta  studenc 
kie  b y ły , ja k  je  naaw ał K az im ie rz  
D łusk i, „hero icznym  okresem“  moje 
go życia, to bez przesady rzec mogę, 
iż te la ta  b y ły  i  dla mego męża i  dla

mnie heroicznym  okresem naszego 
życia wspólneg-o.

A  jednak w te j w łaśnie szopie 
nędznej spędziliśm y najlepsze i  na j 
szczęśliwsze dni tego życia, w yłącz­
nie poświęconego pracy. Często przy 
gotowyw ałam  tam  na m iejscu posi­
łek, abyśmy nie m usie li przerywać 
ja k ie jś  szczególnie ważnej roboty. 
Czasem cały d z ie ń . schodził na m ie­
szaniu jakiegoś gotującego się roz ­
tw o ru  mieszadłem, praw ie rów nie 
dużym, ja k  ja  sama. W ieczorem pa­
da łam  ze zmęczen'a.

P IO TR  C U R IE  W D Z IE N N IK U
U N IW E R S Y TE TU  P A R Y S K IE G O  

W R. 1902

„Proszę niech Pan będzie łaskaw  
podziękować Panu M in is tro w i i  za­
w iadom ić go, że nazupełn ie j nie uczu 
wam potrzeby odznaczenia, ale na­
tom iast n iezm iernie potrzebne jes t 
m i la bo ra to riu m !“ ...

W  la tach 1899 do 1904 państwo 
Curie og ło s ili bądź każde z osobna, 
bądź razem trzydzieści dw ie nauko­
we prace. Począwszy od r . 1900 nad­
chodzą do nich lis ty  z A n g lii,  A u ­
s tr ii,  N iem iec i  W łoch, podpisane 
na jw iększym i nazw iskam i św iata 
w iedzy. „Rodzice radu“  prowadzą o- 
żyw ioną korespondencję w y ja śn ia ją ­
cą teorię  przem iany p ierw iastków .

Zarazem ciągle n ie  tra c il i z oczu 
spraw y ludzk ie j, sprawy ludzkiego 
szczęścia. P io tr  Curie p isa ł:

„W ydpbycie nowego p ie rw ias tka  
przesta je  być sprawą czysto nauko­
wą lecz staje się przem ysłem  m a ją ­
cym  na celu dobro człow ieka“ .

N ;e og ląda li się też za zyskam i 
m a te riam ym i:

„Z a  m oją zgodą, pisze M a ria  Cu­
rie , k tó ra  w  okresie odkryc ia  radu 
o trzym a ła  ty tu ł doktora n a uk  fizycz ­
nych z adnotacją „T res  honorable“ , 
na un iwersytecie pa rysk im  —  P io tr 
Curie zrzek ł się wszelkich korzyści 
m ateria lnych z naszego odkrycia . N ie 
m ie liśm y żadnego pa tentu i  bez za­
strzeżeń ogłaszaliśm y w szystkie wy 
n ik i naszych badań oraz metod wy 
dzielania radu.^ Dawaliśm y również 
w szystk im  zainteresowanym  wska­
zówki, o ja k ie  nas p ros ili. B y ło  to

W ielki film radziecki

Oto słowa P io tra  Curie w ypow ie­
dziane w  czasie -wręczania nagrody 
Nobla w  Sztokholm ie;

„M ożna obawiać się, iż  w  rękach 
zbrodniczych rad stanie się narzę­
dziem niebezpiecznym i w  zw iązku 
z tym  zastanawiam  się czy poznanie 
ta jn ik ó w  p rzyro dy  przynosi pożytek 
ludzkości, czy do jrza ła  ona do tego, 
by z mich korzystać, czy też przeciw  
nie, ta  wiedza je s t dla n ie j szkod li­
wa ?“ ...

N ie  m ie li złudzeń M aria  i  P io tr, 
co do m oralności ówczesnego św iata 
i  udzieloną im  nagrodę Nobla po­
tra k to w a li ze słuszną rezerwą, oba­
w ia jąc się, że ■ nagroda ta  zasłania 
is to tne cele przem ysłowców k ra jó w  
burżuazyjnych.

19 kw ie tn ia  1906 r. g in ie  nagle w  
w ypadku u licznym  ukochany mąż i 
tow arzysz pracy M a rii, P io tr.

W  m a ju  1906 r. w  swym  dzienni­
ku  pisze M a ria :

. „P roponu ją  mii spuściznę po To­
bie P io trze , tw oje w yk łady i k ie rów  
n ic tw o twego labo ra to rium . P rzy ję ­
łam . N ie  w iem , czy zrob iłam  dobrze, 
czy źle ? M ów iłeś m i często, że chcia- 
byś, abym  'w yk łada ła  w  Sorbonie. 
A  ja  chciałabym  p rzyn a jm n ie j z ro­
bić w ys iłek  dla dalszego prowadze­
nia naszej pracy. Czasami zdaje m i 
się, że w  ten sposób jeszcze m i ła ­
tw ie j będzie żyć, czasem znów m y­
ślę, że szaleństwem je s t podjąć się 
tego“ .

M aria  Curie Skłodowska o trzym a ła

nagrodę Nobla raz jeszcze, a następ­
n ie  stała się cz łonkiem  Francuskie j 
Akadem ii Nauk, jako pierwsza kobie­
ta, następnie członkiem  M iędzynaro­
dowej K o m is ji W spółpracy in te le k ­
tua lne j. U zyska ła  też dla Polski 
gram  drogocennego radu, a 29 m aja 
1932 r. p rzyb y ła  do P o lsk i na po­
święcenie In s ty tu tu  radowego je j im ię 
nia.

B yła  to osta tn ia  je j podróż do W ar 
szawy. O sta tn i raz chodziła po zauł 
kach Starego M iasta , gdzie się u ro ­
dziła, patrząc z tęsknotą a praw ie 
z w yrzu tem  sumienia... ja k  pisze 
córka je j Ewa.

„4 lipca 1934 r. zm arła w  Sance- 
Clemez na skutek anem ii ap lastycz- 
nej o przebiegu gw ałtow nym , gorącz 
kowym. Szpik kostny nie zareagowa1 
prawdopodobnie dlatego, że zaszły w 
n im  zm iany spowodowane d ługo le t­
n im  wpływem  prom ien i radow ych“ .

Tak b rzm i b iu le tyn  dr Tobe.
Ciało pochowano w  grobie rodz in ­

nym  na skrom nym  cm entarzu w  Sce­
aux pod Paryżem.

Dziś w  czasach, gdy k ra j nasz 
stwarza szerokie m ożliwości spokoj­
nych stud iów  dla wszystk ich żądnych 
w iedzy m yś lim y o M a r ii Curie Skło­
dowskiej z ogrom nym  szacunkiem 
dla je j ha rtu , k tó ry  pozw o lił je j po 
konać ciężary życia i  tru d y  nauk i w  
warunkach ta k  odbiegających od na 
szych dzisiejszych osiągnięć pozwo­
l i ł  na ogromne zdobycze naukowe, 
które pchnęły rozw ój szeregu gałę­
zi w iedzy na nowe to ry .

M A R IA N  D IE N S T L -D 4 B R O W A

A rty s u i radz ieck i M . S trauch k reu je  postać Len ina  w  f ilm ie  C złow iek 
z ka rab inem “ . j(do a rt. „L e n in  na ekran ie “ ) (fot. A F I)

Występ zespołu gruzińskiego
7  espół Tańca Ludow ego  G ru z iń ­
s k i e j  S oc ja lis tyczne j R e p u b lik i Ra 

dz ieck ie j w y s tą p ił w  czw a rte k  ze 
sw ym  p ie rw szym  konce rtem  w  Tea 
trze  P o lsk im  w  W arszaw ie.

*
Taniec G ruz in ów  jes t n ieodłączną 

częścią ich  do rob ku  k u ltu ra ln e g o ,

K in e m a to g ra f ia  ra d z ie c k a

Lenin na ekran ie
T Ą ?  1934 roku rozpoczął się na jw ięk 
’  ’  szy rozkw it radzieckiej k inem a­

to g ra f ii dźwiękowej. Pow sta ły w  tym  
okresie w ie lk ie  f i lm y  historyczno - re 
wolucyjne, które  przesądziły o obliczu 
nowatorskiego, socjalistycznego i  rea 
listycznego f ilm u  w  ZSRR.

Do roku  1937 postać Lenina (z w y ­
ją tk iem  kron ik  aktualności) nie ukazy

... ........ „  „ „ „  „  __ w ała się na ekra n ie .'p o w s ta ł w p raw -
w ie lk ie  dobrodziejstwo dla przem ysłu U lm  „T rz y  pieśni o Len in ie“ , ale

- - - ■ - b y ł to obr----------- ’ '

wiedzialność przed narodam i ZSRR; nastąpiło spotkanie Lenina i  Stalina, 
s ta ra li się oni odtworzyć postać w ie l- Od tego momentu wiąże obu genial- 
kiego wodza i  nauczyciela zgodnie z , nych ludzi w ie lka  przy jaźń , w yraża ją  
prawdą. To im  się udało. W idz radziec ca się w  sta łe j, na jściślejszej współ- 
k i u jrz a ł obraz Lenina tak i, ja k i nosi pracy. Po porażce rew o luc ji pa rtia  
w sercu. schodzi, w  podziemie. Lenin wyjeżdża

Pierwsza część f ilm u  przenosi w i­
d ia   ̂w przeszłość do roku 1870, roku 
urodzenia Lenina w  Sym birsku nad 
W ołgą. W idzim y dom, w  k tó rym  się

na em igrację, ale k ie ru je  stam tąd o r­
ganizacjam i bolszewickim i w  Rosji.

Następuje przełom owy rok  1912. 
Na kon ferencji w  Pradze dochodzi do

radowego, k tó ry  m óg ł się rozw inąć )'az raczej o charakterze eks-
swobodnie dostarczając uczonym i le : peryrnentalnym . Dopiero w  roku 1937 

trupimvr-Vi im  nrnHn.kfńw“ . ¡m łody reżyser M ichał Romm, k tó rykarzom  potrzebnych im  produktów 
„P rzyznano nam połowę nagrody 

Nobla. N ie  wiem, k iedy odbierzemy 
pieniądze ?“

Oto słowa M a r ii Skłodowskiej, któ  
ra  w yrzek ła  się w tym  czasie dobro­
wolnie skarbów.

y reżyser M ichał ______
zw róc ił na siebie uwagę w yb itnym  f i l  
mem „B ary łeczka“  (1934) i „T rz y n a ­
stu“  (1936), pod ją ł się rea lizac ji pier­
wszego film u  o Leninie, Jak o lbrzym ie 
i  odpowiedzialne zadanie stało przed 
reżyserem, można sobie wyobrazić, 
skoro tysiące po rtre tów  Lenina ogłą-

u rodż ił i spędził w iek młodzieńczy, ga usunięcia m ieńszew ików  z p a rt i ,  k tó ra  
binet jego ojca inspektora szkolnego, | ogłasza po raz pierwszy zasady dyk- 
gdzie Lenin słuchał opowiadań o w ie l i ta tu ry  p ro le ta ria tu .
k ich demokratach B ie lińsk im  i Czerny 
szewskim. W idz im y także pokój, w któ  
rym  m atka Lenina M aria  A leksan- 
drowna —  na owe czasy jedna z n a j­
bardziej wykształconych kobiet —  u- 
czyła dzieci i czyta ła im  książki.

W  1887 roku spada nieszczęście na
O gw ałtow ne j fa l i  rozgłosu, o ho l- '.dali w szyscy 'ob yw a te le 'Z S R R *a  htśto ! rod?ił?ę U ljanow ych. N a js ta rszy  b ra t

’ • ..............  1 " zostaje aresztowany i osadzony wdach publiczności i  prasy, o z ło tym  
run ie  ofia row anym  przez Stany Z jed­
noczone .wspomina M aria  jedyn ie w 
fo rm ie  ska rg i, Roz.uipięjj ^y idać obo­
je  dobrze, że św ia t kap ita lis tyczny  
może i zechce spaczyć w  rea lizac ji 
ideę ludzkiego szczęścia, ja ka  im  
przyśw iecała w  pracy.

r ia  dni październikowych znana byłą 
każdemu dziecku. W  ja k i sposób nale 
żal o zrobić f ilm , aby nie umniejszyć 
postaci genialnego człowieka, nie s fa ł 
szować jego epoki ?

Scenarzysta f ilm u  A. K ap le r okazał 
doskonałe przygotow anie ideologiczne 
dla tego odpowiedzialnego zadania, a re 
żyser Romm z w ie lk im  taktem  ukazał

W reszcie rok 1917,. W ie lką  rew olu­
cja, szturm  Pałacu Zimowego. L E N IN  
UUl A S ZA  ZW YC IĘSTW O  R E W O LU  
CJL

W  tym  okresie f i lm  b y ł ju ż  rozw i­
n ię ty , a głosy re jestrowano na p ły ­
tach. M am y więc w f ilm ie  zachowane 
w  radzieckim  arch iwum  autentyczne 
taśmy oraz autentyczne p ły ty . W idz i­
m y Lenina i  s łyszym y jego glos, gdy 
przem awia do A rm ii Czerwonej.

Zwycięstwo jes t ustalone, n fs tępu- 
je  budowa socjalizmu. Ręka w rękę

a f e n ^ s ^ r a s s y r t s r  1 «•*» •*«

[tw ie rdzy sziiśselburskie j, potem ska- 
izany na śmieć za przygo tow yw an ie  za 
I machu na życie cara.

F ilm  pokazuje, w' ja k i sposób smut-

to wala poglądy młodego U ljanow a.
Na ekranie w idz im y komnatę, w któ

i v v / im u  ł. w i t - . M n i  ic m u e r n  u K a z a i  .— „ i . .  \ \ t \  1 • . y
św iatu Lenina, tak im  jakim  b y ł rzeczy lc J .m aly W łodzim ierz w yczyta ł w ga- 
, a^  •  1 1 1 . .  , J Zecie zawiadomienie n vvvknnnrni: vvv.wiście ten geniusz ludzkości: skrorn- 

; nym, odznaczającym się prostotą i na 
j tura lnością człowiekiem.

Stało się to w znacznej mierze dzię 
: k i genialnemu artyście Borysow i Szczu 
, kinow i, k tó ry  nic ty lk o  w cha rak te ry ­
zacji, ale w każdym geście, w tonie 
głosu całkow icie w c ie lił się w Lenin:*.. 

| Gdy Borys Szczukin zm arł przed 
I dziesięciu la ty , zrealizowano film  
„C złow iek z karabinem “  z nowym ak­
torem  M. Strauchem, k tó ry  poszedł 
dokładnie po lin ii swego wielkiego po 
przednika.

i , Do .’ 948 te trz y  f i lm y  o Len i­
nie stanowią podstawę film o w e j w ie­
dzy o decydującym okresie h is to rii 
Rosji, o rew oluc ji, k tó ra  wskazała pro 
le ta ria to w i całego św iata nową dro-

Pod koniec roku 1948 do tych trzech

zecie zawiadomienie o w ykonaniu w y­
roku  śmierci. Już w  tym  m łodym  wie . . . . .  
ku Lenin wie, że nie należy iść drogą . dzi dalej w ie lk ie  dzieło swego m is trza  

1 indyw idualnych aktów  ko n trte rro ru . ! 1 nauczyciela...

poprzez walkę z reakcją i  trudn y  o- 
kre3 powojenny, poprzez na jazdy ob­
cych państw  ku całkow item u zwycię­
stwu p ro le ta ria tu .

Po śm ierci Lenina —  Sta lin  prowa-

I W  tym  czasie w  Rosji budzi się i roz 
w ija  kap ita lizm , W idz im y dwa Peters 
b u rg  — stolicą w  e lk i ego państwa ka ­
piącą od luksusu —  i ponure m iasto

M icha ł Romm, jeden z na jeeln ie j- 
I szych rea liza to rów  radzieckich, opra­
cował f i lm  z niesłychaną sumiennoś- "małych bębenków, 

¡cią, godną najwyższego uznania. Zeb-

no znów M ichałow i Rommowi. Scena­
rzystą jest B, B ie le jew , operatorem  B. 

P io tr  i  M arla  Curie iv  swym laboratorium  paryskim w 1898 r., gdzie do- Wołczek.
konali wiekopomnego odkrycia. ( f ° t  APIJ 1 Tw órcy tego f ilm u  czuli w ie lką odpo

film ów  fabu la rnych i inscenizacyj- jow e j i rew olucyjne j, 
nych p rzyby ł jeszcze jeden. Tym  ra- j V/ d z :m v na ekran ie  dokum enty z ro 
zem jest to f i lm  dokum entarny p.t. ¡ku  1905, z powstania na „P o tio m k i- 
,,Lenin , którego rea lizację  powierzo- nie“ , z grudniowego zbrojnego powsta

fabryczne. V/ tym  drugim  mieście 23- ¡ r a n i l i  zestawienie m ate ria łów  doku 
le tn i Lenin stoi na czele rew olucyjne j im entarnych w całość film o w ą  było za- 
roboty. daniem trudnym  i odpowiedzialnym.

Następny obraz: Lenin w  w ięzieniu p omm ze swym sztabem w yw iąza ł się 
i w 1897 roku Lenin na Syberii, zesła n i*
ny  za działalność na czele „Z w iązku  
W a lk i o Wyswobodzenie K lasy Robot 
n icze j“ .

Już p-erwsze num ery len in ow sk ie j 
„ Is k r y “  w zyw ają  do czynu rew o lu cy j­
nego, do zerwania z p rzesta rza łym i 
metodam i „ugodow ym i“ , do stworze­
nia  jednej, wszechrosyjskie j p a r ti i bo

je s t odzw ie rc iad len iem  n a s tro ju  d u ­
chowego, jes t w reszcie u lu b io n ą  fo r ­
m ą w yra żan ia  ich  uczuć.

Różne fo rm y  tańca p rz e trw a ły  w  
G ru z ji od n a jd aw n ie jszych  czasów, 
dziś są . w yd o b y te  z zapom nien ia , 
wskrzeszane na scenach i  estradach, 
popu la rne  i  chę tn ie  w y ko n yw a n e  
przez lu d  G ru z ji.

G ruz iń sk ie  tańce na rodow e cechu 
je  pew ien m om ent szczególny. O to z 
w y ją tk ie m  tańców  w o jen nych , we 
w szys tk ich  in n ych  fo rm a ch  taneczne 
go w yp ow iad an ia  sw ych  n a s tro jó w  
kob ie ta  w ys tęp u je  na ró w n y c h  p ra ­
wach z mężczyzną. M a ło  tego —  we 
w szys tk ich  tańcach w id z im y  sta le  
podkreślany, n ie z w y k ły  szacunek i 
cześć dla  kob ie ty , w  G ru z ji bow iem , 
w  p rze c iw ień s tw ie  do in n y c h  k ra jó w  
W schodu —  kob ie ta  nigdy, n ie  by ła  
n iew o ln icą , nie. nosiła  osłon na tw a ­
rzy . by ła  otaczana na leżnym  je j o i - i  
poważaniem . P rz e ja w ia  sie to  dziś w  
tańcach, op a rtych  za ró w n o  na w ie i-  
skim , ja k  i  m ie js k im  fo lk lo rz e  G ru z ji.

Zespół G ruz in ów  nokaza ł p u b lic z ­
ności w a rszaw sk ie j 17 tańców . K a ż ­
d y .z  n ich  jes t in ny . w  in n y m  fy tm m  
tańczony, w  in.nvch s tro ja ch  i  w  >’o 
nym  zespole. Jeden ty lk o  s z c z e c i 
cha rak te rys tyczn y  łączy je : oto każ­
da kob ie ta  w ys tęp u ję  w  d łu s ie i po ­
w łóczys te j s u k n i i  p ły n ie  ja k im  ~o 
deskach sceny, ogran iczs iac sio d-> 
m ię kk ich , p las tycznych ru ch ó w  r - ' -  
i pa lców . K on tras tem  do ta ń c ó w -k o ­
b iecych jes t n ie z w y k le  żyw io ło w a  
grą taneczna mężczyzn.

T ypow ym , spo ko in^m  ta jW rn  ko ­
b ie t w yd a ie  się być s łynna s*arodaw 
na „S a m a ja “  —  tan iec trzech  d z ie w ­
cząt, zw any także ..ożyw ionym  f r e ­
sk iem “ , k tó ry  ogranicza sie w  zasa­
dzie ty lk o  do gestów rak . Jest to zre 
sztą je d y n y  tan iec g ru z iń sk i. w v k o n y  
w a n y  p rz y  akom paniam encie  fo r te ­
p ianu. Do w szys tk ich  in n ych  narodo 
w ych  tańców  G ru z ii p rz y g ry w a  p ie - 
e ioom bow y zesnół lu d o w y . z ło io -,v  z 
"kordeonu dwóoh piszczałek i dwóch

nia w M oskwie, gdy u tw o rzy ły  śię p ier 
wsze rady robotnicze.

Następnie f i lm  przenosi nas do 
Tam m erforsu, gdzie po raz pierwszy

S k ra jn e  p rze c iw ień s tw o  ..S am aji“  
s tanow i n ie z w y k łe  ogn isty  i p o ry w ­
czy, w o je n n y  tan iec mężczyzn -_
„M c h e d ru li“ , w  k tó ry m  W ie'ka sen­
sację w y w o łu ją  kąo ita ine  p iru e ty  na 
kolanach, w yko nyw a ne  z b ra w u ra .

zastąpiony szlachetny w tendencjach | w ie lo k ro tn ie  bisowane *a  żądanie ro  
i głęboko hum anistyczny obraz wodza 
rew o luc ji i  światowego postępu.

W arto  zaznaczyć, że w  w ie lu  m ie j­
scowościach Z w iązku  Radzieckiego, a 
także poza g ran icam i k ra ju  (m. in. 
w  Polsce) pracow ały ekipy opera tor­
skie, dokonując zdjęć w  historycznych 
miejscach pobytu Lenina. Zdjęcia au­
tentyczne (m. :n. z pogrzebu Lenina 
pochodzą z Centralnego A rch iw um  j 
F ilm owego. M uzykę do f ilm u  skompo 
nował Chaczaturian, tworząc dzieło
w ie lk ie , na m iarę tego f ilm u  —  doku­
mentu.

W A C Ł A W  Ś W IE R A D O W S K I

PRZECIW OMNIPOTENCE WATYKANU
MOWA ARCYBISKUPA STR0SSMAJERA

Poniżej zamieszczamy dokoń­
czenie mowy arcybiskupa Stross- 
m a je r a, której początek w  posta­
ci obszernych fragmentów przy­
toczyliśmy w  N r 301 „Rzeczypo­
spolitej“.
IE  jestem ja  protestantem  bez 

•■-»sumienia. O n ie ! Tysiąc razy: 
n ie! H is to r ia  n ie  jest an i ka to licką , 
an i anglikańską, ani ka lw iń ską , an i 
też lu terańską, grecką, o rm iańską lu b  
u ltram ontańską . Jest ona tym  czyni 
jest; to jest czymś nieco po tężn ie j­
szym od w szystk ich  wyznań w ia ry  
i  kanonów  soborów powszechnych. 
K rzyczcie  p rzeciw ko n ie j, je ś li macie 
odwagę! A le  n ie  p o tra fic ie  zniszczyć 
fa k tó w  h is to rycznych podobnie, ja k  
w y jm u ją c  z Kolosseum jeden ty lk o  
kam ień, n ie  zdołacie przez to obalić 
całego ogromnego gmachu. Jeśli po­
w iedz ia łem  choćby jedno historyczne 
kłam stw o, przekonacie rnnie o tym , 
ale na podstaw ie h is to rycznych da­
nych; a w te d y  n ie  w aha jąc się ani 
c h w ili,  jestem gotów uczciw ie się 
bron ić . Bądźcie jednak c ie rp liw i, a 
przekonacie się, że pow iedzia łem  
jeszcze n ie  wszystko co chciałem , 
lu b  pow in ienem  b y ł powiedzieć. 
A  chociażby przygotowano d la  m n ie  
stos płonący na placu św. P io tra , nie 
mogę m ilczeć i czuję obow iązek m ó-

w ien ia  p ra w d y  aż do końca. K s iądz 
arcyb iskup Dupanloup w  swoich zna­
nych uwagach z powodu obecnego 
w atykańskiego Soboru, pow iedz ia ł 
zresztą bardzo słusznie, że je ś li uzna­
m y P iusa IX  za nieom ylnego, to  z k o ­
nieczności m usim y i  log iczn ie  obo­
w iązan i jesteśmy uznać za podobnie 
n ieom ylnych  i  w szystk ich  jego po­
przedn ików . Doskonale! A le  tu ta j, do­
s to jn i bracia , h is to r ia  podnosi poważ­
ny  swój glos, wołając, źe n iek tó rzy  
papieże pob łądz ili. Możecie protesto­
wać p rzeciw ko tem u lu b  przeczyć te j 
praw dzie Jak w am  się podoba; ale 
ja  tego dowiodę.

W  tym miejscu arcybiskup Stross- 
majer przytacza szereg faktów z h i­
storii papiestwa, wykazując sprzecz­
ności, jak ie papieże popełniali w  na­
uczaniu, a gdy na sali wzmaga się 
wrzawa, arcybiskup Strossmajcr mó­
wi dalej:

N ie krzyczcie , księża b iskup i. L ę ­
kać się h is to r ii,  to znaczy uważać się 
za zwyciężonego, lecz co ważniejsza, 
choćbyście m og li skierować na nią  
całą wodę T yb ru , nawet i  to n ie  
zniszczyłoby w  n ie j na jm n ie jsze j 
s tron icy . »Pozwólcież m i m ów ić, a po­
staram  się być m oż liw ie  zw ięz ły  w  
przedstaw ien iu  te j n iesłychan ie w aż 
nej sprawy.

Swoje w yją tk i z h istorii papiestwa, 
arcybiskup Strossmajer tak zakoń­
czył:

Gzy odważycie się dowieść, że pa­
pieże _ chciw cy, kaz irodcy, zabójcy 
i  św ię tokupcy  b y l i  nam iestn ikam i 
Chrystusa Dana? O! czcigodni bracia, 
dowodzenie tak ie j po tw orności by ło­
by naprawdę czymś daleko gorszym 
n iż  zdrada Pana Jezusa przez Juda­
sza: rów na łob y  się to  rzucen iu  bło­
tem  w  Jego Boskie Oblicze. (Głosy: 
Precz z m ów n icy ! P rędzej! Zatkać 
usta he re tykow i!)

N a jdo s to jn ie js i bracia . W rzaskami 
zagłuszacie ty lk o  m ój głos, lecz czy 
n ie  ró w n ie  w ięce j odpowiadałoby 
waszej godności, gdybyście zechcieli 
k ry ty c z n ie  ocenić m oje tw ierdzenia 
i  m oje dow ody w  te j spornej sprawie. 
Wedle mego sum ien ia  jest ona i po­
zostanie na zawsze na jenerg iczn ie j- 
szym protestem  p rzec iw ko  dogmatowi 
n ieom ylności papieża. Możecie w ięc 
ogłosić go naw e t jednom yśln ie, ale 
n igd y  nie  dam m ojego głosu za n im !
TT S IĘ Ź A  b is k u p i! Ludz ie  szczerze
11 w ierzący zw raca ją  swój w zrok lou 

nam  .oczekując od nas jak iegoko lw iek 
chociaż leka rs tw a  na uleczenie n ie ­
zliczonych m o ra ln y c h 'ra n , k tó re  d z i­
s ia j bezczeszczą Kośció ł. Czyż zaw ie­
dziecie ich  nadzieje? Jakże w ie lką  
'Odpowiedzialność zaciągniem y wobec 
Boga, je ś li zan iedbam y całkow icie 
ową uroczystą sposobność, zesłaną 
nam  od N iego na uleczenie praw dzi­
w e j w ia ry ?  S korzysta jm y z tej spo­

sobności, d rodzy bracia . Uzbrójm y

się w  św ięte męstwo. Odważm y, się 
na energ iczny i  szlachetny w ys iłek . 
P ow róćm y do na uk i apostolskiej, 
gdyż bez n ie j m am y same ty lk o  b łę­
dy, ciemność i  fa łszyw e podania. Ze­
chc ie jm y użyć rozum u i zdolności 
um ysłow ych na to, żebyśmy Aposto­
łó w  i P ro roków  uzna li za jedyn ie  
n ieom ylnych  nauczycie li w  spraw ie 
naszego zbaw ienia.

M ocn i i  n ieperuszeni na opoce na­
tchnionego przez Boga pism a św ię te­
go, pó jdz iem y z pe tn ią  w ia ry  przed 
oblicze św ia ta  i  podobnie ja k  św. 
Pawei apostoł wobec w o ln o m yś lic ie li 
„będziem y zna li ty lk o  Jezusa C h ry ­
stusa i  Tego Ukrzyżow anego“ . Od­
n ies iem y zw ycięstw o przez naucza­
n ie  „g łup s tw a  k rzyża “ , ja k  niegdyś 
św. P aw e ł zw ycięży ł tą bron ią 
m ędrców  G rec ji i Rzym u, a K ośc ió ł 
rzym ski będzie m ia ł swój pełen sławy 
69 rok ! (B urz liw e , k rz y k i:  Precz! W y­
rzucić  protestanta, ka lw in is tę , z d ra j­
cę Kośćio ia !)

Wasze w rzask i, księża b iskup i, by ­
n a jm n ie j m n ie  nie przerażają. Jeśli 
m oje słowa są gorszące, to  um ysł jest 
-zimny, n ie  jestem  ja  n i K a lw in ó w , 
ani) Paw łów , an i A ppo lów , jeno C h ry ­
stusów. (Nowe o k rz y k i: K lą tw a , k lą ­
tw a na odstępcę od w ia ry !)

K lą tw a , księża b isku p i, k lą tw a ! 
W iecie w y  doskonale, że protest wasz

gli. w y jść  z grobów, czyż zna leźliby 
w  m ym  przem ów ien iu  coko lw iek n ie ­
zgodnego z ich  nauką? A  w y  cobyście 
im  po w iedz ie li, skoro c i m istrze 
p ra w d y  m ów ią  wam  tak jasno przez 
swoje pism a, że papiestwo odstąpiło 
cd  ew an ge lii Sypa Bożego, którego, 
on i opow iadali, a m iiość k u  temuż 
S ynow i Bożemu tak bezinteresownie

zen tuz jazm ow ane j w id o w n i.

P o lsk i w id z  chc ia łb y  k ilk a  g ru z iń ­
sk ich  tańców  um ie jsco w ić  w  p o lsk im  
fo lk lo rz e  rea iona lnvm . O jlę  np. w  
tańcu p lem ien ia  A dża rców  —  „G a u - 
da -gan“  m ożna się dopatrzeć oew ne 
go pow inow actw a  z g ó ra ls k im i tańca 
m i Podkarpacia , o ty le  doskonale w y  
konany tan iec ..K azb ieam w “  p rzyp o  
rrrna... „po lkę  andrusowską“ .

D łu g o trw a łe  b ra w a  o trz y m u je  
zwłaszcza ż y w io ło w y  tan iec „C he łsu  
r u l i “ , k tó ry  jes t ja k b y  p o je d y n k ie m  
na miecze i  tarcze m iedzy dw om a w o  
jo w n ik a m i p lem ien ia  C hensurów . 
R y tm iczn y  szczęk oręża, is k ry  syp ią ­
ce .s ię  pod uderzen iam i m iecza i bo 
jo w e  o k rz y k i tańczących, s tw a rza ją  
Wrażenie p ra w d z iw e j w a lk i,  ty m  ba r 
dz ie j, że i  po dk ład  m uzyczny, o za­
sadniczej przewadze uderzeń bębna 
sp rzy ja  tem u złudzeniu.

W raz z g ruz ińsk im  zespołem tanecz­
nym  p rz y b y ł do P o lsk i doskona łv  baidK cisu w ilie  i „ T r» A T,

p rzyp ieczętow a li k rw i&  swoją? Czyż I ' • \  , ■ B a tu  K r a -
ośm ieM libyście się powiedzieć^ im : i ^ frls.2w l l i- ^ ° r y  P odcz* s k o n ce rtu  

, J y . , , i odśpiew a ł k ilk a  a r i i ope row ych  w  i»ukę przek ładam y. ].ęrYiy nad wasz^ n»3U*vc Ul ŁPm ajam  y i. . * 1 ,  , “ Ł
naszych papieży, naszego’ B e ila rm ina . j nac ^ k r o t n e  żą-
Ignacego Loyolę? N ie. nie, tys iąc ra - 5 f;?™ * ' /  1 n3SZe] ? u
zy n ie ! pod w a run k iem  jednakże, ! U “ • ru f lc k if  b rz y ’ em nosć.
je ś li nie za tka liśc ie  uszu waszych, że- 1 ■ ■ , ? ^  i zna iW nasza
by  nie  słyszeć -  je ś li n ie  zam kn ę -I ^ y n k a r ę c z k o ,  szafa
liście_.cczu waszych, żeby nie w idzieć, 
— je ś li n ie  p rzy tęp iliśc ie  rozum u w a ­
szego, żeby n ie  rozum ieć.

O, je ś li N a jw yższy K ró l chce nas 
ukarać, niechże P ra w ica  Jego tak 
ciężko spadnie na nas, ja k  niegdyś 
na Faraona. N ie  po trzebu je  On w  tym

reczko“ , k tó ra  spo tka ła  się z n ie z w y  
k le  gorącym  p rzy jęc iem .

W  zespole tanecznym  w y m ie n ić  na 
leży na p ie rw szych  m ie jscach  d w o je  
czo łow ych w yko na w ców , k ie ro w n i­
kó w  a rtys tycznych  zespołu i  jego so­
lis tó w  —  I l ik o  S uch iszw iłi, i  N in o  R.a

bald iego wypędzi-li nas z M iasta 
Wiecznego. Jego S p raw ied liw ośc i w y ­
starczy dopuścić to jedno, żebyśmy 
u b ó s tw ili P iusa IX  przez ogłoszenie 
dogm atu n ieom ylności pap iesk ie j!

Zaniechajc ie , zaniechajcie , dostojn i 
bracia, w yg rażan ia  m i p ięśc iam i! Ra­
tu jc ie  le p ie j K o śc ió ł od zguby, , k tó ra  
n iechybn ie  m u grozi. Szukajcie je dy ­
n ie  w  iPi-śmie św ię tym  tych zasad 

w ym ie rzony  jest p rzec iw ko  nauce i w ia ry , w ed le  k tó rych  pow inn iśm y 
św ię tych A posto łów , pod k tó rych  (w ie rzyć  i  w ia rę  naszą wyznawać, 
opieką zostaje K ośc ió ł św ięty. O g d y -; Skończyłem . N iech  Bóg m nie  wspo- 
byz om , o k ry c i całunem  śm ierc i, m o- 1 maga! J. j .  arcybp. Strossmajer

ce!u dopuszczać żeby żo łn ie rze G a ri-  j m iszw ili. Ża łow ać na leżv że I l ik o  Sm
bald 1020 w vnpdziili rvno r, TVAÎoc+o 1 ;______ Ö11rh is z w ili ty lk o  w  je d n y m  tańcu  za­

p rezen tow a ł sw ój n ie z w y k ły  ta le n t 
W ym ie n ić  kogoś z 40-osobowego ze­
społu —  to  um n ie jszyć  ró w n o rzę d ­
nych. W szyscy tancerze g ruz ińscy są 
doskonali, w szys tk ie  ta n c e rk i p iękne  
i  zgrabne, w szys tk ie  tańce zachw y­
cają. (m s)

W ystęp poprzedź Jo słowo wstępne 
o Republice G ruz ińsk ie j, jej’- bogact­
wach i  starożytne j ku ltu rze  oraz o 
wspania łym  rozkw icie  tej' ziemi
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W spó łp raca  ze Związkiem Radzieckim  
podstawą rozw o ju  gospodarki polskiej

r v  E C Y D  J L \C .Ą  ro ’ ę w  p o m y ś l iy :n  ro z w c j- i h a n d lu  zag ran icz - w yposażen ie  k o m b in a tu  h u tn icze g o  
n -3 °  1. c a ł- ś r i naszej gespo J a rk i o d e g ra ły  s to s u n k i h a n d lo w e  o zdo lnośc i p ro d u k c y jn e j,  p rz e w y ż  

z ZS R R  d r ę k  k tó ry m  m o g liś m y  o trz y m a ć  po w y z w o le n iu  i  o tr z y -  sza jące j w y d a jn o ś ć  w s z y s tk ic h  
m u je n ty  obecn ie surow ce i  a r ty k  y  po trze bn e  d la  u ru c h o m ie n ia  is tn ie ją c y c h  do tychczas z a k ła d ó w , 
i  ro z w o ju  p rz e m y s łu  S to s u n k i ha id lo w c  z Z S R R  p o z w a la ją  na m  i u rzą dze n ia  d la  ro z b u d o w y  z a k ła - 
sku te czn ie  b ro n ić  się p rzed  im p e r i i i ¡s tyczn ym i p ró b a m i p o dp o rząd - dów  e n e rg e tyczn ych  o łączne j 
k o w a n ia  naszej g o s p o d a rk i1. T y m i rdo w cm i na K o n g re s ie  Z jc d n o -  m ocy ró v /n e j 1/5 w s z y s tk ic h  z a in - 
cze n ie w ym  s c h a ra k te ry z o w a ł m in . H . M in c  p o ls k o -ra d z ie c k ie  s to- s ta lo w a n y c h  w  Polsce e le k tro w n i,
s u n k i gospodarcze.

17 PDT o ria lo  
ro c z n y  p 'a n  o b ro to m

Do dnia 3 bm. wykonało plan rocz­
nych obrotów 17 domów towarowych.

Pierwszy w dniu 11 października 
b r. osiągnął zaplanowaną wysokość 
obrotów —  K luczbork. Dwa dni póź­
n ie j plan wykona ły PDT Częstochowa 
i  W arszawa I I I  —  przy u licy P u ław ­
sk ie j.

15 października roczny plan obrotu 
w ykona ły  domy towarowe Warszawa 
I I  —  przy uiicy Z ło te j i Kielce.

Kole jno o wykonaniu planu donosiły 
domy towarowe: w Żyrardowie, Go­
rzow ie W Ikp., Zamościu, Kaliszu, Dąb 
row ie Górniczej, Jeleniej Górze, Cho­
rzow ie, w W arszawie —  na Żoliborzu, 
w  Rzeszowie, K łodzku i  Bolesławcu. 
O statn io roczny plan obrotu wykonał 
P D T  w Przemyślu.

Na jw iększych obrotów spośród do­
mów, które ukończyły roczny plan, do 
konał PDT w W arszawie przy ul. Zło 
te j, osiągając 1.638 m iln. zł.

j w yposażen ie  fa b ry k i cem entu , 
Is to tę  p o ls k o  ra d z ie c k ie j w s p ó ł-  n ie zb ę d n y  d la  b u d o w n ic tw a  c ię ż k i

p ra c y  gospodarcze j s ta n o w i pe łne  
ró w n o u p ra w n ie n ia  p a r tn e ró w  p rz y
je dn oczesn ym  dą żen iu  obu  s tro n  
do ta k ie g o  ro z w o ju  s to su n kó w  
h a n d lo w y c h , k tó r y  b y  o d p o w ia d a ł 
n a jle p ie j ż y w o tn y m  ic h  in te reso m .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do s to su n kó w  
m ię d z y k a p ita lis ty c z n y c h  —- w  w y

sp rzę t b u d o w la n y  i  w ie le  ty p ó w  
m aszyn  d la  ró ż n y c h  p rz e m y s łó w .

U m o w a  o dos taw ach  in w e s ty ­
c y jn y c h  p rz e w id u je  ró w n ie ż  udz ie  
le n ie  Polsce s z e ro k ie j pom ocy 
te c h n ic z n e j i  p rze ka za n ie  lic e n c ji,  
p a te n tó w  j  d o k u m e n ta c ji techn .cz  
ne j, k tó re  u ła tw ią  o rg a n iz a c ję  p ró -

m ia n ie  p o ls k o -ra d z ie c k ie j n ie  is t -  i d u kc jh  zw łaszcza w  zak re s ie  n o -

N arada  gospodarcza  
p a p ie rn ik o m

W  M yszkowie odbyła się druga w 
bieżącym roku narada gospodarcza 
aktyw u związkowego przem ysłu pa­
pierniczego.

N a naradzie dokonano analizy do­
tychczasowych w yn ików  współzawod­
n ic tw a pracy i  ruchu rac jona liza to r­
skiego w  przemyśle papierniczym, 
stw ierdzając m. in., że ruch współza­
w odnictwa ob ją ł już  ok. 75 proc. za­
łó g  robotniczych. W  94 zakładach pra 
cy współzawodniczy o najwyższą i naj 
lepszą wydajność 22,5 tyS. robotników.

W  uchwalonej na zakończenie obrad 
rezo luc ji uczestnicy narady postanowi 
l i  wykonać piań “róczłi-y'Wartościowy w 
dn iu 6 grudnia b r „  czy li o 13 dni 
wcześnie j od poprzednio przyjętego 
zobowiązania. Zobowiązanie wykona­
nia  ponad plan 12 tys. ton papieru, 
k tó re  przewidziano na dzień 31 g rud­
n ia , postanowiono skrócić do 20 grud­
n ia , a wykonanie ponad plan 2 tys. 
ton  te k tu ry  —- na 16 grudnia br., czy­
l i  o 14 dni wcześniej.

n ia ł n ig d y  m o m e n t w y k o rz y s ta ­
n ia  c ię ż k ie j s y tu a c ji słabszego 
p a ń s tw a  p rz e *  s iln ie js z e . P rz e c iw ­
n ie , w  każd e j s y tu a c ji czy to  d o ty ­
c z y ło  do s taw  w ęg la , b a w e łn y , so li, 
z a -a łe k  i  in n y c h  n a jn ie z b ę d n ie j-

w y c h  ga łę z i w y tw ó rc z o ś c i.

W a ru n k i u m o w y  k re d y to w e j 
n ie  p rz e w id u ją  żad nych  p r z y w i­
le jó w  d la  dos taw cy. C eny d o s ta r­
czonych u rządzeń  us ta lone  są w e ­
d łu g  cen ś w ia to w y c h , a na poczet

R o zw ó j p o ls k o -ra d z ie c k ie j w y ­
m ia ny . to w a ro w e j od po w ia da  po d ­
s ta w o w y m  in te re s o m  o b u  k ra jó w . 
Z  teg o  też w z g lę d u  n a k re ś lo n a  u -  
m o w ą  w ysokość o b ro tó w  zosta ła  
ju ż  w  p ie rw s z y m  ro k u  p rz e k ro c z o ­
na i w y n io s ła  z a m ia s t 170 m in . do i. 
ponad  225 m in . do i. P ro to k ó ł w y ­
m ia n y  na ro k  b ie żą cy  p o d w y ż s z y ł 
sum ę o b ro tó w  z p rz e w id z ia n y c h  
200 m in . do i. do  270 m in . do i.

W spó łp ra ca  gospodarcza ze Z w . 
R a d z ie ck im  p rz y c z y n iła  s ię  w  zna­
cznym  s to p n iu  do o d b u d o w y  go ­
s p o d a rk i p o ls k ie j i  d a je  n a m  m oż 
ność da lszego ro z w o ju  p o te n c ja łu  
gospodarczego. M ię d z y  p a ń s tw e m  
so c ja liz m u , a  p a ń s tw e m  d e m o k ra ­
c j i  lu d o w e j n ie  m a b o w ie m  sprze­
czności in te re s ó w . Nasze dążen ie 
do p o k o jo w e g o  ro z w o ju  gospodar 
czego, a ty m  sa m ym  s tw b rz e n ia  
po ds taw  b u d o w y  s o c ja liz m u  w  
Polsce —  z n a jd u je  w  Z w . R adziec

Projekty czekają na realizację 
Sunnie — na odpadki

W  a rtyku le  p.t. „Bydgoszcz żyw i 
trzodę chlewną odpadkami“  

(„Rzeczpospolita“  N r. 304), poruszy­
liśm y sprawę zużytkowania odpadków 
żywnościowych jako podstawowej ka r 
m y dla świń. Jak poważne jes t to za­
gadnienie świadczy fa k t, iż odpadka­
m i żywnościowym i jednej ty lk o  W a r­
szawy możnaby utuczyć rocznie, wg. 
przyb liżonych obliczeń, ok. 23 tys. 
św iń wagi 100 kg  każda.

Zorganizowania terenu warszawskie 
go pod ję ły  się Państwowe Gospodar­
stw a Rolne. S tw ierdzić jednak trzeba, 
iż  do te j pory, an i na terenie stolicy, 
ani w podstolecznym okręgu nie istn ie 
je  zorganizowana^ akcja zb ió rk i odpad 
ków żywnościowych. D la „uspraw ied­
liw ien ia “  W arszawy można podkreś­
lić , iż  nigdzie na terenie Polski PGR-y 
nie zdo ła ły jeszcze zapoczątkować ak 
c ji tuczenia świń odpadkami m imo, iż 
od apelu M in is tra , nawołującego do 
tego rodzaju hodowli, up łynęło k ilka  
miesięcy!

Trudno doszukać się przyczyn te j 
d a w n e j opieszałości. Okręg warszaw­
ski PGR na zakup świń dla tuczu o- 
trzym a ł 12 m il. zł. Za sumę tę zaku­
piono do te j pory zaledwie 1500 szt. z

tygodniowej kw arantannie w  m a ją t­
kach państwowych. Pewnym jest, iż  
„kw arantanna“  przymusowo przedłu­
żona zostanie co na jm n ie j do dw u m ie  
sięcy. Po prostu dla tego, iż do te j po 
r y  nie są jeszcze gotowe budynki tu ­
czami podwarszawskich. Na budowę 
ich PGR otrzym ał 130 m il. z ł. C zte ry  
podstołeczne tuczarnie stanąć mają:: 
w  Bródnie (na g ran icy m iasta ), Le- 
wandowie, Szeligach i  Moczydłowie. 
Każda z nich przewidziana je s t na 
1200 szt.

N iestety, przedsiębiorstwo budowla 
ne —  Spółdzielnia Budownictwa Wieji 
skiego —  nie ukończyło prac w te rm i 
nie. Tuczarnie będą gotowe za dwa 
miesiące, je ś li s iln ie jsze m rozy nie 
zmuszą do przerwania prac.

N ie została również zamknięta an­
k ie ta  „odpadkowa“ . PGR w ys ła ł do 
poszczególnych zakładów spożywczych 
oraz in s ty tu c ji żyw ienia publicznego: 
zapytania, dotyczące ilości odpadków 
żywnośc'owych, ja k ie  m ia łyb y  do zby­
cia. N ie wszystkie f irm y  odpowiedzia­
ły-

Z odpowiedzi już nadesłanych "wym 
ka, że od przem ysłu spożywczego da 
się uzyskać poważne ilości odpadków.

szych a r ty k u łó w  w  1944 r., czy do s taw  P o lska  n ie  w p ła c a  żad nych  
p rz y  dos taw ach  zboża w  cz a s ió 1 za liczek . S p ła ta  n a s tą p i d o p ie ro  
n a jw ię k s z e g o  naszego d e f ic y tu  zbo po o trz y m a n iu  zam ów ionego  sprzę 
żow ego v / la ta c h  1946 -  47, c z y . tu  —  w y łą c z n ie  w  pos tac i p ro d u -  
też, g d y  ch o d z iło  o pożyczkę  w  z ło - j k o w a n y c h  p rzez  P o lskę  to w a ró w , 
cie w  1947 r . —  zaw sze w a ru n k i ¡T y m  s a m y m  w ię c  b ę dz iem y m ie li 
u d z ie le n ia  po m ocy b y ły  d la  P o ls k i częściow o m ożność sp łaca n ia  p o - 
ja k  n a jb a rd z ie j dogodne, n a jle p ie j i ż y c z k i w y p ro d u k o w a n y m i ju ż  
o d p o w ia d a ją ce  je j  m o ż liw o ś c io m  | p rzez no w e  m a szyn y  to w a ra m i, 
gospodarczym . I N ie m n ie j k o rz y s tn a  d la  gospo-

W a ru n k i te  d o ty c z y ły  p o n a d to 1 d a rk i P o ls k i je s t n o rm a ln a  w y m ia  _  ______  ________  ^ ____ u___ ^
je d y n ie  fo rm y  i  te rm in u  s p ła ty ,  na to w a ro w a  p rz e w id z ia n a  p ię - t  odebranych znanym nazistom i  prze- 
u d z ie ło n y c h  k re d y tó w  .—  n ig d y  | c io le tp ią  u m o w ą  h a n d lo w ą , k tó ra  
zaś n ie  z a w ie ra ły  żad nych  k la u z u l u s ta li ła  w ysokość o b ro tó w  na sum ę 
p o lity c z n y c h , ja k  to  m a m ie jsce  j 1 m ld . d o la ró w . W  ram a ch  te j 
w  s tosunkach  m ię d z y k a p ita lis ty c z -  J u rn o w y  P o lska  o trz y m u je  ze Z w , 
nych . F o rm a  s p ła ty  b y ła  ró w n ie ż  R adz ie ck ie go  p o d s ta w o w e  su row ce  
bez precedensu : z a ró w n o  d o s ta n y 'o r a z  n iezbędne  , d la  naszej gospo-

k im  op a rc ie  i  b ra te rs k ą  pom oc. Inych jes t do tuczenia odpadkami. Za- 
H A L IN A  R R O D Z K A 1 kupione świnie przebywają na cztero-

czego ty lko  tysiąc sztuk przeznaczo- | Np, warszawska fab ryka  czekolady
„F . Fuchs“  zaoferowała tygodniowo

Sukcesy gospodarcze 
N ie m ie c k ie j R epub lik i D em okratycznej

„N ow oje  W rem ia“ , analizu jąc h i­
storię rozw oju życia gospodarczego 
N iem ieckie j R epublik i Demokratycz­
nej,, stw ierdza, żę z likw idowanie mono­
poli kap ita lis tycznych i  oddanie w  rę ­
ce narodu zakładów przemysłowych

to w a ro w e , ja k  pożyczkę  z ło ta  sp ła ­
cam y w y łą c z n ie  p ro d u k o w a n y m i 
p rzez nasz p rz e m y s ł to w a ra m i.

N a jd o b itn ie js z y m  w y ra z e m  cha­
ra k te ru  p o ls k o -ra d z ie c k ic h  s tosun ­
k ó w  gospodarczych  je s t z a w a rta  
26 s ty ć z n ia  1948 r . p ię c io le tn ia  u - 
rriow a  h a n d lo w a , o b e jm u ją c a  je d ­
nocześn ie u m o w ę  k re d y to w ą  r .a 
dos taw ę  d la  P o ls k i d ó b r in w e s ty ­
c y jn y c h  na sum ę 450 m in . do i. 
P odstaw ę te j u m o w y  s ta n o w i n ie ­
s p o ty k a n y  w  in n y c h  w a ru n k a c h  
u s tro jo w y c h  fa k t  g łę b o k ie g o  z a in ­
te re so w a n ia  Z w . R a dz ieck iego  —  
k re d y to d a w c y  —  w  s z y b k im  w z ro ­
ście p o te n c ja łu  gospodarczego P o l­
s k i L u d o w e j —  k re d y to b io rc y .

Z w ią z e k  R a d z ie c k i ud z ie la  na m  
k re d y to w y c h - do s taw  in w e s ty c y j­
nych , k tó re  dopom ogą nam  w  znacz 
n y m  s to p n iu  w  w y k o n a n iu  p la n u  
6-le tn ie g o . W a rto  p rz y p o m n ie ć , ze 
w  ram a ch  te j u m o w y  P o lska  o t rz y ­
m a do ro k u  1956 m . in . k o m p le tn e

d a rk i a r ty k u ły  go to w e  w  za m ia n  
za k tó re  e k s p o rtu je  do ZS R R  w ę ­
g ie l, koks, ta b o r k o le jo w y , w y ro b y  
h u tn icze , w łó k ie n n ic z e  i  inne,'

D la  p e łn ie jszeg o  zo b razo w an ia  
k o rz y ś c i w y m ia n y  to w a ro w e j . ze 
Z w . R a d z ie ck im  należy.,: zaznaczyć, 
że d o s ta w y  ra d Z fS tk k te  -su ro w c ó w  
p o k ry w a ją  -nasze: zap o trze b o w a ­
n ie  na ba w e łnę  w  ak. 70 proc., 
na  ru d ę  m /n g a n e w ą  w  80 proc., 
na ru d ę  że lazną w  40 proc., na  
p ro d u k ty  n a fto w e  'w  60 proc., na 
że lazostopy -\y 50 p roc ., a na apa­
t y t  i  a n tra c y t  w  100 p ro c .  Z  a r ty ­
k u łó w  g o to w y c h  o trz y m u je m y  m.

W śród w y d a w n ic tw

500 ton
m a rg a ryn y  m le czn e j

Portowe Zakłady Tłuszczowe „A m a- 
da“  w  Gdańsku rozpoczęły produkcję 
nowego gatunku m argaryny mlecznej 
(s to łow e j).

M argaryna ta  różn i się od dotych­
czas produkowanej dodatkiem 8 do 10 
proc. m leka pasteryzowanego zamiast 
—  ja k  dotąd —  wody. Inne składn ik i, 
ja k  ra f  nowane tłuszcze roślinne, lecy 
tyna  (specja lny środek odżywczy), 
środki konserwujące itp . nie u leg ły 
zmianie.

W yprodukowana w październiku br. 
m argaryna mleczna w ilości 250 ton 
została przez PCI-I rozprowadzona w 
województwach północnych i cieszyła 
się powodzeniem wśród odbiorców. W 
listopadzie i g rudn iu przew iduje się 
produkcję po 500 ton m argaryny mle 
cznej, k tóra będzie rozprowadzona na 
terenie całeg-o k ra ju .

" ' ^  y  ^  a  G S A  G ru b y , b lis k o  800 s tro n  d ru k u  's u  k o n t ro l i  i  ra c h u n k o w o ś c i

1 ^ 7  t0 m  Z aw ie ra  b o g a ty  1 ró ż "  I In ic ja ty w ę  w y d a n ia  „W y b ra n y c h  
b ia jąc surowiec sprow adzany' ze Zw. m a te u a *’ , zSr u P ow any w  ź ró d e ł i  l i te r a tu r y  do o b o w ią z u ją -
Radz;eckiego oraz zakupyw any na wa M  dz ia łach , z k tó ry c h  k a ż d y  za - (cego p ra w a  fin a n so w e g o “  uznać 
gę od ludności nad fto rsk ie j, w y tw ó r- m y k a  w  sob ie p ro b le m a ty k ę  o k re -  ! n a le ży  za ba rdzo  poży teczną  i  ce­
nią  kończy obecnie pierwsze, na dużą ś lone j d z ie d z in y  p ra w a  fin a n s o w e - Iow ą . 

ę zamówienie dla Stanów Zjedno-

stępcom wojennym , oraz re fo rm a ro l­
na pozwoliły narodowi niemieckiemu 
wkroczyć na drogę rozw oju demokra­
tycznego i  stw orzy ły  jednocześnie prze 
.ś lin k i do rozw oju ekonomicznego k ra - 
ju .

„N ow oje  W rem ia“  podkreśla, że w 
ciągu pierwszych miesięcy po wo jnie 
Życie - gospodarcze Niemiec było spara­
liżowane i  napotykało na ogromne 
trudności. Trudności te zaostrzyły 
się,- ponieważ m ocarstwa zachodnie już  
na początku 1946. roku rozpoczęły po­
litykę,,, zm ierzającą do podważenia 
uchy/ał poczdamsdtięli i  innych umów 
czt.ebostronny.ph, dotyczących, Niemiec.

Nie- bacząc' jednak na wszystkie 
trudności,, -gospodarka N iem i ec .Wschód 
nich rozw ija ła , się nieustannie. Suk­
ces .planu .dwuletniego je s t sukcesem 
nie ty lk o  ekonomicznym, lecz i  p o lity ­
cznym. P lan te n , p rzekreślił argum ent 
reakcji,- jakoby masy pracujące nie 
były. zdolne dq w ykońąnia zadań gos­
podarczych, do k ie row ania życiem go­
spodarczym, , D w u le tn i plan odbudowy 
i rozw oju gospodarki pokojowej rea li-

in . sam ochody, po dw oz ia , k o m p le ty  żuje się z powodzeniem. Poziom glo- 
o g u m ie ń  do sam ochodów  c ięża ru - I ha lne j' p rodukc ji przemysłowej w 1949 
w y c h , ró ż n e  ty p y  t r a k to r ó w  i  c ią - 3 r ?ku wzrósł praw ie dw ukro tn ie  w po- 
„  . ; , , równaniu z poziomem roku 1936. Sze-
f  n k o w , sa m o lo ty , s p rzę t ra d io w y  reg najważniejszych gałęzi przemysłu 
i  k in e m a to g ra fic z n y  itd „ - W  zam ian  już w  roku obecnym osiągnie poziom 
za to  —  e k s p o rtu je m y  w  p rz ę w a - j p rodukc ji zaplanowany na rok 1950. W  
ża jące j w iększośc i w y ro b y  g o to w e j Niemczech Wschodnich odbudowano 

, . . . . „ j  zniszczone zakłady przemysłowe nasta-
co s ta n o w i n a jk o rz y s tn ie js z ą  fo r -1 wionę na produkcję pokojową i rczpo- 
m ę w y w o z u . | cżęto budowę nowych zakładów. Roz­

wój przemysłu ciężkiego stwarza prze 
słanki do rozw oju przemysłu le k k ie g o j wych, pochodzących
Znacznie wzrosła produkcja  a rty k u ­
łów pierwszej potrzeby.

N ie  spraw dziły  się złośliwe przepo­
wiednie o nierentowności państwowych 
zakładów przemysłowych.

Rok 1950 —  pisze dalej „N ow oje  
W rem ia“  —  przyniesie n iew ą tp liw ie  
nowe sukcesy gospodarcze N iem iec­
k ie j R epublik i Dem okratycznej. Cza­
sopismo przeciwstaw ia sy tuac ji gospo 
darczej Niemiec Wschodnich sytuację 
w zachodnich strefach okupacyjnych.

W  T rizo n ii —  pisze „N ow oje  W re- 
m 'a “  —  pokojowe gałęzie przem ysłu 
przeżywają kryzys nadprodukcji: N ie ­
ustannie wzrasta tam  arm ia  bezrobot­
nych, licząca obecnie ponad pó łtora 
m iliona osób. N iem iecka Republika 
Demokratyczna natom iast nie boi się 
kryzysu gospodarczego. N ie ma tam  
mowy o bezrobociu. W prost przeciw­
nie, na jbardzie j aktua lnym  zagadnie­
niem je s t przygotowanie nowych kadr 
w ykw alifikow anych robotników. W  
przeciwieństw ie do T rizon ii, posiadają 
cej kolosalny de ficy t budżetowy, sy tu­
acja finansow a N iem ieckie j Republik i 
Demokratycznej przedstaw ia się po­
myślnie. Niemiecka Republika Demo­
kratyczna nie ma de ficytu  budżetowe­
go, nie ma również długów zagranicz­
nych.

W  dalszym ciągu „N ow oje  W rem ia“  
podkreśla znaczna sukcesy gospodarki 
ro lne j Niemiec Wschodnich. Dzięki de 
m okratycznym  reform om  władz nie­
mieckich, systematycznej pomocy u- 

j dzielanej w s i: przez klasę robotniczą i

200 kg  odpadków w a fli, a Zjednocze­
nie Przem ysłu Cukrowniczego —  10 
tys. kg. łusek kakao miesięcznie.
M niejsze ilości zaoferow ały Zakłady 
żyw ienia publicznego (gospody, stołów­
k i, restauracje).

Okręg W arszawski PGR nie zamie­
rza  korzystać z odpadków żywnościo- 

z gospodarstw do

Polskie prawno finawsoire
\ \  U D A N A  przez Z a k ła d  S k a r-  'w e , su b w e n c jo n o w a n ie , z o b o w ią - m i, na le żaTo podać choc iażby zw ię  

bow cśc i U n iw e rs y te tu  im . M . zan ia  p o d a tk o w e  i  poszczególne ro -  złe zes taw ien ie  ty c h  ź ród e ł d o d a t- 
o p e rn ik a  w  lo r u n iu  p raca  z b io - dza je p o d a tk ó w , o p ła ty  ska rbow e , jk o w y c h  ze w ska zan iem  gdzie  n a - 

lo w a  p. t. „W y b ra n e  ź ró d ła  i  l i te -  ¡ p ra w o  ce-lne, p o ż y c z k i p a ń s tw o - le ż y  ic h  szukać. P rz y d a łb y  się k ró t  
ra tu ra  do obow iązu jącego  p ra w a  we, fin a n se  ko m u n a ln e , ub e zp ie - ¡ k i  chociażby k o m e n ta rz . 
f in a n s o w e g o “ "1) s ta n o w i now ą , czen ia rzeczow e i  osobowe, ubez- 
w a rtc ś c io w ą  p o zyc ję  w  naszej l i te -  p ieczen ia  społeczne, a d m in is tra c ję  
ra tu rz e  gospodarcze j.

T o  sam o d o ty c z y  l i te r a tu r y  
p rz e d m io tu . Z e s ta w ie n ie  w a ż n ie j-  

s k a rb o w ą  ^o iaz zag ad n ie n ia  z z a k .e  szych  p o z y c ji w  zakres ie  każdego

ma 
skal
czonych. Są to głównie ozdobne naszyj 
n ik i bursztynowe, ko lczyki i brosze. N a treść poszczególnych d z ia łó w

Z god n ie  z z a m ia re m  w y d a w c ó w  
z b ió r ten  będzie  n ie w ą tp liw ie  dużą

Dalszą rezbudowę w y tw ó rn i podej- |s k ła d a  się je de n  lu b  k i lk a  a r ty k u -  ¡pom ocą d la  m ło d z ie ż y  a ka d e m ic - 
m uje się z m yślą o eksporcie, k tó ry  j łó w  o ch a ra k te rz e  og ó ln ym , o raz k ie j w  zakres ie  je j s tu d ió w  p ra w -

p rz e d ru k  o d p o w ie d n ie j u s ta w y , za- j n ic z y c h  i  eko no m icznych , szcze- 
rząd zen ia  czy .^uch w a ły  R a d y  M i-  g o ln ie  w obec b ra k u  o d po w ie dn ieg o  
n is tró w  w zg lę d n ie  K E R M , n o rm u -  p o d rę czn ika . Jednocześn ie po ks iąż 
ją c y c h  w  sposób zasadn iczy daną j kę  tą  s ię g n ie  każd y , k to  będzie

obejm ie 80 proc. produkcji. Plan wzbo 
gacenia różnorodności produkcyjne j 
obejm ie nowy dzia ł p rodukc ji sztucz­
ne j b iżu te rii, oparte j na wzorach B iu ­
ra  Nadzoru E s te tyk i Pfipdukcji przy 
M in is te rs tw ie  Przem ysłu Lekkiego.

Różnorodność produkcji stale w zra ­
sta. W  październiku rozpoczęto w y­
rób efektownych puderniczek srebr­
nych inkrustow anych bursztynem. -No­
wość ta rzucona będzie na rynek k ra ­
jo w y  już  w początku listopada.

W ię c e j ba róm  ra le rz iy c h
K ra k o w s k ie  Z a k ła d y  M leczarsk ie  

o tw o rz y ły  d ru g i z rzędu; bar. m leczny. 
P onadto is tn ie je  cieszący r , avrv 
powodzen iem  bar m leczny v. .traków  
sk irn  PDT. Rów nież M ię dzyzw iązko ­
w y  K lu b  F.obotniezy posiada swój 
ba r m leczny. W. na jb liższym  czasie 
K ra k o w s k ie  Z a k ła d y  M leczarsk ie  uru 
chom ia ją  dwa nowe bary.

Rośnie także sieć .sklepów  m leeznr 
sk ich  w  K ra k o w ie . Dotychczas z akia 
dy. m leczarsk ie  u ru e b -m iły  22 sk' 
py . Do końca bież ro k u  liczba  ich 
w zrośn ie  do 30.

dz iedzinę . A r t y k u ły  w y b ra n o  z na 
szego czaso p iśm ien n ic tw a  f in a n s o ­
wego,. A u to ra m i ic h  są w y b itn i 
zna w cy  zagadn ień. „W  b ra k u  od­
p o w ie d n ie j l i te r a tu r y  podano zw ię
złe om ó w ie n ie  danego zagadn ien ia  ¡ ic h  p rz y g o to w a n ia  do d ru k u , ja k

ró w n ie ż  w y s o k i poz iom  i  n a u k o w y  
c h a ra k te r  w iększośc i o p raco w ań  i  
a r ty k u łó w .

M ó w ią c  o n ie w ą tp liw y c h  w a lo ­
ra c h  o m a w ia n e j k s ią ż k i . w skazać

w  o p ra c o w a n iu  cz o n k ó w  sem ina ­
r iu m  ska rb o w o śc i U n iw . M . K o ­
p e rn ik a

U ję ty  w  ten sposób m a te r ia ł w y ­
cze rp u je  p o ds taw ow e  zagadn ien ia

zakresu  p ra w a  fina nso w eg o , a je d n a k  n a le ży  ró w n ie ż
m ia n o w ic  e:

Ir i -
po jęc ie  i  zasady p o l­

sk ie g o  system u finansow ego , p la ­
n o w a n ie  finansow e, p ra w o  budże ­
tow e , fin a n se  p rz e d s ię b io rs tw  pań
•stw ow yeh, system  b a n k o w y , f i -  
nansow an o in w e s ty c ji,  sv:tc-m  fu h  
duszów  i STO, w y d a tk i osobowe, 
w y d a tk i na  zaopa trze n ie  i  rzeczo-

d z ia łu  s ta n o w iło b y  cenne do p e łn ię  
n ie  i  u ła tw iło b y  c z y te ln ik o m  od­
n a le z ie n ie  —  w  raz ie  p o trz e b y  —  
ty c h  m a te r ia łó w . W reszcie , m ożna 
m ieć .w ą tp liw o śc i, czy n ie  b y ło b y  
słuszne w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  za- 

i s tą p ie n ie  p rz e d ru k o w a n y c h  dw óch  
' lu b  trz e c h  a r ty k u łó w  s y n te ty c z - 
! n y m  ic h  op raco w an ie m .

W ska zu ją c  na te rzeczy raz jesz- 
j cze p o d k re ś la m y , że w sp om n ian e  
p rzez nas b ra k i n ie  u c h y b ia ją  za- 

js a d n ic z e j w a rto ś c i w y d a w n ic tw a . 
¡M a m y  p rz y  ty m  na dz ie ję , że zo­
s taną  one, u su n ię te  w  p rz y s z łe j, n o ­
w e j e d y c ji.  B ędz ie  ona ko n ie czn a

P o d k re ś lić  n a le ży  b a rdzo  su m ie ń  l  te g °  w z ^ d «> nasz sys tem  
. j „ u a _ _____x________ -  ¡ f in a n s o w y  je s t w  s ta n ie  p e rm a ­

ne n tne go  ro z w o ju  i po  p e w n y m  
czasie n ie k tó re  ź ró d ła  i l i te ra tu ra  
z d e a k tu a liz u ją  się. Jest to je d n a k  
sp ra w a  p rzysz ło śc i. N o w a  e d y c ja  
—  w y d a je  s ię  —  będz ie  w k ró tc e  
pożądana racze j ze w z g lę d u  na 
s z y b k ie  w y c z e rp a n ie  n a k ła d u  tego 
w a rto śc io w e g o  w y d a w n ic tw a .

J. A .

mowych. Decyzję tę uzasadnia obawą 
przed zanieczyszczeniem tych odpad­
ków  c ia łam i nieorganicznym i. Czy de 
cyzja ta  jest słuszna ? Rzecz w a rta  dy 
skusji. E lim inowanie gospodarstw do­
mowych zmniejsza znacznie ilość od­
padków pochodzących ze sto licy i  zmu 
sza do poważnych zakupów dodatko­
wej ka rm y dla świń. W tym  stanie 
rzeczy —  wg. tw ierdzenia PGR —  od­
padki stanowić będą zaledwie 30 proc. 
całości karm y. Procent ten będzie się 
stale obniżać wobec planowanego wzro 
stu  ilości świń w tuczarniach.

Planowane tuczarn ie podstołeczne 
w  roku 1951 m ają odstawić do Centra 
l i  M ięsnej 5.500 szt. nierogacizny, w  
roku  1952 już  6 tys. szt., w roku 1953 
—  8 tys., w  1954 —  14 tys. i  w 1953 
roku  —  15 tys. sztuk świń.

S p ra w a  z b ió r k i  o d p a d k ó w  z n a jd u je  
się n iestety"na... papierz*e. W arszawa 
ma zostać podzielona na re jony, p rzy ­
dzielane podstolecznym tuczarniom . 
Odpadki (papkowate lub suche, p ły n ­
ne —  odpadają), m ają zwozić specjal­
ne auta p la tfo rm y  i auta - cysterny. 
Term in  rozpoczęcia zwózki nie został 
jeszcze określony a aut-cystern nie 
ma. B udynki tuczarń również nie są 
gotowe. Co —  naszym zdaniem —  nie 
powinno przeszkadzać w magazynowa 
n iu  takich odpadków, ja k  łu sk i kakao, 
w afle  itp .

Cała sprawa ma ruszyć z m iejsca 
po Nowym  Roku. Obawiać się jednak 
należy, aby „nieprzewidziane okolicz 
ności“  nie odsunęły jeszcze dalej te r- 

dzięki polityce radzieckiej adm in is tra - m inu uruchomienia tuczarń. Od Nowe 
c ji wojskowej —  gospodarka ro lna, ¡go Roku dzieli nas zaledwie dwa m ie- 
k tó ra  w  1945 r. znajdowała się w ka ta  sjące. j e^ j  w j ?c czas t en nie zostanie

ro zw ija  się po-s tro fa ln e j sy tuac ji 
myślnie.

N iem iecka Republika Demokratycz­
na zabezpieczona je s t w zboże z włas-

w ykorzystany dla prac przygotow aw ­
czych, dla zorganizowania zb ió rk i od­
padków, nawet oddanie do użytku  bu­
dynków tuczarń nie rozstrzygn ie spra 

nych zapasów. W zrasta tam  również i w y tuczenia świń. A  o to przecież cho
liczba bydła rogatego. Rozwój gospo­
dark i ro lne j —  podkreśla „N ow oje  
W rem ia“  —  spowodował znaczne polep 
szenie sy tuac ji żywnościowej w m ia­
stach.

N a zakończenie „N ow oje  W rem ia“  
wskazuje, że trw a łe  stosunki handlowe 
ze Związkiem  Radzieckim i k ra ja m i de 
m okrac ji ludowej znacznie u ła tw iły  
rozwiązanie problemów gospodarczych 
w radzieckiej s tre fie  okupacyjnej N ie ­
miec. Budownictwo pokojowej gospo­
da rk i N iem ieckie j Republik i Demokra 

, tycznej posiada ogromne znaczenie dla 
całych Niemiec. Sukcesy w  te j dzie­
dzinie wzm acniają obóz dem okracji 
niem ieckiej. «

M orze  i  W yb rzeże

dzi przede w szystkim . (W )

Rząd śnieszy
z pomocą rolwkom

się  c h c ia ł zo rie n to w a ć  o g ó ln ie  w  
ca łośc i now ego sys te m u  i  p ra w a  
fina nso w eg o .

n y  d o b ó r te k s tó w  oraz s ta ranność

Ze względu na w a runk i atmosferycz 
ne, ja k ie  panowały p rzy  sprzęcie zbóż 
w rb., K om ite t Ekonomiczny Rady M i 
n is trów  zlecił dopuszczenie do obro­
tu : żyta, pszenicy, jęczm ienia i  owsa 
o w iększym procencie z ia rn porośnię­
tych niż przew idyw a ły uprzednio za­
tw ierdzone standardy zbóż. We wszy­
s tk ich  wypadkach dostawy porośnię­
tych zbóż —  stosowane będą potrące­
nia  od ustalonych cen płaconych p ro­
ducentowi.

Uchwała przew iduje dopuszczenie 
dô  obrotu żyta przy ilości z ia rn poro 

Dzięki wybudowamlu nowych mngr.zy- ; 5n3U y ch do 10 proc. oraz tzw . „ży ta  
nów, które ulatv,ily manipulacje tadunka- pastewnego“  o ciężarze gatunkowym
m i d robn cow ym  , zw iększył się znacznie I __ ..  " .
w  porc ie  s.zczecińrkiim ob ró t to wiarami , ^ ’^s z y n i m z  660 g ra m ó w  w  l i t r z e  z
d ro b n ico w ym i. Obecnie stale odwiedzają 
p o rt -szczeciński s ta tk i regu la rnych  l in i i ,  
m a jących swój p o rt w y jśc io w y  z G dyn i, 

ak po lskie , ,W arm ia“ , „M a z u ry " , „O ksy ­
w ie “  i  szwedzki „Fa ikem ". Ponadto ob­
s ługu je  stele p o rt szczeciński polski d ro ­
bn icow iec „N a re w “ , a od n iedawna i  
szwedzki m o to row iec „{C ris tina  T horden".

m aksym alnym  odsetkiem z ia rn poro­
śniętych do 25 proc. Cena żyta pastew 
nego wynosi 1.500 zło tych za 100 kg.

P unkty  skupu przyjm ować będą 
pszenicę drugiego standardu z ilością 
ziarna porośniętego do 5 proc. R o ln ik  
uzyska ponadto możność zbycia pszeni 
cy o ciężarze gatunkowym  nie n iż- 

firm y szym niż 700 gram ów w  litrz e  z na j-W  po rc ie  w  Ś w inou jśc iu  liczne
w yko n u ją  prace związane z a k tyw iza c ją  ‘wyższą ilością z ia rn porośniętych do

f S S 1 *,^Hydro?mit"^¿tewia^studnie^żeK ,?° Pr ° c- . Cena tego ostatniego rodza- 
betonowe poniżej poziomu wody. Zada- ! ju  pszenicy ustalona została na 3.100 
ńiem tych kcnstrukćji jest umocnienie 
nabrzeża i  postawienie fundaińemtów pod

i na  pe w n e  
—  na szym  zda n iem  —  b ra k i.  W y ­
b ó r ź ró d e ł og ran icza  s ię  ze z ro z u ­
m ia ły c h  w z g lę d ó w  do p o ds taw o ­
w y c h  je d y n ie  a k tó w  p ra w n y c h . 
S ko ro  je d n a k  n ie  m ożna b y ło  ic h  
u z u p e łn ić  o d p o w ie d n im i ro z p o rz ą ­
d ze n ia m i w y k o n a w c z y m i, . za rzą­
dze n iam i. in s tru k c ja m i i  o k ó ln ik a -

* )  „W ybrane  źród ła i  lite ra tu ra  do
obowiązującego p raw a finansowego“ .
B ib lio teka  Zakładu Skarbowości - U - 
n iw ersy te tu  im . M ik o ła ja  K opern ika  
w  T o run iu  pod redakcją  p ro f. dr. 
Leona K urow skiego. T o ru ń  —  1949. 

.S tr. 756. Cena 1.200 z ł

nadm orską część nabrzeża.

<5-
Zwiększoną w yda jność pracy p rz y  prze 

ładunkach po rtow ych  węgla uzyskała 
CZPPW  dz ęk i zastosowaniu tzw . ry n ie n  
trym isrsikieh, p ro je k t k tó ry c h  opracow any 
został przez ob. B łochow iaka  — wieżowego 
na taómowcu w  po rc ie  gdyńsk im  i  da le j 

ro zw in ię ty  przez ob. ob. Ząbkiew icza i  | „ „ „ „ ¿ „ ¡ „ ¡ - „ „ u  
Książk iew łcza. Zastosowanie ry n ie n  t r y -  \ * U u b n lt:l'y cn .

z ł za 100 kg.
Na podatek g run tow y może być 

przyjm owane wyłącznie żyto pierwsze 
go standardu, ja k  rów nież pszenica 
pierwszego i  drugiego standardu.

K om ite t Ekonomiczny rozszerzył 
skup również na jęczmień o ciężarze 
gatunkowym  co na jm n ie j 610 gram ów 
w litrz e , zaw ierający do 8 proc. z ia rn 

Cena tego jęczmienia
m ersk ich  w  prze ładunkach węgla dało 
CZJPPW oszczędności, sięgające 3.500.©(>0 zł.

ustalona została na 1.900 do 2.000 ż ł
za  100 k g .

W  o d n ie s ie n iu  do ow sa  n a jw y ż s z ą  
„  ' d o p u szcza ln ą  ilo ś ć  z ia rn a  p o ro ś n ię te g o
Trzech dźw igowych OTTM-u w yła do wa- 0 k ivś> o n o  n» ¥> n ro e  7 t v m  że c ip ż a r ło  W  ciągu 42 godzin 10 m in . 3.515 to« 1 -  P™c-» z t y m ,  ze c ię ż a r

ru dy ., osiągając 183,2% normy.-. Najlepsze g a tu n k o w y  m u s i w y n o s ić  co n a jm n ie j 
w y n 'k i uzyska ł jeden z te j t ró jk i,  ob. 425 g ra m ó w  w  l i t r z e .  P o ro ś n ię ty  ow ie s

s k u p o w a n y  bę dz ie  po ce n ie  1.800 zLAnastazy M a linow ski, w yładow uje  śre- 
dmiio 143,5 to n y  n/godz., osiągając 319% 
no rm y . za 100 kg.
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S. B a rd in

Krytyka i samokrytyka
Spirytus moyens rozwoju społeczeństwa socjalistycznego
Ó  ocja listyczny sposób p rodukcji i
^  nowe s iły  rozwojowe społeczeń­

stwa s tw orzy ły  niewidziane w  h is to r ii 
m ożliwości postępu społecznego, gospo 
darczego i  ku ltu ra lnego życia.

A le  to, co jest nowe, postępowe, n  e 
rośnie, nie rozw ija  się bez w a lk i z tym , 
co je s t , stare. M arks is tow ski d ia le k ty ­
czny m ateria lizm  uczy, że walka mię 
dzy starym  a nowym jest ogólnym 
prawem  rozwoju.

Są również w  socjalizm ie przeciwień 
stwa, ale charakter jednak tych prze­
c iw ieństw  jes t inny, niż w us tro ju  ka 
p ita lis tycznym , w  k tó rym  dzia ła ją  an 
tagonistyczne nie dające się pogodzić 
sprzeczności. W us tro ju  socja listycz­
nym  na przeciw ieństwa składają się 
trudności rozw oju i  wzrostu tego, co 
jes t nowe. W  socjalistycznym  społe­
czeństwie inny je s t również sposób po 
konania przeciw ieństw .

„W  naszym radzieckim  społeczeń­
stw ie —  oświadczył Żdanow podczas 
dyskusji w  spraw ie f ilo z o f ii —  gdzie 
z likw id ow a ne  zostały antagonistyczne 
k lasy społeczne, w a łka  m iędzy starym  
a nowym, a co za tym  idzie rozw ój od 
niższej fazy  do wyższej odbywa się 
nie w  fo rm ie  w a lk i antagonistycznych 
k las lub w  fo rm ie  katak lizm ów , tak  
ja k  p rzy  kap ita lizm ie , lecz w  fo rm ie  
k r y ty k i i  sam okry tyk i, k tó ra  je s t tą—  
praw dziw ą S!łą poruszającą naszego 
rozw oju , potężnym instrum entem  w 
rękach p a rtii.  To je s t bezwarunkowo 
nowy rodzaj ruchu, nowy typ  rozwoju, 
nowa dialektyczna praw idłowość“ . „

Polega ona na tym , że społeczeń­
stwo socjalistyczne i  k ie ru jąca nim  
p a rtia  kom unistyczna świadomie, p rzy 
pe łnym  poparciu mas ludowych obna­
ża przeciw ieństwa rozw oju  społeczne­
go. K ry ty k a  i  sam okrytyka w  w arun­
kach socja lizm u jest ś rod kem , z k tó re  
go pomocą p a rtia  usuwa b ra k i w  bu­
downictw ie komunistycznego społe­
czeństwa. W  kry tyce  i  sam okrytyce 
na jw yraźn ie j prze jaw ia  się samodziel­
ność i  twórcza aktywność mas. 1

U s tró j socja listyczny s tw orzy ł n ie ­
byw ałe w  h is to r ii w a run k i dla rozwo­
ju  now atorstw a i  in ic ja ty w y  m ilionów  
pracujących. U s tró j socja listyczny zro 
dz ił potężny ruch walczący o wyższą 
niż w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  w ydaj 
ność pracy. Kom unistyczny stosunek 
do pracy s ta ł się nieodłączną cechą 
charakteru ludzi radzieckich. P rze ja­
w iło  się to przede w szystkim  we współ

zawodnictwie socjalistycznym , k tó ry  
jest niczym  innym , ja k  rzeczową sa­
m okry tyką  mas, gruntow nie różniącą 
się od konkurencji kap ita lis tycznej.

„Socjalistyczne współzawodnictwo i  
konkurencja —  m ówi S talin —  to dwie 
zupełnie różne zasady. Zasada konku 
ren c ji: klęska i śmierć jednych, zw y­
cięstwo i panowanie drugich. Zasada 
socjalistycznego współzawodnictwa; ko 
leżeńska pomoc zacofanym ze strony 
zaawansowanych po to żeby osiągnąć 
ogólny w zrost“ .

W spółzawodnictwo mas jest to szcze 
gólna fo rm a  w yjaw ian ia  i  pokonywa­
nia przeciw ieństw w  ustro ju  socja lis ty  
cznym. Stachanowcy swoją rew o lucy j 
ną k ry ty k ą  i sam okrytyką, skierowaną 
przeciw konserwatyzm owi n iektórych 
inżynierów  i techników, kurczowo trz y  
m ających się starych norm, rozb ili 
„ teo rię “  o ograniczoności norm  w y t­
wórczych. P raktycznie udowodnili rea l 
ność nowych norm  technicznych, odpo 
wiadających nowemu poziomowi s ił 
wytwórczych, nowoczesnej ku ltu rze  
socjalistycznej pracy.

Ruch stachanowski, k tó ry  szybko 
rozszerzył się po całym k ra ju , s ta ł się 
potężnym ruchem nowatorów w y tw ó r­
czości, jednym  ze źródeł postępu. 
Ruch stachanowski ob ją ł wszystkie ga 
łęzie gospodarki ZSRR i  rośnie nie 
ty lko  wszerz, ale i  w  głąb.

Radziecka socjalistyczna demokra­
cja, k tó ra  jes t jedynie konsekwentną 
i  wyższą fo rm ą dem okratyzm u ,rozwią 
żuje in ic ja tyw ę  i  energię mas ludzkich, 
w paja w  nich poczucie gospodarza k ra  
ju , czyni z wszystkich pracujących ak 
tyw nych bojowników o nowe życie.

Na tym  polega zasadnicza różnica 
m iędzy sowiecką demokracją a fa łszy

wą demokracją burżuazyjną. Państwo 
burżuazyjne d ław i samodzielność i  in i 
c ja tyw ę  mas pozbawia ich  praw a za­
rządzania państwem, rfurżuazja  boi 
się k ry ty k i mas i  sta ra  się zagłuszyć 
ich głos. * '

C harakter us tro ju  socjalistycznego 
wym aga, by masy pracujące aktyw n ie  
ingerow ały we wszystkie dziedziny ży 
cia społecznego, sprawdzały dz ia ła l­
ność aparatu państwowego i  bezlitoś­
nie rozp raw ia ły  się z b iu rokra tam i i 
nierobami.

Dem okracja socjalistyczna nie może 
is tn ieć bez k ry ty k i oddolnej. K ry ty ­
k i m ilionów  pracujących. P a rtia  bo l­
szewicka zawsze wzywa masy do śmia 
łe j k ry ty k i braków w  pracy. Z pomo­
cą k ry ty k i i  sam okry tyk i p a rtia  rozw i 
ja  w  masach poczucie aktyw nych dzia 
łączy państwowych.

Podstawowym celem k ry ty k i i samo 
k ry ty k i je s t w a lka  przeciw wszelkie­
m u zasto jow i w  państwowych i  społe­
cznych instytucjach, wzmocnienie i  roz 
w ó j d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , wszech­
stronne wzmocnienie państwa socja li­
stycznego.

Bardzo poważnym środkiem rozw ią 
zania in ic ja tyw y  mas, kanałem, przez 
k tó ry  rea lizu je  się k ry ty k a  i  samokry 
tyka , je s t prasa bolszewicka. Na ła ­
mach gazet, czasopism, występują z 
różnym i a rtyku ła m i prości ludzie ra ­
dzieccy, stachanowcy, oficerowie i  żoł 
merze, działacze p a rty jn i i zw iązkowi, 
kie row nicy fab ryk , sowchozów i  k o ł­
chozów.

Przez prasę, tak  ja k  tego domagał 
się I.  W . Lenin, wszystkie zagadnienia 
praktyczne budownictwa stawiane są 
przed sąd publiczny. Przez prasę lu ­
dzie radzieccy m ają możność wyrażać

swoje zdanie, poddać k ry tyce  brak i, 
wystąpić ze swoim i propozycjam i. Rów 
nież w  tych samych celach w yko rzy ­
stu je  się zebrania w ytwórcze w  przed 
siębiorstwach i  kołchozach, zebrania 
wyborców, zebrania party jnego, gospo 
darczego i  zawodowego aktyw u, zebra 
n ia  młodzieżowe, wszelkiego rodzaju 
zjazdy i  konferencje.

Wszędzie ostrze k ry ty k i i  sam okry­
ty k i skierowane je s t przeciw  przeżyt­
kom kap ita lizm u w  świadomości ludzi. 
To żądanie w  warunkach powojnego 
przejścia od socjalizm u do komunizmu 
je s t nadzwyczaj ważne. P rzeżytk i ka- 
p ita liz rśu  w  świadomości ludz i prze­
ja w ia ją  się w  przeciwstaw ieniu osobi­
stych interesów interesom ogółu, w  
antyspołecznym stosunku do w łasnoś­
ci socjalistycznej, w  niech lu jnym  sto­
sunku do pracy, w  czapkowaniu przed 
burżuazyjną k u ltu rą , w  nacjonalizm ie, 
kosm opolityzm ie itd . Rzecz jasna, że 
w  walce o wychowanie mas w  duchu 
ideolog ii kom unistycznej bolszewicka 
k ry ty k a  i  sam okrytyka ma szczególne 
znaczenie. Tow. S ta lin  uczy, że bez 
sam okry tyk i nie ma praw idłowego w y  
chowania p a rtii,  k lasy, mas.

Duszą i  organizatorem  k ry ty k i i  sa 
m o k ry tyk i w  Związku Radzieckim jes t 
komunistyczna pa rtia , je j K om ite t 
Centralny. P a rtia  bolszewicka, k tó ra  
je s t k ieru jącą s iłą  państwa radzieckie 
go, wychowuje masy pa rty jne  i  bez­
pa rty jne  w  duchu bezwzględności w 
stosunku do braków, w  duchu uczciwej 
koleżeńskiej sam okry tyk i.

K ry ty k a  i  sam okrytyka pomnażają 
s iły  socjalizmu, przyczyn ia ją  się do 
wzmocnienia tego wszystkiego, co ro ­
dzi się i  rośnie w  k ra ju  budującym 
socjalizm.

S ta n is ła w  G rz e le c k i

Walka z brzydotą rozpoczęta
Gdy po lski przem ysł le kk i dźw igał 

się z wojennych zniszczeń, stało 
przed nim  jedno ty lko  zadanie: , ja k  
najszybciej zaspokoić potrzeby życio­
we k ra ju  ja k  na jszybcie j dostarczyć 
ludziom tkan in , sprzętów, przedmio­
tó w  codziennego użytku . Ludzie mu­
s ie li mieć w  co się ubrać, czym jeść, 
na  czym sypiać. Jak w yg ląda ły  owe 
pierwsze tkan iny, łyżk i, koszule, czy 
ta le rze —  było o wiele m niej ważne.

Dziś mamy ten pierwszy etap dale­
ko poza sobą. Dziś na progu planu sze 
ścioletniego, nasz przem ysł le kk i ma 
ju ż  nowe, większe zadania. Sięga on 
po cel nowy —  podniesienie jakości 
swej p rodukcji do wzrastającego 
wciąż poziomu potrzeb ku ltu ra lnych  
społeczeństwa.

Mało tego. Przem ysł lekk i czuje się 
odpowiedzialny za kszta łtow anie się 
poziomu poczucia este tyk i mas —  ja k  
oświadczył w icem in ister G dański na 
poznańskim fes tiw a lu  szkół a rtys tycz­
nych.

cytacje  w ierszy poetów ukra ińsk ich . Po raz pierwszy w Polsce przedsta- 
__ , . , , . . tt o 11 ra w iciele przem ysłu b ra li udzia ł w nara-
W  części wokalnej wieczoru H a lm a ^ ^  artystycznych, Na konf erencjach

Jeziorańska odśpiewała szereg ludo- ¡ pecjag0gów i  młodzieży zgłaszali swe 
wych pieśni ukra ińsk ich , a p ian is tka  ' żądania, poddawali k ry tyce  dotychcza 
K la ra  Langer-Danecka wykonała u- j sowę program y szkolnictwa artystycz 
tw o ry  fortep ianowe kompozytorów u- ne2°> o fia row a li pomoc w podejmowa 
kra ińsk ich  nej w ie lk ie j re form ie  tego szkolnictwa.

Kronika kulturalna

Z okazji 10-lecia zjednoczenia na­
rodu ukra ińskiego w  ramach UŚRR 
odbył się w  Katow icach, w  Domu K u l­
tu ry  Zw iązków  Zawodowych czwartek 
lite ra c k i p t. „Radziecka U k ra in a “ .

N a  program  lite ra c k i wieczoru zło­
żyła się pre lekcja  Jana Brzozy o u k ra ­
iń sk ie j lite ra tu rze  radzieckiej oraz re-

dzienne potrzeby. Zaspakaja prs g n a ­
nie piękna i  estetyczne wym agania co 
dziennego życia. Ta ro la  sztuki, w y ­
znaczana je s t przez humanistyczny 
socjalizm , określa też wyraźnie pozy­
cję społeczną i  zadania a rtys ty .

W  marcu bieżącego roku zapadła 'w y  podział społeczeństwa 
decyzja budowy wielkiego ośrodka do 
świadczeń

itp . za trac iły  swą tandetną niekiedy 
bezbarwność pochodzącą z tych cza­
sów, kiedy taniość była synonimem 
brzydoty, a piękno w iązało się z lu k ­
susem, kiedy te zewnętrzne różnice w  
s tro ju  zaznaczały i pogłębia ły klaso-

*

N a Pohulance, w  dzieln icy robotn i­
ków stoczniowych Gdańska, odbyło się 
w  Domu K u ltu ry  uroczyste otwarcie 
w ystaw y rep rodukc ji prac czołowych 
m alarzy radzieckich. O twarcie w ysta­
w y  połączone było z uroczystą akade­
m ią, na k tó re j podkreślono w ielk ie 
osiągnięcia Zw iązku Radzieckiego w  
dziedzinie sztuki i k u ltu ry .

Uroczystość zakończyły produkcje 
robotniczych zespołów artystycznych.

I  ten fa k t  ma wymowę bodaj n a j­
wyraźnie jszą dla zrozumienia prze ło­
mu ideologicznego w  naszej ku ltu rze. 
Sztuka nie je s t i  nie będzie —  ja k  
słusznie ktoś powiedział —  „deserem 
dla sytych“ , ale je s t w  ustro ju  socja­
lis tycznym  funkc ją  życia narodowego. 
A rty s ta , twórca nie jes t i  nie będzie 
stojącym  na uboczu kom entatorem  ży 
cia, ale jego czynnym uczestnikiem.

Sztuka służy narodowi, jednoczy go 
we wspólnych przeżyciach, organizuje 
psychicznie człowieka, wzmacnia we­
wnętrznie, kszta łc i i  doskonali. W y ra ­
ża jego w ielk ie pragnienie i  małe co-

i  planowania este tyk i pro­
dukcji przem ysłu lekkiego. 24 w rze­
śnia położono kam ień węgielny pod 
budowę gmachu ośrodka w  W arszawie 
i tego samego dnia ukazało się rozpo 
rządzenie M in is tra  Przem ysłu Lekkie 
go o utworzeniu działów wzorów i  
modeli p rzy  centra lnych zarządach 
wszystkich rodzajów przem ysłu.

Na dużym terenie, m iędzy u licam i 
D ługą i.  św ięto jerską w W arszawie, 
na miejscu niedawnych ru in  czerw ie­
nią się nowe m ury. Gmach pracowni 
doświadczalnych B iu ra  Nadzoru Este­
ty k i P rodukcji będzie jeszcze w  tym  
roku gotowy w stanie surowym. Z na j­
dą w  n im  miejsce pracy k o le k ty w y  ar 
tystyczne, złożone z najzdolniejszych 
jednostek spośród robotn ików , tech­
ników, a rtys tów  p lastyków  i a rch itek­
tów. Zajm ą się one opracowaniem 
estetycznych, odpowiadających wym a­
ganiom celowości i  technik i, wzorów 
tkan in , sprzętów, odzieży, mebli, na­
czyń —  słowem wszelkich przedmio­
tów  codziennego użytku.

M urarze, wznoszący szybko ściany 
nowego gmachu, przygotow ują  g łów ­
ną kwaterę sztabu w a lk i z brzydotą i

Ażeby usunąć brzydotę, nie w ys ta r­
czy ogłosić odpowiednie rozporządze­
nie.

I  tu  dochodzimy do sprawy bardzo 
poważnej, m ianowicie do zagadnienia 
iszkolenia a rtys tów  także z punktu  w i 
dzenia ich przydatności w pracy kon­
k re tne j, przem ysłowej. Jest to  jeden 
z aspektów zasady związania sztuki 
z życiem, i  to nie ostatn i.

W  czasie obrad na poznańskim zjeź- 
dzie pedagogów szkół artystycznych 
zarzucano naszym plastykom  zbytnie 
„rczm a low an ie “ , żądano ostrożnej, lecz 
koniecznej „po litechn izac ji“  szkół a r ­
tystycznych. Głosy te by ły  wywołane 
faktem , że nasze szkoły artystyczne, 
kształcąc twórców zapominają n iekie­
dy, iż  ży ją  oni w warunkach, k tóre 
stawiać będą coraz częściej żądanie 
rozw iązywania konkretnych zadań, ści 
śle określonych zamówień. Ich spełnie 
nie nie będzie możliwe bez znajomo­
ści technologii p rodukcji przem ysło­
wej, bez dobrej znajomości m ateria łu  
i jego technicznej obróbki.

Sprawa wym aga dyskusji i re form y. 
Czyni się to. Jedno jes t pewne: tw ó r­
czość a rtystyczna nie może ani zamy-

tandetą w  naszym codziennym życiu, kać się w  czterech ścianach pracowni,
w  najb liższym  otoczeniu każdego z 
ńas. Jedenaście różnych gałęzi prze­
m ys łu  czeka na te wzory. Przew iduje 
się, iż już  w  roku przyszłym  —  10 — 
15 proć. produkcji przem ysłu baweł­
nianego będzie można wykonać we­
d ług nowych wzorów. Zm ierzam y ku 
tem u, ażeby nasze dziewczęta w ie j­
skie i  robotnice fabryczne m og ły  u- 
bierać się nie ty lk o  tan io , lecz i  ład ­
n ie ; ażeby wzory pe rka li, kretonów

ani ograniczać do artystycznego cha­
łupn ictw a. Wszyscy m ają prawo do 
piękna. Trzeba je  upowszechniać w  
m ilionach estetycznych przedmiotów, 
k tó re  kszta łc ić będą zmysł este tyk i w 
masach.

Przem ysł lekk i ju ż  teraz żąda co 
na jm n ie j 900 p lastyków , k tórzyby mo­
g li czuwać nad artystyczną stroną pro 
dukcji, masowej i  dostępnej dla wszy­
stkich.

W ielkie dni
Rewolucji Październikowej

W nocy 24 paźdz ie rn ika  (6 listopada) 1917 r .  do In s ty tu tu  Smolnego p rzy ­
b y ł Lenin. U ją ł on k ie ro w n ic tw o  powstania w  swe ręce. Na zd jęciu  —  

Le n in  w  Sm olnym  w yda je  rozkazy Czerwonej G w ard ii.
(Obraz Sokołowa) (fo t. A P I)

Śląsk czeka na lekarzy
W  ubiegłym  miesiącu pracowała w  

powiecie płońskim  (w o j. warszawskie) 
-czołówka M in is te rs tw a Zdrow ia, skła­
dająca się z lekarza i  dwóch pielęgnia­
rek. Zadaniem czołówki było bezpłat­
ne niesienie pomocy ludności w  choro­
bach oczu. Zagadnienie leczenia oku­
listycznego należy do rzędu podstawo 
wych bolączek służby zdrowia, gdyż
liczba le k a rz y -----specja listów  w  te j
dziedzinie je s t niewystarczająca.

Wiadomość powyższa —  podana 
przez W ydzia ł Zdrow ia w o j. warszaw­
skiego —  pozostaje w  bardzo ścisłym 
związku z obecnie prowadzoną akcją 
przesiedlania lekarzy. W  praktyce bra 
k i ilościowe lekarzy —  specjalistów 
zwiększają się przez bardzo nierów­
nomierne ich rozmieszczenie. Rozpo­
rządzenie M in is tra  Zdrow ia  z czerwca 
b. r. us ta liło  nowe, ogólne norm y ilo ­
ściowe lekarzy w  poszczególnych m ie j­
scowościach i  okręgach. Dzisiejszy, 
niezadawalający stan rzeczy ulec ma 
poprawie ta k  dalece, ja k  ty lko  to bę­
dzie możliwe przez celowe w ykorzysta­
nie stosunkowo szczupłych s ił polskiej 
służby zdrow ia. N a jba rdz ie j bolesne 
lu k i v/ terenie wypełnione być m ają 
przez obsadzenie ośrodków prow inc jo ­
nalnych przez 400 lekarzy. Zostaną 
oni przeniesieni z "pięciu m iast posia­
dających dziś nadm iar lekarzy. Tych 
pięć m iast, to : W arszawa, K raków , 
Gdańsk, Łódź i  Poznań. D latego w ła ­
śnie na terenie tych m iast utworzono 
specjalne przesiedleńcze kom isje spo­
łeczne, działające pod przewodnictwem 
delegatów Zw iązku Zaw. Prac. Służby 
Zdrow ia —  z zasady lekarzy.

Około setki lekarzy ma zostać prze­
niesionych z W arszawy, 69 —  z K ra ­
kowa, około 30 z Łodzi, 10 z Gdańska, 
kilkudziesięciu z Poznania, nakoniec 
stu młodych lekarzy —  absolwentów 
wydziałów medycznych zostanie rów ­
nież skierowanych do ośrodków prow in 
cjonalnych. Jednocześnie wprowadzo­
no w  życie zakaz osiedlania się lekarzy 
w  ośrodkach posiadających ich względ 
ny nadm iar.

N a jba rdz ie j p ilnym  zagadnieniem 
je s t obecnie zagęszczenie sieci le ka r­
skie j w woj. śląskim. Realizacja plf.nu 
odpowiedniej opieki zdrowotnej nad 
gó rn ikam i wym aga „dostarczenia“  Ślą 
skowi jeszcze 102 lekarzy. Dlatego 
też M in. Zdrow ia kandydatom na prze­
siedlenie się na Śląsk stwarza specjal­
n ie  dogedoe w a run k i. Każdy lekarz 
k tó ry  do 15 g rudn ia  b. r .  przeniesie się 
na Śląsk, otrzym a na koszty przepro­
wadzki 75 tys. zł. (zam iast 50 tys. zł.) 
oraz będzie m ia ł zagwarantowane p ra ­
wo powrotu do miejscowości z k tó re j 
wyjechał, ju ż  po dwu la tach pracy na 
Śląsku.

D ru g i, na jbardz ie j „p i ln y “  teren sta 
nowią uzdrow iska państwowe. Potrze 
ba jeszcze ćonajm nie j 15 lekarzy dla 
zaspokojenia na jp iln ie jszych  potrzeb 
leczniczych naszych uzdrow isk. Dalsze

„deficytowe“  tereny to : w o j. szczeciń 
skie (b ra k  81 leka rzy), kieleckie (bez 
Radomia i  Częstochowy) —  brak 68 
lekarzy, warszawskie —  52 lekarzy, 
białostockie —  54, olsztyńskie —  44. 
Obsadzenie tych wakujących etatów 
lekarskich ma być traktow ane w p ie r­
wszej kolejności po Śląsku.

Pierwsza tu ra  „przesiedleńców“  w y 
nosi 178 osób, k tó re  na jpóźnie j do 1 
kw ie tn ia  1950 roku w inny  wyjechać na 
nowe miejsca pracy. W  liczbie ich 
znajduje się 60 lekarzy ogólnoprakty- 
kujących, 30 in te rn is tów , 10 pediatrów , 
15 ch irurgów , 35 ginekologów-położni- 
ków, 14 dermatologów, 8 oku listów  itd .

D ruga „ tu ra “  zna jdu je  się obecnie 
„w  opracowaniu“ . Ogólnie s tw ierdzić 
trzeba iż lekarz w ytypow any do prze­
siedlenia ma zagwarantowane mieszka 
nie w  nowym m iejscu pracy, że o trzy ­
m uje pieniądze na przeprowadzkę, że 
nakoniec w  żadnym wypadku nie do­
puszcza się do rozłączania rodzin. Je­
ś li drug ie  ze współmałżonków pracuje 
zawodowo —  przenosi się je  również w 
porozumieniu z odpowiednim ośrod­
kiem dyspozycji państwowej. Jeśli w y 
jazd obydwu małżonków je s t technicz 
nie niewykonalny, M in is te rs tw o Zdro­
w ia  zwaln ia  takiego lekarza z obowią­
zku przesiedlenia. Nakoniec —  lekarz 
ma prawo wyboru miejscowości z lis ty  
ośrodków „de ficy tow ych“ . Rzecz ja s ­
na, iż z punk tu  widzenia dobra społecz­
nego w in ien wybrać teren na jbardz ie j 
„de ficy tow y“ .

Śląsk w  pierwszym  rzędzie czeka na
lekarzy.

W IE S ŁA W  W ERNIC

Zjazd pisarzy niemieckich 
w Turyngii o stosunkach 

polsko-niemieckich
I I I  zjazd p isa rzy niem ieckich w  Tu

ry n g ii wystosował do prezydium  a- 
kadem ii ku  c z c i, Goethego, k tó ra  od­
była  się ostatn io w  W arszawie, de­
peszę. Czytam y w  n ie j m. inn.:

„M y , pisarze, w iem y, iż n igdy w ię 
cej narody nasze nie pow inny prowa 
dzić przeciwko sobie w ojny.

Dołożym y wszelkich starań w  celu 
zdemaskowania czynników nieodpo­
w iedzialnych, k tó re  us iłu ją  przeszko 
dzić w stąp ieniu obu narodów na dro 
gę p rzy jaźn i. N iechaj obecność dele­
gacji ńfem ieckiej na uroczystościach 
warszawskich ku  czci Goethego bę­
dzie dalszym krokiem  do naw iązania 
przyjaznych stosunków pomiędzy na 
szym i narodam i. Niech ży je  p rzy ­
jaźń niemiecko -  polska. —  K rocz­
m y naprzód z w ie lk im  Zw iązkiem  Ra 
dzieckim i  w szystk im i narodam i de 
m okra tycznym i w  obronie trw a łego  
pokoju!“

ani sław Strumnh W ojtkiewicz

G A W Ę D A  O KSIĄŻKACH
KRASZEWSKI I  JEŻ WZNOWIENI 

ODKRYCIA TOPOROWSKIEGO I  FISZ MANA 
O MICKIEWICZU OBCY I  SWOI

J ÓZEF Ignacy K raszew ski i  Teodor 
Tomasz Jeż należą do pisarzy 

w ciąż poczytnych. Książki' ich prze­
trw a ły  próbą czasu i  jeszcze poważ­
nie jszą próbę nowych k ry te r ió w  li te ­
rack ich , now ej oceny, podyktow anej 
przez św iatopogląd socja listyczny. 
K ró tk o  m ów iąc —  m arksiśc i uznali 
sze eg pow ieści Kraszewskiego i  Jeża 
za dzieła żywe, potrzebne,, istotne dla 
k i  R u ry  ludow ej. Dlaczego? Przecież 
•Kraszewski należał do zachowawców, 
a Jeż Jeył nawet jednym  z organiza­
to ró w  sm utne j pam ięci s tronn ictw a 
narodowo - dem okratyc ..nego, k tóre 
późn ie j zapisało się w  dziejach « l i ­
tycznych narodu szowinizm em , zaco­
fam em społecznym, demagogią, a na­
w e t zgubnym i ak iam i te rroru . Żadm  
z tych p isarzy nie należał do lew icy , 
każdy z n ich za życia krzyżow a ł „ r  ;ż 
po lem iczny naw et z u top is tam i socja­
lizm u , obaj do pa tryw a li się nie w  re ­
w o lu c ji, ale w  ew o luc ji lekars tw a r.a 
społeczne niedom agania ówczesnego 
św iata i  Polski.

Dlaczego zatem w  Polsce rew o lucy j 
ne j ukazują się jedna za drugą ta ­
k ie  powieści, ja k  na p rzyk ład  „Saskie 
O sta tk i“  Kraszewskiego, albo „N ieza­
ra d n i“  i  „M iło ść  w  opałach“  — Jeża, 
wydane przez „C zy te ln ika “  wśród 
rń o re j ilości innych wznowień? D la ­
czego wydane zostały przez „Książkę 
’ W iedzę“  choćby U k ie  „P a m ię tn ik i“  
Paska, stanowiące przeć' 1 jaskraw y

w yraz dawno przebrzm ia łe j epoki 
szlachecko - k ró lew sk ie j?

Znaleźliśm y się o to w  samym środ­
ku  zagadnienia. W iększa część wzno­
w ień zalicza się do lite ra c k ic h  do­
kum entów  przeszłości. P am ię tn ik i Pa 
ska ju ż  z samego swego charakteru  
należą do tak ich  dokum entów, ale w  
powieściach Kraszewskiego i Jeża 
zna jdu jem y oprócz u c z c i w e g o  
realistycznego przedstaw ienia stosun­
ków  społecznych i  p o ił tycznych, 
oprócz rzetelności p isarsk ie j w  ope­
row an iu  m a te ria ła m i — rów nież w ie l 
k i  ładunek in te n c ji re form atorsk ich , 
swojego rodzaju dynam itu  społeczne­
go. W „Saskich O statkach“  mam y nie 
ty lk o  pe rype tie  nieszczęsnego Tołocz- 
k i, k tó ry  nie zdoła ł id b ić  panień­
skiego serca z powodu braku ś lubne­
go... gorsetu, nie v lko  w ie rn y  w ize­
runek Augusta I I I  lu b  m agnatów k re  
sowych, ale wyraźne w yjaśnien ie , 
dlaczego w  tak ich  w arunkach, ja k ie  
is tn ia ły , m usiało dojść do rozb io rów  
Rzeczypospolitej. Co prawda Kraszew 
sk i p isa ł te swoją powieść w  sto la t  
po poruszonych w  n ie j wypadkach, 
w  Polsce rozszarpanej przez z a b ó r-! 
ców, jednakże wszystkie n iem al skład 
n ik i społeczne pozostały w  naszym 
k ra ju  w  postaci p raw ie  n iezm ien io ­
nej. Kraszewski odważnie i  z całą 
świadomością rozpraw ia  się tu  z u- 
stro jem , k tó ry  Polskę zgub ił — i  k tó ­
ry  nie pozwalał na ’ : odrodzenie się.

■ n
M iłk o w s k i - Jeż n ie jednokro tn ie  

zwalczał piórem  szlachecki e lita ryzm  
i  poprzez c iekaw ie opowiadane 
dzie je „P ra -p radz iadka  i  p ra -praw nu- 
ka “  (p raw dz iw ie  to średniow ieczny 
romans!) albo m iłosne perypetie  „N ie  
zaradnych“  d o b itn ie  tłum aczył, że 
przewodząca na rodow i w ars tw a szla­
checko - z iem iańska nie ma praw a do 
tego przew odnictw a, zresztą że prze­
gniła , utonęła w  kw ie tyzm ie , że jest 
śmieszna i  szkodliwa, ham ując po­
stęp i  u trzym u jąc  w 'P o lsce  paradok­
salną sytuację — jakiegoś p a tria r­
chatu k lasy zn’edołężnisłe j, zid ocia- 
łe j, zdz iec inn ia łe j; ju ż  n ie ty lk o  egoi­
stycznej, ale kom p rom itu jące j 's ię po­
śród niesłychanych swoich preten­
s ji —  niezaradnością! Tak jest!

Jak w iadom o — sztuka bez tenden­
c ji  nie is tn ie je , a tendencją K ra ­
szewskiego i  Jeża by ło  w  w ie lu  ich 
powieściach ukazywanie źródeł proch 
n icy  i zatruc ia  w  społeczeństwach 
ówczesnych. W ykona ł, swoje „za ­
m ów ien ia społeczne“  z n iem ałym  ta ­
lentem  i  niem niejszą rzetelnością, 
spełn ia jąc posłannictw -) pisarza, k tó ­
re  zresztą byn a jm n ie j się n ie  zm ieni- 
n i ’ :> i polega na służen iu narodow i 
nie ty lk o  rozryw ką, ale także ł  jed- 
nocześa e — ow ym  po starośw iecku 
znanym m o r a ł e m ,  o k tó ry m  słyszy 
m y i  dziś jako o ideo log ii lu b  „w y ­
dźw ięku“ . U czciw ie dąży li do p ra w ­
dy społecznej i  isa rsk ie j, osiągnęli 
ją  — w ięc ży ją  nadal, po sześciu 
dziesiątkach la t, w  swoich dziełach, 
podczas gdy m nóstw o innych  ludz­
k ich  tw o ró w  odeszło w  zapomnienie 
lu b  niesławę.

*
W ydostawanie z n iepam ięci ludzk ie j 

dzieł, albo ich u ryw kó w , ważnych dla 
oceny różnych z ja w isk  .ważnych dla 
n a u k i —■ będzie zawsze ambicją ba*

daczy na w ie lu  polach. W dziedzinie 
lite ra c k ie j — roku  jub ileuszow ym  
150-lecia urodzin Puszkina i w  pół- 
to r"  w ie k u  po urodzeniu się M ick ie ­
w icza — rów n ież dokonano u nas od­
kryć, zw iązanych z życiem i  pracam i 
oba w ie lk ic h  wieszczów Słowiańszczy 
zny. P ub likac je , związane z tym i od- 
k ry c a m i, w yszły  spod pióra M a ria ­
na Toporowskiego i  Samuela Fiszma- 
na, n iezm ie rn ie  pracow itych i  skrzę t­
nych badaczy, obdarzonych, ja k  to 
w yn ika  z rezu lta tów , w ie lką  c ie rp li­
wością i  dociek liw ością  ,v swoich po­
szukiwaniach a rc h iw a ln '’ h.

M arian  Toporow ski jest autorem  
w ydane j przed w o jną  b ib lio g ra fii 
puszkinow skie j „P uszkin  w  po lsk ie j 
k ry tyce  1 przekładach“  (K rakó w  1939), 
z k tó r  J, nawiasem m ówiąc, o b fic ie  
czerpano w  ro ku  bieżącym  przy opra­
cow yw aniu niejednego a rty k u łu  o 
Puszkinie. W d ru k u  jest (nakładem  
P .I.W /u) nowa, znacznie rozszerzona 
i  doprowadzona do czasów ostatn ich 
b ib lio g ra fia  „puszk in ianów “  po lskich 
— fundam enta lne dzie ło Toporow ­
skiego, w  k tó rym  przecięte,, czyte l­
n ik , n e ty lk o  fachowiec, znajdzie 
m nóstwo m a te ria łu , przede w szystkim  
zaś —  le k tu ry  przekładow ej, podanej 
w  licznych  w y ją tkach . Na m arginesie 
swoich poszukiwań i odkryć Topo­
row sk i w yd a ł b ib lio fils k ą  broszurę 
ilus trow aną „O  nieznanym  tłum aczu 
Puszkina“  (W rocław , Z a k łr  1 Narodo­
w y  im. Ossolińskich, 1949). Tym  n ie ­
znanym tłum aczem  —  zapewne p ie rw  
szym poetą po lskim , k tó ry  Puszkina 
przekładał — b y ł Ignacy Despot' Ze- 
nowicz, au tor anonim owego „ Im ie n  
n ika “ , wydanego w  r. 30

Broseura Toporowskiego, pośw ię­
cona tem u rzadkiem u staremu 
druczkow i, pozwala nam  na uchyle­
nie  ja k b y  małego okienka, przez k tó -

re  można zajrzeć w  tam te czasy, roz- 
sr. u ko w a ć  się w  rom antyczne j fin e ­
z j i  ówczesnych fo rm , dosłyszeć au­
tentyczne tony uczuciowe... W szczegół 
ności dla zainteresowanych sztuką 
p rzekładu będzie ta m iła  „pam ią tka  
p a m ią tk i“  pozycją  i  cenną i  poży­
teczną.

„M ick ie w icz  w  R o s ji“  Samuela 
Fiszmana (P.I.W .) jest ródm ież d ru ­
k iem  dla b ib lio f iló w  cennym, bo w y ­
danym  z w ie lka  starannością, a za­
w ie ra jącym  szereg fo to ko p ii autogra­
fów  i ilu s tra c ji. F iszman badał w  la ­
tach 1845 — 48 arch iwa, muzea i b i­
b lio te k i M oskw y ir Leningradu. Uda­
ło  m u się odszukać w ie le  c iekawych 
i  dotychczas nieznanych m ateria łów , 
tyczących się M ick iew icza . N a jw aż­
niejsze z tych m ateria łów , to : auto­
g ra fy  poety (lis ty , dedykacje i  a r ty ­
ku ł), w spom nicn 'a  współczesnych o 
M ick iew iczu  zaw arte w  pam iętn ikach 
i listach, dokum enty urzędowe o M ic ­
k iew iczu , p o rtre ty  M ick iew icza  i  fo ­
tog ra fie  m iejsc, zw iązanych z poby­
tem  poety w  M oskw ie  i  Petersburgu. 
Rewelacją te j k s ią żk i jest przytocze­
nie u ryw kó w  z papierów , pozostawio 
nych przez h is to ryka  sztuk i R os jan i­
na F iodora Czyżowa, k tó ry  w  roku  
1844 zetknął się w  Paryżu z M ick ie ­
w iczem , śłuchał jego ostatniego w y ­
k ładu  w  Collège de France byw a ł u 
niego w  domu, korespondował z n im , 
a następnie op isyw a ł to wszystko w  
odnalezionym  teraz pa m ię tn iku  oraz 
w  zeznaniach przed kom is ja  śledczą, 
przez k tó rą  b y ł badany po powrocie 
do Rosji, w łaśn ie z ra c ji kon taktów  
z M ickiew iczem .

Czyżów w ie rn ie  op isyw ał swoje 
rozm owy z M ick iew iczem  (był to 
„okres Tow iańskiego“ ), a przytoczone 
przez _ Fiszmana fragm e n ty  tych ga­
węd i  dysku s ji rzuca j j sporo św la-

tła  na ówczesną sy lw etkę duchową 
M ickiew icza, oraz na zagadnienie te ­
go ogromnego osobistego w p ływ u , ja ­
k i w yw ie ra ł na «'spółczesnych. F isz­
man dostrzega w  re lac jach Czyżowa 
cechy ścisłości i b iek tyw nośc i, po ­
łączonej z żywą sympatią, co jes t zna 
m ienne w  zestaw ieniu z r le z m ie rn ie  
z ło ś liw ym i sądami w ie lu  ówczesnych 
Polaków, k tó rzy  ( ja k  G ołęb iow ski, 
T rer.tew ski, różn i lite -a c i i  księża) 
suchej n i tk i  na M ick iew iczu  n ie  zo­
staw  li..

'"’zyta jąc o tych n iezm iern ie  c ieka­
w ych wspom nieniach Czyżowa, p rz y ­
pom niałem  sobie w  drodze sko jarze­
n ia  jeszcze inne re lac je  o M ic k ie w i­
czu, m ianow icie skreśmne 80 la t te ­
m u przez em igranta Juliusza F a lkó w  
skiego. B y ł to już  M ick iew icz  z okra  
su „W iosny Ludów “ M ick ie w icz  o p i­
sany byn a jm n ie j nie bezkrytyczn ie , 
ale jednocześnie -  całą rzetelnością, /. 
troską o ukazanie człow ieka żywego, 
z jego wadam i i usterkam i, a jedno­
cześnie — w ie lk ie g o  duchem. F a l­
kow sk i był pam ię tn ikarzem  p o litycz ­
nym , n ie jedno jako konserw atysta  
przem ilczał, ale — to co p isa ł —  sta­
ło się cennym m te ria lem  d la  s tw o­
rzenia sobie w ize ru n kó w  Kossutha, 
M ierosławskiego, Le lew ela, M ic k ie ­
wicza.

— Panie — rz e k ł M  ck ie w icz do 
Falkowskiego, k tó ry  przyszedł do r.In­
go w  rękaw iczkach — rękaw iczka- 
rniśmy Polskę zgub ili, tak  — ręka­
w iczkam i, bo ty m  ró żn iliśm y  s’ę jako  
pyszni próżniacy od ludu, k tó ry  n ie  
w stydz i się pokazyw ać swoich rą k  
zapracowanych. Trzeba prze jąć się 
z tn ie  ludem , a w 'en*zas dopiero 
Polskę z b a w im y ..“

J*'ż i  K raszewski p isa li e społe­
czeństw ie po lsk im  w łaśn ie  — baz rę ­
kaw iczek.



RZECZPOSPOLITA

A. S i e r a f i m o w i c z

T \ o  moskiewskiego Sowietu —  do 
^  sztabu przyszła szarooka dziew­
czyna w  chustce.

Niebo było październikowe — groź­
ne, a po chłodnych w ilgo tnych da­
chach pe łza li m iędzy kom inam i jun - 
k rzy  i  w ystrza łam i z karabinów usu­
w a li nieostrożnych z placu Radzieckie 
go.

Dziewczyna powiedziała:
—  Czy nie mogłabym  być pożytecz­

ną czymśkolw iek rew oluc ji?  Chciała­
bym  dostarczać wam do sztabu w ia ­
domości o junkrach. Sanitariuszką być 
nie umiem —  zresztą sanitariuszek 
macie wiele... Bić się —- też -— nie 
trzym a łam  n igdy w ręku broni. A le  
je ś li dacie m i pi’zepustkę, będą wam 
przynosiła  wiadomości.

Towarzysz z mauzerem za pasem, 
w  poplam ionej kurtce skórzanej, z 
zapadłym i od nieprzespanych nocy i 
g ruź licy  policzkam i, p rzen ik liw ie  wpa­
tru ją c  się w  nią, pow iedział:

■—  Oszukacie nas —  rozstrzelam y. 
Rozumiecie?... Wyśledzą was —  tam  
was rozstrze la ją . W yprowadzicie nas 
w  pole —  rozstrzelam y tu.

—  Wiem.
—  Rozważyliście to wszystko ?
P opraw iła  chusteczkę na głowie.
—  Dajcie m i przepustkę przez 

wszystkie posterunki i  dokument, że 
jestem córką oficera.

Wskazano je j.  sąsiedni pokój, przy 
drzw iach postawiono warte .

D w i e  ś m i e r c i
Z  w ie lk ich  d n i R e w o luc ji Paźdz ie rn ikow e j

Za oknam i znowu posypały się 
s trza ły  —  wpadła junk ie rska  pancer­
ka, postrze la ła  i  pomknęła dalej.

.— D iabeł w ie, co za jedna. Zebra­
łem  in fo rm acje , ale co to in fo rm acje 
—  powiedział towarzysz z zapadłym i 
suchotniczym i policzkam i. —  Oczywi­
ście —  może zawieść... No, ta k  dam}' 
je j przepustkę. W iele o nas nie p o tra fi

tam  opowiedzieć. A  z d ra d z i--------za­
strzelim y.

D a li je j podrobione dokumenty i po 
szła na A rb a t do A leksandrowskie j 
szkoły, pokazując na rogach ulic 
przepustkę czerwonogwardzistom.

, Na Znamience u k ry ła  czerwoną prze 
pustkę. O toczyli ją  ju n k rz y  i  odpro­
w adzili do dyżurnego w  szkole.

—  Chcę popracować jako sanita­
riuszka. Ojca mego zab ili N iem cy w 
czasie w o jny, gdy cofa ł się Samso- ! 
now. Dwu braci mam nad Donem —  ! 
w form acjach kozackich. A  tu  jestem 
sama z maleńką siostrą.

—  Bardzo dobrze, pięknie... W  na­
szej ciężkiej walce o w ie lką  Rosję je ­
steśmy radzi ze szczerej pomocy każ­
dego szlachetnego pa trio ty . A  pani 
jes t córką oficera. P rosim y bardzo.

Przeprowadzono ją  do salonu. Po­
częstowano herbatą.

A  dyżurny oficer m ów ił do stojące­
go przed nim  ju n k ra :

—  Wiesz co, Stiepanow, przebierz 
się za robotnika. Przedostań się na 
Pokrowkę. O to . adres. Dowiedz się do­
kładnie o dziewczynie, k tó ra  siedzi u 
nas.

Stiepanow wyszedł, w łoży ł pa lto z 
okrwaw ioną dziurką na piersiach —  
przed chw ilą  zdjęto je z zabitego ro ­
botnika. W dzia ł jego spodnie, podar­
te bu ty, w łoży ł czapkę i  o zmierzchu 
skierował się na Pokrowkę.

Tam  po in form ow ał go ja k iś  rudy 
obszarpany obywatel, dziwnie m ruga­
jąc oczyma:

—• Tak mieszka pod numerem dru­
gim  jakaś tam . Z m ałą siostrzyczką, 
burżu jka zatracona.

—  A  gdzie jes t teraz?
—  N ie  ma je j od rana. Może ją  

aresztowano. Córka sztabs-kapitana, 
—  to ju ż  zaraza. A  o co wam cho­
dzi ?

— T u jednia służąca by ła  z m oje j 
wsi u n ie j. Chciałem się z nią zoba­
czyć... Przepraszam...

W  nocy po powrocie z posterunków 
ju n k rz y  zainteresowali się szarooką 
dziewczyną. P rzyn ieś li ciastka, cu­
k ie rk i. Jeden z nich zaczął grać dziar 
sko na p ian in ie , drug i, p rzyk lęka jąc z 
uwielbieniem  podawał je j kw ia ty .

—  Rozbijem y całą tę chamską ho r­
dę. Dobrześmy im  już zaleźli za skó­
rę. A  ju tro  uderzym y na nich od s tro ­
ny ryn ku  Smoleńskiego —  tak, że t y l ­
ko pierze z nich sypać się będą.

Rankiem odprowadzono ją  do laza­
re tu  na opatrunki.

Gdy przechodzili, obok b ia łe j ścia­
ny, rzuciło  je j się w  oczy: pod ścianą 
w  różowej perkalowej koszuli z za­
rzuconą w  t y ł  głową leżały zw łoki ro ­
botnika —  bu ty w  błocie, podeszwy 
zniszczone, nad lewym  okiem ciemna 
dziurka.

ĘJMM
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T rz y  n u m e ry  g ry  muzycznej
L eży oto przed nam i jedno z ostat 

n ich  w y d a w n ic tw  PW M  (Polskie 
W y d a w n ic tw o  M uzyczne) w  K ra k o ­
w ie . Są to  t rz y  różnej w ie lko śc i k o ­
p e rty  z czerw onym  napisem  na re k la  
m ow e j e tyk iec ie : „Nowość. Pożytecz 
na ro z ry w k a “ .

W  je dn e j • koperc ie  zna jd u je m y 
„G rę  m uzyczną“  n r  1, k tó ra  u ła tw ia  
zapoznanie się z k la w ia tu rą  i  gam a­
m i. W  d ru g ie j koperc ie  tk w i znów  
gra  n r  2, u ła tw ia ją c a  naukę o nutach
i  kluczach. W  osta tn ie j zaś u k ry ta  
je s t gra n r  3, k tó ra  dopomaga w  
kszta łcen iu  słuchu. W  .zależności od 
tego, w  ja k im  k ie ru n k u ' p ragn iem y 
się udoskona lić  lu b  rozerwać, w y b ie ­
ra m y  sobie odpow iedn i num er g ry , 
no i  gram y.

Sposoby g ry  są różne. Np. rozdaje 
się ta b lic z k i, w yobrażające k la w ia tu  
rę. K toś uderza na fo rte p ia n ie  różne 
dźw ięk i, reszta tow a rzys tw a  z a k ry ­
w a k rą żka m i odpow iedn ie k law isze 
na rozdanych tab liczkach. K ie ru ją c y  
grą poddaje A  lu b  C i  coś gra, a in ­
n i zaraz u k ła d a ją  k rą ż k i na tab licz  
kach, przedstaw ia jących  ty m  razem 
p ięc io lin ię .

Gracze mogą też układać, p rzy  po 
m ocy k rążków , w łasnego pom ysłu  
m e lo d y jk i, z k tó ry c h  wszyscy w yb ie  
ra ją  n a jp iękn ie jszą  i  naw et odśpie­
w u ją  ją  sobie ochoczo razem  lu b  też 
każdy z osobna.

In n e  ta b lic z k i p rzeds taw ia ją  znów 
gamy. K toś  uderza ja k iś  ton  na fo r ­
tep ian ie , a in n i szukają go w  sw ych 
gamach i na tychm iast z a k ryw a ją  
k rążk iem . K to  n a jle p ie j odgadnie —  
w yg ry w a .

G ry  te, ja k  w id z im y , są i bardzo 
tow arzysk ie , i  nader rozw ija jące , a 
w  p raktyce  wprowadza n ie w ą tp liw ie  
n ie  m ało  radości, połączonej z p ra w  
d z iw y m  pożytk iem .

N asi m ilus iń scy  przestaną może 
bezm yśln ie  uk ładać  k lo c k i na k lo c k i 
lu b  grać w  różne, m n ie j m uzyka lne  
lo te ry jk i,  a i  stateczni w ie k ie m  oby­
w a te le  porzucą może brydża i  poke­
ra, a oddadzą się wreszcie w szys tk im  
Po ko le i num erom  „g ry  m uzycznej“ .

P om yślc ie  proszę, ja k ie  to będzie 
p iękne, gdy po czarnej kaw ie , nan i 
dom u zam iast grać gościom jak ieś  
k a w a łk i, ude rzy  w  s tru n y , a spod 
pa lców  je j pop łyną  d źw ię k i p rzeróż­
nych  gam... I le ż  to będzie radosnych 
sporów  o to, czy to m o ll, czy ja k i 
du r, ile  i  na ja k im  s topn iu  są k rz y ­
ż y k i lu b  bemole?

A lb o  w yobraźc ie  sobie inną  sy tua ­
cję. O dbyw a się oto im ien ino w e  p rzy  
jęc ie . ‘W zniesione m a być  zdrow ie  so 
len izan ta . K toś  na fo rte p ia n ie  podda 
je  nagle A  lu b  C, reszta ustaw ia  na 
g w a łt k rą ż k i na swych p ięc io lin iach , 
no czym  wszyscy, a zasię każdy z o - 
g rom nym  kluczem  w io lin o w y m  w  je  
c n y m  re ku  i ne lna szk lan icą w  d ru  
g im , odśp iew u ją  ..ia k  z n u t“  p ras ta ­
r a  sarm acką pieśń nad p ieśn iam i: 
„S to  la t. sto la t ! “  K to  p ie rw szy  u ło ­
ży k rą żk i, dostaje ekstra  jeden g łęb -

! szy. D la kob ie t i  dzieci pow inny być 
! p rzygotow ane ciastka z krem em .

N ie  jes t rów n ież  w ykluczone, że po 
! owej części b iesiadnej można to w a - 
: rzys tw o  porozstaw iać po kątach i  
i grać po p ros tu  w e w szystk ie  trz y  nu 
j m e ry  na pieniądze. A le  o ty m  —  
sza!

T rudn o  odm ów ić rozkosznym  tym  
grom  pew nej d y d a k ty k i, ale je ś li 

| chodzi o to, czy są one rozw ija jące ,
| to w ą tp im y , czy n iedo rozw in ię tych  
j p o tra fią  one rozw inąć i  raczej oba­
w ia m y  się, czy ro zw in ię ty c h  p rz y ­
padk iem  n ie  zw iną. A u to rk a  zapa­
trz y ła  się snąć w  jakąś od ległą p rzy  
szłość, w ym yś la ją c  „muzyczną^ grę“  

i przyszłości, bo n ie  zdaje nam  się, a- 
żeby teraźniejszość, w  k tó re j is tn ie ­
ją  przecież szkoły muzyczne, odn io­
sła się z na leżnym  zrozum ien iem  do 
aż ta k  w ym yś lnych  rozryw ek.

B ardz ie j p rzew idu jące  b y ło  PW M , 
w yda jąc wspom niane g ry  w  n a k ła ­
dzie ty lk o  po 700 egzem plarzy, a 
szkoda w ie lka , że to samo w yd aw n ic  
tw o  n ie  b y ło  jeszcze ba rdz ie j p rze­
w idu jące  i  n ie  w yd a ło  dotąd, obok 
ty lu  św ie tnych  swych w yd a w n ic tw , 
ja k ie jś  dobre j h is to r ii m uzyk i, choć 
by  nowego w ydan ia , dawno w ycze r­
panej p racy  Reissa. A le  to zawsze 
można jeszcze odrobić.

Na raz ie  p ró b u jm y  g ry  m uzycznej, 
gra jąc we w szystk ie  trz y  num ery.

MB.

—  Szpieg —  rzu c ił junk ie r, prze­
chodząc i  nie patrząc —  złapa li go.

Dziewczyna pracowała ca ły dzień w  
lazarecie zręcznie i  solidnie, a rann i 
z wdzięcznością p a trz y li w  je j szare 
głęboko osadzone oczy:

—  Dzięki ci, siostro.

Na następną noc poprosiła o zwol­
nienie je j do domu.

_—  Dokąd pani chce iść? Z litu jc ie  
się, to niebezpieczne. Teraz za każ­
dym węgłem posterunek. Jak ty lko  
wyjdziecie z naszej s tre fy  .schwycą 
was chamy i  postrzelą bez żadnych 
rozmów.

—  Pokażę im  dokumenty... N ie wo­
ju ję . Tam mam siostrę. Bóg wie, co 
się z nią dzieje. Lękam się o nią.

—  Ach, tak  —  mała siostrzyczka. 
To natura ln ie  że tak. Damy wam 
dwóch junkrów , żeby was przeprowa­
dzili.

—  Och, nie, nie —  ze strachem w y­
ciągnęła ręce, —  sama pójdę, sama... 
N ie boję się.

Tamten spo jrza ł na nią p rze n ik li­
wie. *

—  Tak... Cóż robić? Niech pani 
idzie.

„Różowa koszula i  nad okiem ciem­
na dziurka... g łowa odrzucona w 
ty ł...“  —  stanęło je j przed oczyma.

Dziewczyna wyszła z bram y i  od 
razu pogrążyła się w  ocean m roku — 
ani znaku, ani śladu, ani dźwięku.

Poszła na prze ła j do szkoły przez 
plac A rback i do A rbackie j Bram y. 
Szedł w raz z n ią  m aleńki k rąg  mroku, J 
w  k tó rym  rozróżnia ła ty lko  swoją po­
stać. N ic więcej —  sama jedna na ca­
łym  świecie.

N ie czuła strachu —  ty lko  we- i 
wnętrznie prężyła się, ja k  struna.

Gdy by ła  dzieckiem —  wspominała j
—  zdarzało się, zakładała się, zakra- ! 
dała się do pokoju ojca, gdy wyszedł, ; 
zdejmowała z dywanu na ścianie nad j , 
łóżkiem  g ftarą, sadow iła się z p o d - , 
kurczonym i nóżkami i zaczynała n a ­
ciągać s truny  coraz cieniej, coraz : 
wyżej, aż skarga struny stawała się : 
straszna, przechodząc w  rozdziera jący ■ 
serce spazm: t i- t i- t i- i. . .  E j, pęknie, i 
nie w ytrzym a. I  m rów ki przebiegały 
po plecach, a na czoło występowały | 
pere łk i potu... I  to dawało wstrząsa- j 
jącą, z niczym nie dającą się porów­
nać rozkosz.

Tak szła w  ciemnościach, i  nie czuła 
lęku, a ty lk o  brzm iało je j coraz gó r­
n ie j, coraz w yraziśc ie j: t i- t i- t i- i. . .  I  
m ętnia ła w  m roku ciemna je j postać.

Nagle wyciągnęła rękę —  dotknęła 
ściany domu. Przerażenie objęło je j 
ciało osłabiającym znurzeniem, i  pe­
re łkam i, —  ja k  w tedy, w  dzieciństwie
—  w ys tąp iły  na nią poty. Ściana do­

mu, a obok. powinna być k ra ta  bu lw a­
ru . A  więc —  zm yliła  drogę. A le  cóż 
to takiego —  zaraz odnajdzie w łaści­
w y kierunek. Zęby szczękały niedają- 
cym się opanować wewnętrznym  
drżeniem. K toś jakby  urąg liw ie  naehy 
la ł się ku n ie j i  szeptał:

—  A  więc to już  początek końca... 
N ie rozumiesz... Myślisz, żeś ty lko  

i zbłądziła, a to począt....

j N ie ludzkim  w ysiłk iem  opanowała 
się: na prawo Znamienka, na lewo —  
bulwar... N iew ą tp liw ie  znajdowała się 
między n im i. W yciągnęła rękę —  słup. 
Telegraficzny?... Z biciem serca p rzy ­
klękła, przesunęła ręką po ziemi, pa l­
ce dotknęły chłodnego mokrego żela­
za... K ra ta , bu lwar. Od razu spad! cię­
żar z piersi. Spokojnie podniosła się 
i... zadrżała. W szystko poruszało się 

I wokoło —  niewyraźnie, niejasno, zni- 
jka jąc —  to znowu pojaw ia jąc się... 
Wszystko poruszało się: i  budowle, i 

| ściany, i  drzewa. S łupy tram wajowe,
: szyny k rą ż y ły  krwawo-czerwone w 
krwawo-czerwonym  mroku. Nawet 
chmury, opuściwszy się nisko, po ły ­
sk iw a ły  krwawo.

Szła tam , skąd szło to nieme po ły ­
skiwanie. Szła dó N ik ick ie j bram y. 
Dziwne, dlaczego dotąd n ik t nie za­
w o ła ł je j, nie zatrzym ał. W  ciemno­
ściach bram, podjazdów, węgłów u- 
lic  —  w ie —  czaiły się czujk i, nie 
spuszczając z n ie j oczu. Cała jes t na 
w idoku —  idzie, oblana czerwonym 
odblaskiem.

Idzie spokojnie, zaciskając w  jed­
nej d łon i przepustkę „b ia łych “ , w 
d rug ie j —  „czerwonych“ . K to  zawoła 
—  pokaże temu odpowiedni papierek. 
W okół pusto, ty lko  bezustanku żałob- 
no-czerwone nieme b łysk i. N a placu 
dziwacznie buszowały płomienie. Roz­
ją trzone język i ognia w dziera ły się w 
purpurą nabrzm iałe chm ury, po k tó ­
rych snuły się k łęby purpurowego dy­
mu. O lb rzym i dom prześw ie tla ł na- 
wskroś rozpalony oślepiający blask. I  
w tym  oślepiającym rozognieniu wszy 
stko, drgając bezmyślnie, w  szalonym 
pędzie unosiło się w  chm ury;, ja k  
koszmarny szkielet nieruchomo czer­
n ia ły  belki, szyny, ściany. I  wszystko 
z tak im  samym opętaniem przeszywa­
ło b laskiem  na w y lo t okna.

K u  chmurpm unosiły się is k ry  ogo-' 
niastego czerwonego kura , trzask i 
nieustanny ogniem ziejący szept-szept, 
k tó ry  pokryw a ł wszystko dookoła.

Dziewczyna obejrzała się. M iasto 
tonęło w  mroku. M iasto z licznym i za­
budowaniami, dzwonnicami, placami, 
skweram i, tea tram i, domami publicz­
nym i —  znikło. S ta ł ty lko  m ur mroku.

I  w  bezgranicznej przestrzeni — 
milczenie, a w tym  m ilczeniu —  ta ­
jemniczość: ty lko  patrzeć stanie się 
coś, ną co nie ma nazwy. A le  milcze-

Za trzym a ła  się i spojrzała. Zapom­
nia ła , w  k tó rym  ręku jaką  ma prze­
pustkę. Chwila wahania przeciągała 
się. L u fa  karabinu uniosła się na w y ­
sokość piersi.

Co to ? Chciała wyciągnąć prawą 
rękę i wbrew w o li w ystaw iła  drżąc 
lewą dłoń i  o tw arła  ją . B yła  w  niej 
przepustka junkrów .

W artow n ik  odstaw ił broń i niezręcz 
nie n iew praw nym i palcam i rozprosto­
w yw a ł papierek. Dziewczyną targa ło 
jakieś niedoświadczane nigdy jeszcze 
drżenie. Nagle z trzaskiem  zerwał się 
z ty łu  z ogarniętego pożogą domu 
snop isk ier, rzucając m ig o tliw y  blask... 
Na chropowatej dłoni w artow n ika le­
żała junk ie rska przepustka... do góry 
nogami.

—  „ U f f ,  t- ty , analfabeto“ .

—  Bierz.
Zacisnęła kurczowo dłoń z przeklę­

tym  papierkiem .

—  Dokąd idziesz ? —  posłyszała 
odwracając się.

—  Do sztabu... Do Rady...

—  Zaułkam i idź, a to cię postrzelą.

W  sztabie przy ję to  ją  z uwagą. 
W iadomości je j by ły  bardzo cenne. 
Życzliw ie wdano się z n ią  w  rozmowę, 
wypytyw ano. Towarzysz w  k u r tc e ;

P rz e ło ż y ł K . P o łla c k

'skórzanej z suchotniczym wyglądem  
uśmiechał się do n ie j łaskaw ie:

—  Ha, zuch —  dziewczyna. Uw ażaj 
ty lko , nie wpadnij.

O zmierzchu, gdy strzelanina zaczę­
ła  ucichać, poszła z powrotem do A r -  
batu. Do lazaretu znosT: bezustannie 
rannych z tego odcinka. A ta k  junkrów  
od strony rynku  Smoleńskiego został 
odparty: m ie li w ie lk ie  s tra ty .

Całą noc dziewczyna ze zmęczoną, 
wymizerowaną twarzą opatryw a ła  ran 
nych, dawała im  pić, popraw ia ła ban­
daże —- i  rann i z wdzięcznością wpa­
try w a li się w je j oczy. O świcie do la ­
zaretu wpadł ju n k ie r bez czapki, w  
przebraniu robotniczym  —  rozwście­
czony ze złym  obliczem.

Podbiegł do dziewczyny:

Oto ona... ta... wywloką... Zdra­
dziła...

Zachwiała się, blada ja k  płótno. Po 
tern tw arz  je j oblekła się w  śm ierte lną 
barwę. K rzyknę ła :

—  To w y robotników  zabijacie. 
Szarpią się on i w  strasznej niedoli... 
Ja nie mam... nie umiem władać orę­
żem... Za to was zabijałam...

P o p ro w a d z ił ją  k u  b ia łe j ścia­
nie, gdzie legła bez skarg i z dwiema 
ku lam i w sercu na tym  samym m ie j­
scu, gdzie leżał robotn ik  w  perka lo­
wej koszuli. I  dopóki nie wywieziono 
je j ciała, szare, przymrużone oczy bez 
przerw y pa trza ły  w  ■ srogie i  groźne 
październikowe niebo.

Łódzka Biblioteka Publiczna 
ir nowym okazałym gmachu

nie trw a ło  i  w  m ilczeniu było oczeki­
wanie. Dziewczynę ogarnęła zgroza.

Opanowywało ją  nieuchronne zmę­
czenie. Poszła na prze ła j. I  gdy ty lko  
doszła do ciemnego rogu u licy, wysu­
nęła się przyziem na postać i  na ba­
gnecie za iskrzy ł się b łysk.

—  Dokąd? K to  tam ?

\

S T E FA N  G órski w  broszurze swej 
pt. „Łódź spółczesna“  (1903 r.) 

w  ten sposób charakteryzu je  trudne 
w a ru n k i pracy naukowej w  Łodzi 
przed 50 la ty .

„...W  w ie lk im  w irze  ruchu  hand lo­
wego i przemysłowego-, nauka zna­
lazła w  Łodz i n iew ie lu  p rzedstaw i­
cie li. M iasto nie dosyć, że n ie  w y ­
tw orzy ło  p laców k i d la  do robku um y 
słowego, ale n ie  pozyskało względów 
naukowców chcących pracować 
nad Łodzią. W naszej lite ra tu rze  
poważniejszej p racy o s to licy  prze­
m ysłow ej w  k ra ju  n ie  m a wcale, 
a broszur pom niejszych posiadają 
znacznie w ięcej od nas p iśm ien n ic ­
tw a obce. Od c h w ili w ydan ia  w  ro ­
ku  1853 „O p isu  m. Ło dz i" F la tta , l i ­
te ra tu ra  polska nie ma żadnej m o­
n o g ra fii an i historyczne j, ani eko­
nomicznej.

...Pracy naukowej, chcący poświę­
cić się poważnie jszym  stud iom  ło ­
dzian in, na pierw szym  m ie jscu spo­
tyka przeszkodę z b raku  chociażby 
pomniejszego księgozbioru bądź pu­
blicznego, bądź pryw atnego. Ściany 
salonów n iek tó rych  przem ysłowców 
zdobią kosztowne wspaniałe dzieła 
sztuki, ale żaden z ich posiadaczów 
nie może poszczycić się n a jp ię k n ie j­

s z ą  ozdobą, w iększym  ks ięg i zbiorem  
dzieł naukowych.

Jakże inaczej sprawa życia nauko 
wego w  Łodzi przedstaw ia się w  wa 
runkach nowej rzeczyw istości p o l­
skiej.

P. Jan A ugustyn iak  w  p u b lik a c ji 
ot. „O rgan izac ja  życia naukowego 
współczesnej Ło d z i" (1947) pisze na 
en tem at: ,

„...M usim y stw ierdz ić , że w  m ury  
naszego m iasta, na szczęście nie zu­
pełnie zburzone, w targnę ła  nauka w  
postaci masowej. Środow isko pod 
tym  względem do w o jn y  p raw ie  
ugorne, miasto, którego symbolem 
było tysiące dym iących kom inów  fa ­
brycznych i  se tk i tysięcy w rzecion 
i warsztatów , a społecznie — pro­
le ta ria t ciężko pracujący, stanęło 
dzis ia j pod względem  naukow ym  na 
rów nym  poziomie, aczko lw iek bez 
tra d y c ji i  dorobku, z Warszawą, K ra  
kowem , czy Poznaniem. Jednocze­
śnie z  wyższym  szkoln ictwem  z ja w ił 
się w  Łodz i rów nież w masowej po­
staci — student łódzki. Spory odse­
tek  stanow i tu ta j m łodzież ro b o tn i­
cza i chłopska, k tó ra  w  innych  w a­
runkach  n igdy by progu szkoły w yż

C IĄ G  z Zachodu na Wschód, „na 
spotkanie słońca“ , zaczął się w  po­
czątkach X I  stulecia, a za in ic jo ­

w a li te pochody nowogrodczycy z nad 
jez iora Ilm ie ń , ru c h liw i i  przeds:ę- 
biorczy wychodźcy z Nowgorodu, zwą­
cego się „Hospodynem W ie lk im  Now- 
gorodem“  i  sławnego na cały św iat 
słow iański swym i swobodami i  us tro ­
jem  wiecowym. K ro n ik i no tu ją  p ie rw ­
szą wypraw ę z Nowgorodu przez Góry 
U ra lskie , zwane „K am ień“ , przed 1032 
rokiem. Nęciły ich „nieznane k ra in y “ , 
„puszcze urodzajne“ , „kam ienie ta k  
wysokie, iże dosięgają chm ur niebie­
skich“ . Równie aktyw ną bazą w ypraw  
na Wschód było białomorskie Pomorze.

B y ł to pęd na tu ra lny , przez władze 
centralne nieraz hamowany do tego 
stopnia, iż  na gościńcach wystaw iano 
posterunki, „zastaw y mocne“ , ja k  to 
brzm i w  ówczesnym języku urzędo­
wym. W  m iarę kolon izacji Syberii po­
chody na spotkanie słońca coraz czę­
ściej f ig u ru ją  w  carskich hram otach 
pod mianem ucieczki. Wreszcie hra - 
mota z 1687 roku powiada: „z po­
morskich m iast ucieka ją mieszkańcy 
wszelkich kondycji i  pow iatow i chłopi 
ro ln i do różnych m iast syberyjskich“ . 
W  rezultacie zaś „w  powiatach ustiug- 
skim  i  usolskim stała się pustość 
w ie lka“ .

M a te ria ły  historyczne, dokum entują­
ce owe pochody, wyprawy, czy uciecz­
k i na Wschód, ob fita  h is to ria  sybe­
ry jsk iego  pion ierstwa —  to ra j dla 
mola książkowego, ale d la  charakte­
ry s ty k i tego ruchu z pewnością w y-

J. B. Bychliński

NA SPOTKANIE SŁOŃCA
starczy, je ś li przytoczyć uryw ek z 
„W yspy  Baranowa“ , powieści pisarza 
radzieckiego Iw ana K ra tta . K reś li on 
z iście rosy jsk im  rozmachem ta k i 
obniż:

„S ybe ry jsk i t ra k t  s ta ł się n a jlu d ­
niejszy. Szli uciekający z niezliczonych 
tu rn i, kopaln i i  ka to rg , szli doprowa­
dzani do' dziadowskiej to rby  chłopi, 
niewoln icy i  żołnierze, Roskolnicy, w y­
kurzeni z nowgorodskich borów, pu­
ste ln i ura lskieh, kozacy. N a wolne zie­
mie, za chlebem, którego tam  nie 
było“ ...

Oto zbiorowy bohater Syberii. Oto 
p ion ier, idący „na  spotkanie słońca“ .

M y w  połowie X X  w ieku jesteśmy 
św iadkam i zwycięstwa pion iera sybe­
ry jsk iego , k tó ry  położył podwaliny pod 
ro zkw it syberyjskich repub lik  ludo­
wych.

Rzeczywiście chleba tam , gdzie ciąg­
ną ł ten p ion ier, nie było. Bo któż u p ra ­
w ia łby rolę i  zboże wysiewał na nie­
zm iernych równinach koczowniczych, 
w  ta jdze n iep rzebyte j! A  im  bliżej 
tun d ry , tam  i  k lim a t surowszy. B y ły  
tam  jednak niezliczone, nieogarnione 
bogactwa; in s ty n k ty  „lu d z i przebiega­
jących ziemie“  nie zawiodły.

Dziś ' radziecki lo tn ik ,, lecąc z Ja- 
kutska, położonego centra ln ie w  do­
rzeczu Leny, poprzez W ierchojańsk na

rzece Janie i  nad ujściem rzeki K o ły- 
my, dostrzega z dumą i  radością g ir ­
landy św iate ł u oceanu. To N iżn ie - 
K o łym sk i  K rzyże K o lym skie . I  tak  
powiada o Kołym ie w  szkicu „S z la ­
kiem Pochodu D iażniowa“  naw iga to r 
A kku ra to w * i * ) :

„K o łym a  to odżywczy ne rw  daleko­
wschodniej północy, prawdziwe cen­
tru m  przem ysłu z p ierwszorzędny­
mi szosami, e lektrow niam i, przedsię­
biorstwam i i nawet domami wypoczyn­
kowym i. To praw dziw a skarbnica na­
szego k ra ju , skąd skarby dopiero za­
czynają się rozchodzić. Tu mam y do­
skonałe morskie i  rzeczne p o rty “ .

A le  nie cel ostateczny, widoczny dla 
nas w  perspektyw ie dziejów, p rzy­
świecał ludziom przed w iekam i w  po­
chodach „na  spotkanie słońca“ . I  nie 
w łada ł n im i niepodzielnie urok w ie l­
k ie j przyrody tego rodzaju, ja k im  an­
glosaskie np. p ion ierstwo w Ameryce 
uba rw ił Cooper i cała jego szkoła lite ­
racka. Wszystko, do czego pochody 
doprowadziły w  ostatecznym rezu lta ­
cie, wszystko, co im  towarzyszyło, nie 
powinno przesłaniać w  naszych oczach 
nawskroś m aterialnego i rzeczowego 
ich m otywu, ja k im  przy „osw ojeniu“  
Syberii b y ł sobol. To była pogoń za 
sobolem.

T ak w łaśnie z całym obiektywizmem 
i  bezstronnością s taw ia ją  kwestię ra ­
dzieccy badacze w ypraw  odkrywczych.

Sobole skórk i posłużyły za magnes 
dla pionierów. W alczy li o nie w  „cięż­
k ie j nędzy“ , „jedząc to, czegoby w 
Rosji i  Świnia nie spyskała“ , żywiąc 
się nieraz korą drzewną. Sobole sta­
now iły  coś w  rodzaju ówczesnego złota 
Syberii. Było  to „m iękkie  dobro“ , ja k  
je  zwano. Pod tym  mianem f ig u ru ją  
one w  dokumentach i w  carskich h ra ­
motach.

Później pierwszeństwo przed sobola­
m i dano fokom, k iedy osiągnięto k ra ń ­
ce ziemi sybery jsk ie j, wybrzeża Ocea 
nu Spokojnego. O ty le  ty lko  sytuacja 
się zm ieniła, lecz sobole pozostały jed ­
nostką wym ienną i płatniczą. Zawsze 
jednak chodziło o to m iękkie złoto, 
m iękkie dobro, o bogactwa fu trzane.

I  tu  raz jeszcze zna jdu je  po tw ie r­
dzenie teza dialektycznego m a te ria li­
zmu : działalność człowieka społeczne­
go tłum aczy się jego potrzebami i  is t ­
n ie jącym i w  danym czasie środka­
m i i  sposobami ich zaspokojen ia**). 
W  owe czasy odgrywało w ie lką  rolę 
kuśnierstwo, niezastąpione przędzalni­
ctwem. A  rzadkie fu t ra  by ły  ja k  złoto, 
ja k  diament, nieodzowne us tro jow i ka­
pita listycznem u. Zaspakajało się prze­
to potrzebę is tn ie jącym i podówczas 
środkami —  łowiectwem, względnie 
wyzyskiem łowców.

*) p. „W o k ru g  św ięta“  N r  11 z 1948.
* * )  p. G. W . Plechanow „O mate- 

ria lis tycznym  pojm owaniu dziejów“ .

szej n ie  przestąpiła. Ż y w io ł ten. za­
pe łn ia  gwarem  sale w ykładow e, k lu ­
by organ izac ji s tudenckich, czyte l­
n ie  i  b ib lio te k i...“

Zaniedbana z daw ien dawna Łódź 
pod względem czyte ln ic tw a  posiada 
obecnie już  sieć b ib lio tek , że w y ­
m ie n im y  U niw ersytecką, M ie jską  
B ib lio tekę  Publiczną, Centra lną B i­
b lio tekę Pedagogiczną przy K u ra to ­
r iu m  O kręgu Szkolnego, B ib lio tekę  
Izby  Przem ysłowo - H and low ej, B i­
b lio tekę  Naukową T -w a  Leka rsk ie ­
go i  w ie le  in ych  m niejszych. B ib lio ­
tek i stoją o tw orem  nie ty lk o  dla 
naukowców , m łodzieży akadem ickie j, 
ale dostępne są rów n ież dla ludno­
ści m iasta.

W życiu k u ltu ra ln y m  Łodzi dom i­
nującą ro lę  odgryw a ją  b ib lio te k i 
m ie jsk ie .

Początek is tn ien ia  tych ins ty tuch
sięga roku  1916, k iedy  to pow s tać  
B ib lio teka  Publiczna, założona prz . 
uspołecznionych ob yw a te li łódzki w 
B ib lio teka  została przejęta prze 
G m inę M ie jską  w  Łodz i w  r. 19i : 
i  od te j pory zaznacza się je j in ten 
syw ny rozw ój, gdyż b ib lio teka  roz­
rosła się w  sieć b ib lio te k  powszech­
nych. Is tn ie ją  3 typ y  b ib lio te k : Cen 
tra ln y  księgozbiór B ib lio te k i P u­
b liczne j, re jonow e w ypożyczaln ie 
książek dla dzieci i  m i: dzieży, oraz 
wypożyczalnie d la  dorosłych. Do ro ­
k u  1939 było tych f i l i i  9. W ojna je 
kom ple tn ie  zniszczyła. D z ięk i p o lity ­
ce ośw iatowej obecnych w ładz  sa­
m orządowych, nie ty lk o  wypożycza! 
nie przedwojenne zostały rych ło  od­
budowane, lecz jeszcze przyby ło  7 
nowych placówek. D z is ia j s eć m ie j­
ska liczy  prócz centralnego księgo­
zbioru, 16 wypożycza ln i re jonowych, 
t j .  9 dla dzieci i  m łodzieży i  7 dla 
dorosłych. K ilk a  liczb  ilu s tru je  ro lę  
tych in s ty tu c ji. Ogólna ilość książek, 
ja k im i dysponują b ib lio te k i m ie j­
skie wynosi w  te j c h w ili 103.482 w o l. 
Ruch czy te ln ikó w  w  rb. za ubiegłe 
3 k w a rta ły  s tanow i 217.971 osób. 
Książek zaś wypożyczono w  tym  
czasie 399.795 wol.

Budżet b ib lio te k  m ie jsk ich  na ro k  
1949 w ynosi 29 m ilio n ó w  złotych. 
P lacówką m acierzystą jest B ib lio te ­
ka Publiczna ja ko  księgozbiór cen­
tra ln y . Jest to b ib lio te ka  ze zb iora­
m i w yłącznie naukow ym i. Tam  się 
koncen tru je  nadzór nad całą siecią 
b ib lio te k  m ie jsk ich , usta la się p o li­
tykę  zakupów i kszta łc i się perso­
nel b ib lio teczny.

f  B ib lio te ka  Publiczna o trzym u je  w  
rb . nowy specja lnie w ybudow any 
gmach. M ieści się on p rzy zbiegu u l. 
G dańskiej i  K opern ika . W cen trum  
miasta, lecz m im o to w  dz ie ln icy  
spokojnej. Jest to budynek nowocze­
sny, magazyny o 7 kondygnacjach 
posiadają p ó łk i żelazne, w szystkie  
zaś p ię tra  połączone są 5-ma d ź w i­
gami. 3 czyte ln ie  liczą 180 m iejsc. 
Jedna sala służy dla m łodzieży 
szkolnej i akadem ick ię j, druga dia 
naukowców , trzecia zaś to  czyte ln ia 
czasopism bieżących. W oddziale ka ­
ta logow ym  wprowadza się stałe po­
rad n ic tw o  b ib liog ra ficzne . Is tn ie je  
rów nież osobna sala odczytowa z ga­
b lo tam i, gdzie będzie stała w ystaw a 
dydaktyczna d ru ków  ułożonych chro­
nologicznie. W te j sali będzie s iedzi­
ba Zw iązku B ib lio te ka rzy  koła łództ- 
kiego, k tó re  od la t 30-lu przebywa 
w  starym  loka lu  B ib lio te k i Pub licz­
nej, Andrzeja 14.

W sieci b ib lio te k  m ie jsk ich  stosu­
je  się specjalną pedagogikę b ib lio ­
teczną: propaganda pszczelnictwa,
w y s ta w y .. akademie, odczyty, porad­
n ic tw o  itp . Personel odbywa co m ie ­
siąc odprawy, połączone z re fe ra ta ­
m i na tem aty związane z czyte l­
n ic tw em  powszechnym.

Uroczystość o tw a rc ia  B ib lio te k i 
Publicznej w nowym  gmachu odbę­

dzie s ę w  I I-g ie j po łow ie listopada 
oku bieżącego.

ST. CHR.
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2 .4 1 4  nowych izb mieszkalnych 
dla robotników śląskich

Jeszcze w  bież. roku Zakład Osie­
d l i Robotniczych odda do użytku  gór­
n ikom  przem ysłu węglowego 2.414 
izb  oraz wykona w stanie surowym  
6.772 izby. Ogółem przem ysł węglo 
Wy o trzym a w roku bież. 3.518 miesz 
kań  o łącznej ilości 9.186 izb.

W  roku  bież. ZOR o trzym a ł na bu 
dow n ic tw o  m ieszkaniowe dla gó tn  - 
ków  ok. 0 m ilia rdów  zi, Z te j sumy 
prowadzona je s t budowa mieszkań w 
46 m iejscowościach. M. in . do na j­
poważniejszych inw estyc ji budowla­
nych z te j dziedziny na terenie ś lą ­
ska należy: budowa osiedla „K ogu- 
szowice“  (pow. R ybn ik ), przew idzia­
nego na 10 tys. mieszkańców, gdzie 
obecnie buduje się 12 bloków, oraz 
budowa osiedla „S troszek“ , p rzew i­
dzianego na 10 — 15 tys. m ieszkań­
ców, gdzie w  roku  b eż. ZOR buduje 
11 b loków  o 132 m ieszkaniach.

Budowane obecnie osiedle „T rynek- 
G liw ice“  pomieści ok. 6 tys. miesz­
kańców. W  osiedlu Ruda Śląska ZOR 
buduje 16 bloków mieszkaniowych, 
zaś w  osiedlu „Ju liusz-S trzem ieszyce“  
—  9 bloków o 100 mieszkaniach.

Ponadto Zakład Osiedli Robotni­
czych przeprowadza odbudowę zabyt­
kowego m iasteczka W odzisław dla 
górn ików  kopaln i „M arce l“ .

Wobec rozw oju budownictwa miesz 
Lamowego w  roku  bież. Zakład Osie 
d l i Robotniczych zaniechał budowy 
domków fińsk ich , przechodząc na bu 
downictwo murowane.

Jak naw iązano b ra te rską  łączność
m iędzy za łogam i R adom skie j F a b ry k i O b u ir ia  
a fa b ry k ą  m oskiew ską im . K om uny P a rysk ie j

Podaliśmy przed k ilk u  dniam i treść 
lis tu , ja k i z okazji 32 rocznicy Rewo­
lu c ji Październikowej w ysła ła  zoioga 
Radomskich Zakładów Obuwia do 
moskiewskiej F a b ryk i Obuwia im . 
Kom uny P aryskie j, k tó ra  była dla 
radomskich obuwiarzy wzorem przy 
wykonywaniu 3-letniego planu p ro ­
dukcji.

Jak to zadzierzgnięcie łączności 
m iędzy ty m i dwiema załogam i po­
szło, opowiedzieli to przedstaw icie­
low i PAP przodownicy zakładów ra- 
dcm sk:ch G m itrzykow sk , B ie rnsc ik ,

Nowoczesne składnice dla potrzeb 
farmaceutyczno - sanitarnych

„C entrosan“  — Centrala Handlowa 
Farm aceutyczno-Sanitarna, zamierza 
w  okresie planu 6-cio letniego wybu­
dować, p raw ie  we w szystk ich  w ię k ­
szych m iastach Polski, sieć nowocze­
snych m agazynów i składnic.

M agazyny te będą zaopatrzone w  
specjalne dźw ig i towarowe, w ie lk ie  
lodów ki —  chłodnie, pocztę pneuma­
tyczną itd . D la wygody pracowników 
przew iduje się urządzenie łaźni, szat­
n i, św ietlic  itp . ,

W  listopEdz e roku  bieżącego zosta­
ną o tw a rte  nowocześnie urządzone 
gotowe już, m agazyny „Centrosanu“  
w  Poznaniu. Mieszczą się on,e na te ­
ren ie p o rtu  rzecznego nad W artą. 
Wyposażone są one w  dźw igi, k ry tą  
ram pę z bocznicą kolejową, oraz sze­
re g  innych urządzeń gw arantujących 
szybkość i  sprawność przeładunku.

W iosną 1950 r . rozpocznie „Centro- 
san“  budowę w ie lk ich  magazynów w 
Lub lin ie , Gdańsku, Rzeszowie i  W ar­
szawie. Zostaną one oddane do użytku 
pod koniec 1950 r. K uba tu ra  każdego 
z magazynów będzie wynosić 20— 30 
ty s , m. sześć. Potrzeby, rynku .,fa rm a­
ceutycznego W arszawy zaspokoją ma­
gazyny „Centrosanu“ , które powstaną 
na Powązkach p rzy  u l. Przasnyskie j.

Ogólny koszt inw estyc ji pro jektowa 
nych przez „Centrosan“  w 1950 r . wy 
niesie 400 m iln . zł.

W następnych latach planu 6_-letnie 
go przew iduje się budowę w ielk ich 
składnic i  pomieszczeń adm in istracyj 
nych „Centrosanu“  w  W arszawie (na 
Pradze) w  Częstochowie, B ia łym sto- 

»k u  1 Bydgoszczy, (k i) .

Kto co w ie
o d z ia ła ln o ś c i P rz y b iły
P roku ra tura , Sądu Okręgowego w 

Opolu prowadzi śledztwo przeciwko 
W ilhe lm ow i Przybyłe, synowi F ryde­
ryka i A nny z domu Lender, ur. 27.1. 
1909 r. w Nowej W si, pow. Katowice, 
zam. w czasie okupacji w Kochłow i- 
cach, ul. K aro la  M ia rk i N r  1.

Pozostający pod śledztwem w  la ­
tach 1940— 1944 w Górze Św. Anny, 
pow. strzeleckiego by ł członkiem za­
łog i obozu koncentracyjnego dla lud ­
ności żydowskiej i znęcał się nad oso­
bam i znajdującym i się w tym  obozie.

Osoby, k tó rym  znane są fa k ty  prze 
stępczej działalności W ilhelm a P rzy ­
b y ły  proszone są o zgłoszenie się oso­
biście lub piśmiennie do P roku ra tu ry  
p rzy  Sądzie Okręgowym w  Opolu 
(plac Daszyńskiego N r 1).

Smetanka, M arek i W ieniawska —  
sekretarz organ izacji PZPR przodu­
jącej w pracy załogi.

„Jeszcze w początkach bieżącego 
roku —  m ów ili robotn icy —  dowie­
dzieliśm y się o wspaniałych sukce­
sach Matrosowa i innych przodowni­
ków pracy M oskiewskiej F a b ry k i O- 
buwia im . Kom uny P aryskie j. N a p i­
saliśm y a r ty k u ł do „T ryb u n y  Ro­
botn icze j“  p. t. „Chcem y się uczyć 
u radzieckich przodowników pracy“ . 
N iedługo po tym , 20 lutego br. ro ­
botnicy odpowiedzieli nam w specjał 
nie dla nas przeznaczonej audycji. 
M ó w ili o ąwych planach i swej w a l­
ce o ilość i  jakość produkcji. Pod­
stawą sukcesów „K o m u n y  Parys­
k ie j“  by ły  pom ysły rac jona liza to r­
skie i  doświadczenia czołowych sta­
chanowców. W asyl M atrosów i jego 
naśladowca Grzegorz B d illa  przeka­
zali nam z całą dokładnością swoje 
metody i  orgnizację pracy. Zaczęli 
je  stosować w Radomskich Zakładach 
G m itrzykow ski, B iernacik i  śm ie tan­
ka. Z początku osiągali 200 —  250 
proc. norm y. Obecnie osiągają 450—• 
520 proc. normy.

Od te j po ry  —  mówią robotn icy 
u trzym u jem y s ta ły  kon takt lis tow ny 
z robotn ikam i „K om uny P arysk ie j“ .

k ie j“ , którego treść jes t już  znana 
z prasy. Radio nadawało ulubione 
przez M atrosowa piosenki rosy jsk ie  
oraz piosenki po lskie  dla G m itrzykow  
skiego. Audycje muzyczne przeplafa- 
ne by ły  audycją słowną, in fo rm u ją ­
cą o naszych sukcesach.

Przem awia jący przez rad io Gmi­
trzykow sk i pow iedział robotnikom  ra 
dzieckim :

„Jestem wdzięczny towarzyszow i 
M atrosow i, że pomógł m i w  osiąga­
niu  dobrych w yn ików  i pozdrawiam 
go. Jednocześnie wzywam sztance- 
rów naszych wszystkich fa b ry k  obuw 
niczych do zapoznania się z syste­
mem pracy naszego radzieckiego to 
warzysza. W zywam  ich, aby stanęli 
do współzawodnictwa. Pragnien*'em 
moim jest, aby koledzy, k tó rzy  p ierw  
si zorganizow ali pracę . według syste 
mu M atrosowa m og li osobiście zetk 
nąć się z towarzyszam i pracy załogi 
fa b ry k i „Kom una Paryska“  i  w  ten 
sposób nawiązać jeszcze ściślejszy 
kon takt z naszym i p rzy ja c ió łm i“ .

L is t  do R e d a k c ji

W sp ramie pe im ie j re ce n z ji

L e k a rz  skazany 
na w ię z ie n ie

Sąd Ape lacyjny w  Rzeszowie za-

Ocęniając negatyw nie w ystaw ien ie  
w  poznańskim  teatrze „K lu b u  K a w a ­
le ró w “  Bałuckiego, pisze p. K a r- 
czew ska-M arkiew icz („Rzeczpospolita“ 
n r  264), że kom edii’  ta w ędru je  po Pol 
sce ,,z dziedzicznym  obciążeniem... 
A. W roński i M . Radzik skompono­
wali... muzyczkę, a W ito ld  Zechenter 
napisał teksty piosenek. A u to rzy  ci 
zaw arli ze spadkobiercam i autorsk ich 
p ra w  M icha ła  Bałuckiego umowę, 
k tó ra  n ie  pozwala w ystaw ić „K lu b u  
kaw alerów '* bez owych piosenek“ . 
Następnie autorka recenzji k ry ty k u je  
n iezm ie rn ie  surowo zarówno „m u ­
zyczkę“ , ja k  moje teksty, nie waha­
ją c  się nawet przed użyciem słowa 
„szm ire w a ty “  oraz cy tu je  w yrw ane 
i posiekane fragm enty  z całości p io ­
senek.

Śpieszę oświadczyć, że p. K arczew - 
ską-M ark iew icz wprowadzono w  błąd, 
albo ona sama rozm yśln ie  zamieszcza 
niestwierd-zone op in ie. N ie zaw iera­
łem  żadnej um ow y z n ik im , jedyn ie  
?. pozwoleniem  spadkobiercy praw  
Bałuckiego napisałem  piosenki i  nie- 
is tn ie je  żaden zakaz, k tó ry  by un ie ­
m o ż liw ia ł w ystaw ien ie  „K lu b u  ka­
w a le rów “  w  oryg ina le  czy ja k ie jk o l­
w iek inne j przeróbce (w iem  zresztą, 
że is tn ie je  inna i także jest w ysta­
w iana, Ponadto A. W roński me mógł 
też zaw ierać żadnej um owy, chociaż­
by z te j proste j przyczyny, że nie

zykę i  dlaczego dano taką a nie in ­
ną. Otóż wybrano w łaśnie m uzykę 
współczesnego Bałuckiem u kom pozy­
tora, by zachować ko lo ry t epoki, a M . 
Radzik dokemponował muzykę ró w ­
nież w tym  ssmyfn stylu. M oje zaś 
siewa do tego stopnia .siedzą w  epo­
ce*', że zna jdu ją  się w  nich cale 
zw ro ty  i zdania z wierszy poetów 
współczesnych Bałuckiem u i  jego sa­
mego. Te w łaśnie fragm enty, k tó re  
cy tu je  reconzentka, jako moje ękro - 
pne ..sznurowate" u tw ory , mają w ła ­
śnie słowa, zw ro ty, porów nania, 
z epoki, gdyż chodziło m i o to, by  
w niczym  nie zmącić atm osfery ka­
p ita lne j kom edii starego pisarza k ra ­
kowskiego. A u to rka  recenzji cytu je  
w sposób niedopuszczalny w y k ra w k i 
tekstu, do tego stopnia pozwalając 
sofcie na sam :w o lne i ośmieszające 
operowanie cytatam i że jedno zdanie 
uryw a w polew ie m yśli, a co za tym  
idzie w połow ie sensu...

P. K arczew ska-M arkiew icz nie za­
d a ^  sobie, niestety, trudu sprawdze­
nia na-prostszych rzeczy i nie wie, 
że teksty moje w łaśnie dlatego 
brzm ią tak. a nie inaczej, gdyż okres, 
w ja k im  dzieje się „K lu b  kaw ale rów “  
b y ł w łaśnie okresem popularności ta ­
k ie j poez;i i tak ie j piosenki.

W IT O LD  ZECHENTER
K rakó w

W dniu 30 listopada Polskie Radio i tw ie rd z ił w y ro k  Sądu Okręgowego w  jbow iem  kom pozytor'^n iezm iern ie^Do0 
t r d m m itm . !«  Ar. „ „ c  . u  J e śle. skazu aov d r P r m n c h  r  . Kompozytor n iezm ie rn ie  po-

W ra ż e n ia  szw e d zk ich  z w ią z k o w c ó w  
po  z w ie d z e n iu  o s ie d li ro b o tn ic z y c h  

w  P o l s c e
Dnia 4 bni. opuściła W arszawę, u- 

dając się do Szwecji, delegacja szwedz 
kiego Zw. Zawodowego Robotników 
Budowlanych, k tó rzy  b y li gośćmi poi 
skich robotników  budowlanych.

Przed odlotem szwedzcy goście po­
d z ie lili się z przedstaw icielem  PAP 
wrażeniam i z pobytu w Polsce.

„Osiągnięcia wasze są tak  w ielkie, 
że trudno je s t mi pojąć, ja k  można 
było tak  wiele zbudować w tak k ró t 
k im  okresie czasu. Moim  zdaniem 
było to możliwe dzięki temu, że cały 
naród, że wszyscy współdzia ła ją w od 
budowie“  — m ów ił k ie row n ik  w y­
cieczki Fołke F iderm an.

Członek szwedzkiej p a r ti i socjal­
dem okratycznej, Sven Sjoeblom mó­
w i:

„Potężne wrażeń e w y w a rły  na m nie 
wasze wspaniałe w y s iłk i nad odbu­
dową kra ju . W idzia łem  liczne, Odbu­
dowujące się kościoły, m imo, że na j 
potrzebniejsze wam" śą w te j chw i­
l i  domy mieszkalne. W idziałem  od­
budowujące się pom nik i waszej k u l­
tu ry , co je s t dowodem, że w yb ra liś ­
cie najw łaściwszą drogę: budowanie 
nowej k u ltu ry  w oparciu o dawne, 
nieprzem ija jące wartości.

Specjalnie entuzjastycznie w yraża ł 
się o naszych osiągnięciach Oke Rich 
te r: „Zachw ycił mnie spotykany u 
was na każdym kroku entuzjazm  i

transm itow a ło  do Moskwy naszą aka j J=śle, skazujący efr F ranciszka Różań- 
demię, urządzoną z okazji 32 Rocz- i sk ego b. lekarza powiatowego w  Jaśle, 
niej- Rewolucji Październikowej, O d I na karę 5 la t w ięzienia i 10.000 zł. 
czyta liśm y przed m ikrofonem  lis t  ! g rzyw ny oraz u tra tę  praw  publicz- 
nasz do robotników  „K om uny P arys- ny ch > obywatelskich p raw  honoro­

wych.
D r Różański,, jako k ie row n ik  Ośrod­

ka Zdrow ia w Jaśle oraz przewodni­
czący poradni przeciwwenerycznej, 
przyw łaszczał le k i ośrodka, używ ając 
ich dla swej p ryw atne j p ra k ty k i lekar 
skie j. Ponadto w sposób bezwzględny 
domagał się od pacjentów ośrodka wy 
sokich honorariów, choć obowiązany 
b y ł leczyć bezpłatnie.

radość pracy. M etody waszej pracy 
w chw ili obecnej n iew ątp liw ie  należą 
do przodujących na świeeie. To w ła ­
śnie są główne źródła waszych suk­
cesów“ .

Na zakończenie Oke R ichter do­
da ł: „Zapewniam y naszych polskich 
towarzyszy, że po powrocie do Szwe 
e ji będziemy jeszcze us iln ie j praco-

Kierowca samochodowy 
kierownikiem  garaży

Stefan Bereziński —  kierowca samo 
. , - - chodowy, k tó ry  na swym wozie przeje

w a li dla pokoju światowego. Pokój ¡chał bez żadnych remontów 90 tys. 
jes t dziś sprawą najważniejszą nie ; km., awansowany został ostatnio na 
ty lk o  d’a ciężko doświadczonego ne- ' kierownika.. Centralnych Garaży C-en- 
! Cj?  polskiego, ale i dla wszystkich tralnego Zarządu Przem ysłu Pap'ern 
ludów św iata 1

pu la rny  w  epoce Bałuckiego. Rece- 
zentka nie. zadała sobie nawet tyle 
trudu , by stw ierdz ić , k to  napisał mu-

Z jazd p rz e c iir ra k o u ig  
u W arszau iie

W  dniu 4 bm. rozpoczął w  W arsza­
wie obrady V - ty  Zjazd Przeeiwrako- 
wy. W  Zjeździe b iorą udzia ł na jw yb it 
n ie js i polscy specjaliści w  dziedzinie 
zwalczania raka, z prezesem Polskie­
go Tow. Przeciwrakowego, pro f, dr 
Paszkiewiczem i dyrektorem  In s ty tu tu  
Radowego im. M a rii Curie-Skłodow- 
skie j, d r Łukaszczykiem na czele.

Na obrady p rzyb y li m in is ter Zdro­
wia, d r T. Michejda, wicemin. dr Szta 
chelski, przedstaw iciel In s ty tu tu  Ra­
dowego w Budapeszcie, d r Bela Valid 
oraz liczn i zaproszeni goście.

W  pierwszym  dniu. obrad re fe ra t 
„Leczenie prom ieniam i raka sutka“  
oraz „N a w ro ty  i p rze rzuty  raka sut­
ka“  w yg łos ił dyrekto r In s ty tu tu  Ra­
dowego im. M. Gurie-Skłodowskiej, 
d r Łukaszczyk.

S z a c h y
pod redakcją  m istrza S. G aw likow skiego

Z A D A N IE  N r. 60 
Y . Shalish

( I nagr. „Palestine-Post — A l H am ishm ar 
1947/8).

f f S P O D T  i
S p o rt ra d z ie c k i Ifij-e *:re ko rdy  

d la  u c zc ze n ia  ro c zn ic y  
V iie ïk ie j  R e iu o lu c ji

Dyrekcja Stoczni Odrzańskich
W rocław , u l. św. A n ton iego  36/38 

ogłasza

przetarg nieograniczony
na sprzedaż:

1) samochodu ciężarowego „M o rr 's “  2 i  pó ł tony
2) m o tocyk la  R oya l -  E lf i ld
3) samochodu ciężarowego „S koda -  D iese l“
4) „  osobowego „O p e l -  O lym p ia “
5) „  „  „D K W “

W /w . ob ie k ty  można oglądać codziennie w  Stoczniach O drzańskich, 
Z ak ła d  N r. 1 w e W ro c ła w iu  p rzy  u lic y  D łu g ie j N r. 26, od godz. 8-m e j do 
12-te j do dn ia  14.XI.1949 r. w łącznie.

D a 14.XI.49 r. o godz. 12-te j nastąp i p rze targ.
O fe rty  należy składać w  za lakow anych kopertach w  sekre ta riac ie  D y ­

re k c ji Stoczni Odrzańskich we W roc ła w iu , p rzy  u lic y  św. A n ton iego  36/38.
D y re k c ja  zastrzega sobie p raw o  dowolnego w yb o ru  ofe renta  i  u n ie ­

w ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania p rzyczyn . K r .  1636-1

Bilans surowy Pocztowej Kasy Oszczędności
w  d n iu  30 czerwca, 1949 r.

S T A N  C Z Y N N Y

1. Kasa i sum y do dyspozyc ji 7.448.535.479; 2. P ap ie ry  w artośc iow e
w łasne 239.300.000; 3. B a n k i k ra jo w e  16.195.729.148; 4. Sum y przechodnie 
353.433.452; 5. Ruchom ości 75.172,530; 6. N ieruchom ości 44.520.133; 7. Inne 
a k tyw a  563.59!?.319; 8. W y d a tk i A d m in is tra c y jn e  524.337.987. Razem
25.444.624.318.

S T A N  B I E R N Y

1. Fundusz zapasowy 106.647.648; 2. Fundusz am o rtyza cy jn y  n ie ru cho ­
m ości 2.487.320; 3. W k ła d y  oszczędnościowe 905.600.824; 4. R achunk i b ie ­
żące i  czekowe 16.586.224.973; 5. Różne na tychm iast p ła tne  zobow iązania 
1.795.614.547; 6. Sum y przechodnie 5.386.705.084; 7. Inne  pasywa 52.114.959; 
8. O dse tk i i  p ro w iz je  pobrane 609.228.963. Razem 25.444.624.318. K r .  1639-1

Oddział Pslsfetsls M ls iw  ¡[beżowych
' we W roc ław iu , u l. K ra ko w ska  102

—  ogłasza —

p ¡r i  i  I  a  r i
na sprzedaż n iże j podanych pojazdów m echanicznych;

1. m o tocyk l N. S. U. 125 cm
2. „  T r iu m p h  195 cm
3. c iężarowy O PEL B litz
4. osobowy W anderer W-21
5. „  D. K . W.
6. • c ią gn ik  N orm ag A-12

O fe rty  w  za lakow anych kopertach należy składać w  R eferacie T rans­
p o rto w y m  OPZZ W roc law , K ra ko w ska  102, w  te rm in ie  do dn ia 15.XI. 49 r.

K o m isy jn e  o tw a rc ie  o fe rt nastąpi w w yże j podanym  re fe rac ie  OPZZ 
d n ia  16.XI.49 r  .o gedz. 9 -te j. Pojazdy oglądać można codziennie w OPZZ 
W roc ław , K rako w ska  102 od godz. 8-m e j dowgodz. 16-te j.

O PZZ zastrzega sobie p raw o  dow o lńeg“  w yb o ru  ofe renta  oraz praw o 
un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodu. , K r .  1638-1

Z okaz ji zbliżającej się 32 roczn i­
cy W ie lk ie j Rewolucji Październiko­
wej na terenie całego k ra ju  odbywają* 
się im prezy sportowe, k u  czci w  e l- 
kiego święta narodów radzieckich.

O statn io zakończyły się w -Moskwie 
m istrzostw a pięściarskie Związków 
Zawodowych oraz Stowarzyszeni:}* 
„D ynam o“ . W  tych ostatn ich brało 
udzia ł ponad 150 zawodników z ca­
łego k ra ju . W walkach fina łow ych 
doskonałą fo rm ę zademonstrowali zdo 
bywcy pierwszych m iejsc w wadze 
średniej i  ciężkiej —  Kogan (Rep. 
B ia ło ruska) i  Nowosardow (G ruz ja ).

O g ó ln o p o ls k a  o d p ra w a  
p rz e d s ta w ic ie li W o j. UKF

W drugim  dniu obrad, poświęco­
nych omówieniu w ytycznych do p la­
nu 6-letniego w  zakresie k u ltu ry  f i ­
zycznej, odbyła się odprawa przed­
staw icie li W ojewódzkich Urzędów 
K u ltu ry  F izycznej. Delegaci W U K F- 
ów zaznajom ieni zosta li z planem 
pracy na swoim teren ie w  m yśl no­
wych w y tycznych ,' ja k ie  nakłada na 
wszystkie organizacje sportowe, za­
planowany rozw ój w. f. w  okresie naj 
bliższych 0-ciu la t.

Esais Ssbiegraj
ostatn io zanTeszkałą w  P ińsku, a o- 
becn:e n ieznaną z m iejsca poby­
tu  wzyw a Sąd O kręgowy we 
W roclaw u ul. Sądowa X do zgłoszenia 
się w  spraw ie rozwodowej I. C. 767/49 
wytoczonej przez je j męża. K r. 1637-1

W  Czelabińsku m otocykliści zorga­
nizowali w ie lk i ra id szlakam i połud­
niowego U ra lu . W ciągu , 6-ciu dni 
przebyto ponad 1.000 km, organizu­
jąc w leżących na trasie  miejscowoś 
ciach propagandowe zawody i poka­
zy motocyklowe.

Lekkoatleci radzieccy uczcili zbliża­
jącą się Rocznicę w ie lk im i zawodami 
w T b ilis i, na k tó rych  pobito k ilka  
rekordów kra jow ych a W anin i Gor- 
dienko w  biegu na 30 km  uzyska li 
w yn ik i lepsze od rekordu św iata F i­
na H ietanena. Z w yc ięży ł W anin w  
czasie 1:39:14,6 przed Gordienko — 
1:39:20,8.

S ztafeta lekkoa tle tek radzieckich 
w składzie: W asiljew a, ż ilc o w a 'i O- 
m itru k  uzyskała w biegu 3 x  800 Tn 
doskonały czas ,6:53,8 m in. W ynik 
ten je s t o 18 sek. Jepszy od o fic ja ł 
nego rekordu św iata, należącego do 
reprezentacyjnej , szta fe ty  * francus 
kie j.

T o rp e d o  zdobp ło  
p u c h a r ZSRR

w Moskwie dbył się mecz fin a ło ­
wy o puchar ZSRR między tcgorocz 
nym m istrzem  p iłka rsk im  ZSRR — 
moskiewskim „Dynamo** i drużyną 
„Torpedo“ . Zw yciężyło  n'cspcdd'ewa- 
me „Torpedo*- 2:1 ( 1 :1), zdobywając 
decydującą bramkę w ostatn ich chwi 
lach gry.

Po meczu odbyło się uroczyste wrę 
czenie pucharu klubow i sportowemu 
Zakładów Samochodowych im. «*ali- 
na.

P iłka rze  P o lsk i 
na m ecz z A lb a n ią

K ap itan a t sportowy PZPN ustano­
w ił skład drużyny reprezentacyjnej 
Polski na międzypaństwowe spotka­
nie z A lban ią , któjfc odbędzie się o 
godz. 12-ej w niedzielę na stadionie 
W.P. w W arszawie.

Do reprezentacji wyznaczono nastę 
¡rających zawodników.

Borucz, Gądłek, B arw ińs ld , Susz- 
ezyk, Parpan, W ieczorek, Hogendorf, 
Baran, św icarz, C ieś lik  i  W iśniew-’ 
ski; Rezerwowym i będą: Skromny,
Flanek, Serafin, Patkolo, K ohu t i  M or 
darski.

K o la  sp o rto u ie  »Spójni« 
tua lczą p rz y  s to le  
p ing  - po ng o iuym

W  W arszawę odbyw ają się p erw- 
sze na terenie m iasta zawody człon­
ków kó ł sportowych ZS „S pó jn i“ . W 
tu rn ie ju  tenisa stołowego s ta rtu je  45 
zawodników z 9 kó ł zrzeszających 
pracowników centra l handlu zagra­
nicznego.

M a t w 2 posunięciach. 
R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń

N r. 54. V. Pachm an, 3 X .  1. Wb5! gro­
zi 2. Wb6; 1... Sb4. 2. W ::c 5 -f ;  1... Gd4. 
2. f44_. Zadanie  typu  ,.m e re d ith “ z trze ­
ma w zo ro w ym i m atam i, p rzy  fów nooze- 
snym  d w u k ro tn y m  w iązaniu  czarnych S. 
blokow anie  pól d4 i d5 jest p o m y łe m  
drobnym  ele  in teresu jącym .

N r. 55. I I .  L . M u sanie, 2 X *  1- Sa3! 
Popraw ione obrony dw om a czarnym i f i ­
gu ram i zo&tały zgr&bn.e p«łączcne z d w u ­
k ro tn ym  uw oln ien iem  bia łe j W .

N r. 56. O. Stocchi, 2 X .  1. Sd5!! W  p rzy ­
gotow aniu  m am y dw a m aty  na bicie W f5. 
P crw stęp ie  te m aty  zam ien ia ją  się. Piękna  
złuda 1. Se€? d a je  jeszcze iedną parę za­
m iennych m atów  po biciu. Ś w ietn y  po­
m ysł.

N r. 57. K . D ie trich , 4 X .  1. K fS /! Hb4. 
2. Kf7, Hb7. 3. Kg8!; 2... Hg4. 3. Sgfi-ł-..
C iekaw y, b. ekonom czny problem .

N r. 58. J G randę, 3 V .  1. Se4! gro7i 2. 
Sc3; 1... Gc2. 2. H a l4 _; 1 . . .  Gb3. 2. Hel ; 
1... Ga4. 2, Sd24-! Ekonom iczna kom po­
zycja na tem at b lokow ania bliskich i od­
dalonych pól kró lew skich.

P A R T IA  K A T A L O N S K A
grana w tu rn ie ju  w  Treszczańskich C e -

plicach rb.
B iałe: E rde ly i. Cza rne: Szefc,

1. d l d5, 2. c4, c6. 3. Sf3, Sf6. Ł S3,
d:c4. 5 Ha 4 G dl . 6 li C4, c5. ; Gg2,
GcG. 8. O— O S b -d 7 9. Sc3, W c8. 10 Hd3,
C 4 Î 11. Ilc2, 65. 12. a3, a5. 13 Sg5? G :S2.

AN NA
poiBtarza młodość Kr 31

Moda i Życie

14. K:g?, Hb6 15. W dl? h6. 16. Sf3, Hb7. 
17. W e l, b4. 18. a:b4, a:b4. 19. Sa4. b3!
20 H d l, Sc4. 21. K g l, Gb4. 22. W fl, O -O .  
23. Sd2, Sd6/ 2. Sf3, Wa8. 25. Gd2. Se4.
26. H el Set—f 6. 27. W d l, Hb5. 28. Sc3,
G:c3, 29, W:a8, W:a8. 30, G:c3, Sd5. 31.
G el, c3! 32. b:c3, b2. 33. Hc2, W a l. 34.
c4, W :d l! i bia 1 epoddaly się.

Doskonała pozycyjna partia , jedna z
najlepszych w tu rn ie ju .

GA M B IT  HE T M  A N A
grany w tu rn ie ju  o m istrzostwo F ra n c ji 

w Besancon rb.
B iałe: Hugot. J  Czarne: B outeville .

1. d4, Sf6. 2. c4, e6, 3. Sc3, d5. 4. Sf3, 
Ge7. 5. e3, O— O. 6. b3 c5. 7. Gb2, c:d4.
8. S:cU ati. 9. c:d5, S:d5. 10. Gd3, Gh4. 11.
Sd—e2. Sc6. 12. O—O. S:c3. 13. S:c3. Kh8.
14. Hc2, Kh4. 15, W a—cl, Gd7, 16. Sa4!
Gd6. 17. g3, Kh6. 18. Sb6 Wa—d8. 19. S:d7, 
W :d7. 20. G:a6, Sf5. 21. Gb5, Wd—d8. 22. 
W f—d l, 16. 23. Kg2, Hg6, 24. W d l, Sf7.
25. Wg4, Hh6. 26. Gd3 g5. 27. h4, Hg7. 28. 
h:g5. Sp5 29. W h l! S:d3, 30. g:f6! Hf7.
31. Wg7, Hg8, 32, H:d3 i czarne poddały  
się.

Partia  ta, rozegrana w  ostatniej ru n ­
dzie. zadecydowała o pierwszej nagrodzie.

O G ŁO S ZE N IA  DROBNE

Pismo cąi{posif/uM . 
i rn le d iid ii akadamckiq U  : 

T V E .S P D L E C Z 7 L IT E ÍÍA C K I

i  poproM lu

»ASPPI5M Ban/irmm
J&u/ko fcuk<Hihj4Ji uKadćm ć&ci 
k u f a M m e d k

i M d u h i n i j . :

TfCłJNIKf,
mmmmi

Wszystkie p laców ki „C z y te ln ik a “ w całym  k ra ju  oraz Centrala „ C z y te ln ik “ 
W arszawa, P ren um erata  Zagraniczna, Daszyńskiego 12, K onto P K O  1-8501—  p rz y j­
m u ją  p ren u m era tę  dz ien n ików  i  czasopism rad zieck ich . K  5097-0

U N IE W A Ż N IE N IA  I  Z G U B Y  jZ  gubiono dowód re jestrac ji I iK U  Łódź
---------------------------- -------------------------------- - M iasto na nazwisko Białek Leszek Ma
Skradziono leg. Zw. Zaw. dowód służ- rian . 31944-1
bowy oraz inne dokumenty na nazwis 
ko Hodyna Zofia. 2356-1

Zagubiono kartę  re jestracy jną R K U  
Siedlce na nazwisko Jabow ski Z yg­
m unt. 2360-1

Zagubiono legitym ację studencką W y­
dzia ł M at. P rzyr. U n iw . W arsz. na naz 
wisko Chodkowski Jerzy. 29291-1

Zginęła leg itym acja  Zw iązku In w a li­
dów W ojennych Paradowskiego W ła ­
dysława, Koszykowa 51. 2357-1

Zgubiono leg itym ację  tram w a jow ą na 
nazwisko K am ińska Hanna. 29295-1

Zgubiono leg itym ację tram w a jow ą na 
nazwisko Bielańska Barbara. 29294-1

Zgubiono leg itym ację  Zw. Zaw. P ra ­
cowników Przem. Chem. Warszawa 
F iruś  H enryk. 29292-1

Zgubiono leg itym ację  n r. 60 na naz­
wisko A lin a  M ejro. 2358-1

Zgubiono książeczkę re jes tracy jną w y  
daną R K U  K raków  N agórsk i Roman.

2359-1

Zgubiono leg. WSS i Zw. Zaw. N r. 
79761 na nazwisko Delszer M ichalina.

2355-1

RZK l ZPOSPO I.ITA
C E N N IK  OG ŁO SZEŃ  

D ro b n e ; ia  zi. za w y raz , poszukiwa­
n ie  p ra cy  25 zt. za w y ra z , minimum 
10 slow, m a x im u m  25. Ogiosz. wymia­
ro w e : (za 1 m m . szer. 1 s z p a lty : za 
te k s te m  do 70 m m . zi. 100: 71 — 120 
m m , zl. 130: 121 — 200 m m  zi. 180: 201 
— 300 m m . zl. 230: ponad 300 mm. zl. 
280; te k s to w e  do  70 m m . z!. 170; 71 —  
¡20 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 m m . zi. 340: ponad 300 mm. 
zi. 420; n e k ro lo g i do 70 m m . zł. 85; 
71 — 120 m m . zl. 100: 121 — 200 mm. 
zi. 150; 201 — 300 m m  zl. 240: ponad 
300 m m . zi. 300. B ila n s e  o 10091 d r o ­
żej. W n u m e ra ch  n ie d z ie ln y c h  i świą­
teczn ych  50% d o p ła ty . Za terminowy 
d ru k  og łoszeń a d m in is t ra c ja  n ie  od p o ­
w iada . N a leżność za o e tn sze n ia  należy 
k ie ro w a ć  przez F K O na konto Nr. 
1-717 -  D z ia i Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R ZY JM U JĄ «

B iu ro  O głoszeń „C z y te ln ik "  Centrala 
w W a rsza w ie . P ozna ńska  38 n a rte r , te l. 
887-08 i 857 93. O d d z ia ły  m ie js k ie : 
M a rs z a łk o w s k a  3/5 D a szyń sk ie g o  14. 
P ra g a , u l. T a rg o w a  67 (k s ię g a rn ia  Je­
że w sk ie g o ) . . Im p e t"  K ru c z a  48, k s ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik "  ul. P u ła w s k a  49. 
k s ię g a rn ia  „W o ln o ś ć "  u l M a rs z a łk o w ­
ska 95. W  k r a ju  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  

..C z y te ln ik a "  i B iu ro  O głoszeń

R e d a k to r  nacze lny  H e n ry k  K o ro ty ń s k )

Sp. W vd .-O św  „C z y te ln ik "  D ru k . N i  2

3 -91370
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Sukces m asowego  
w spółzaw odn ic tw a

W arszauiskie

Sukces oszczędnościowy 
Zarządu Miejskiego

O graniczenia zużpcia elektryczności 
w ody i opału  p rzyczyn iły  się 

do przekroczen ia  p lanu
R ealizacja planu oszczędnościowego Zarządu M iasta w  okresie od 1-go 

kw ie tn ia  do 30 września br. da l a b. dobre w yn ik i. Przeprowadzono 
ok. 258 m in. z ł oszczędności bezpośrednich oraz 138 m in. z ł oszczędności 
pośrednich. W związku z ostateczny m zatwierdzeniem budżetu na br. 
Kom isarz Oszczędnościowy polecił p oszczególnym kom órkom  ZM  opra­
cowanie nowych, dodatkowych planó w oszczędnościowych. A kc ja  ta  dała 
dotychczas 20 m in. z ł dalszych oszcz ędności.

Z jed n o czen ie  PPB 
w ykonało  p lan 3-Ietn i

Państwowe Przedsiębiorstwa B u­
dowlane Zjednoczenia W arszawskiego 
w ykona ły na 70 d iii przed term inem  
3-le tń i plan produkcji.

22 października 15 Oddziałów zrze 
szonych w Zjednoczeniu wykonało plan 
roczny podwyższony do sumy 5.200 
m in. zł., zobowiązując się równocześ­
nie przekroczyć go do końca roku o 
15 procent.

Z w ydatkow anych  k w o t poważne 
sum y zużytkowano na budow n ic tw o 
mieszkaniowe, szkolne, przemysłowe, 
szpita lne, zabytkowe itp .

Do przedterm inowego wykonania 
p lanu  trzy le tn iego  p rzyczyn iło  się 
przede w szystkim  upiasowienie współ 
zawodnictwa pracy, w  k tó rym  w  br. 
bra ło  udzia ł 70 proc. pracowników 
PPB.

Przeciętna wydajność wyn iosła  we 
w rześniu 181 proc. norm y. Ilość ucze­
stn ików  współzawodnictwa wzrosła do 
6317 ludzi.

Równolegle do współzawodnictwa 
pracy rozw ija  się wśród pracowników 
ruch rac jona liza torsk i. W  ciągu 10 mie 
sięcy nadesłano do Zjednoczenia 48 po 
m ysłów  usprawnień, z k tó rych  za t­
wierdzono i zastosowano 25. W śród 
czołowych rac jona liza to rów  PPB znaj 
du ją się: tynka rz  P io tr T rzciński, D ur 
n iew icz, Szwendrowski, Czempiński, 
Paduch i  in n i.  (O)

Lepsze od Chaussonów 
autobusy węgierskie dla stolicy
Jeszcze w bieżącym miesiącu M ie j­

skie Zakłady Komunikacyjne otrzy­
mają pierwszą partię węgierskich wo­
zów ,,Mavag“, z 50-ciu, które mają 
przybyć do Warszawy w bieżącym ro­
ku.

Wozy te przewyższają wytrzymałoś 
cią techniczbą autobusy m arki 
„Chausson“.

3 ujozjlj siln ikow e  
z W ro c ław ia

W  najb liższych dn iach tabor tra m ­
w a jow y  M Z K  pow iększy się o trz y  wo 
zy s iln ikow e  starego typu , k tó re  p rzy ­
będą po w yrem ontow an iu  z W rocła- 

ż * 1

Plan oszczędnościowy nie przew idy 
w a ł ta k  dobrych rezu lta tów . W  bu­
dżecie adm in is tracy jnym  na 1949 r. 
pro jektowano ok. 75 m in. z ł oszczęd 
ności. W ykonano natom iast ponad 
159 m in. ¡zł. Również wyższe w y n ik i 
są z budżetu zakładów. Jedynie 
oszczędności z przedsiębiorstw  w y­
padły mniejsze niż przewidywano.

Całość oszczędności bezpośrednich 
Zarządu M iasta projektowano na 149 
m in. zł. W  okresie od 1 kw ie tn ia  do 
30 w rześnia uzyskano ok. 258 m in. 
z ł, a jwięc o 100 m in. z ł w ięcej.

177 M LN . OSZCZĘDNOŚCI 
Z IN W E S T Y C JI

W  ramach oszczędności bezpośred­
nich dużą ro lę  odgryw ają oszczędno­
ści z planu inw estycyjnego: U sta lo­
ny początkowo plan oszczędności w 
te j dziedzinie w sumie ponad 79 
m in. z ł u leg ł pewnym zmianom w 
trakc ie  rea lizac ji. Ostatecznie w  tym  
roku  Zarząd M iasta na inwestycjach 
budowlanych, oraz zaopatrzeniu za­
oszczędzi 84 m in. zł. Ponadto WDO 
i  ZOR z sum pozostawionych im  do 
przerobienia oszczędzą ok. 93 m in. 
złotych.

Duża część tych oszczędności już  
je s t wykonana. Pozostałe zostaną 
przeprowadzone w  ostatn im  kw arta le  
b. r .

M T g fo Ï Ïü jj)
A kadem ie Kina

O godz. 13.30 w  sali k o lu m n ow ej U n i­
w ersyte tu  W arszaw skiego odbędzie się 
uroczysta akadem ia  w  s tu le tn ią  rocznicę  
urodzin  I. P. P aw iow a. W  program ie: 
Zagajen ie  p ro f. d r. F r . Czubalskiego, re ­
k to ra  U .W . — i  re fe ra ty  doc. d r. A . Z ie -  
m ieca — ,, P a w łó w , jako  m yś lic ie l-m a te r ia - 1 
lis ta“ , p ro f. d r . J. W lalaiwakiego— ,,Z n a - j 
czenie badań P aw ło w a w  zakresie f iz jo ­
lo g ii i  kl-tndiki tra w ie n ia “ , p ro f. d r. ,T. K o ­
n arsk ieg o — ,,P aw łów , jako  badacz i  tw ó r­
ca f iz jo lo g ii i  pa to logii w yższych c zyn ­
ności n e rw o w yc h “ , doc. d r. M . K ac zy ń ­
sk ie g o — „ W p ły w  P aw łow a na rozw ó j 
p s y c h ia tr ii“ .

Koncerty
O godz. 19 w  sali Ogniska (b. Y M C A ) — 

W ieczór P ieśni i  P oezji R ad zieckie j. O r­
ganizuje  AiRTO®.

W ąsiam ą
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a Chopi­

nowska. Z b io ry  stale — M a la rs tw o  Polskie  
Sztuka Zdobnicza. Sztuka S tarożytna — 
otw arte codziennie w  godz. 10 — 15.30; w 
loboty , n iedziele l  .św ię ta  10 — . 19.

W pon iedziałki m uzeum  zam knięte.
S A R P  (u l. Foksal 2) W ystaw a R adziec­

k ie j 1 P o lsk ie j K a ry k a tu ry  P o lityczn e j. 
Czynna od 19.X do « .X I b r . w  godz. 10 do 
18. Wstęp w o lny .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw arte  co­
dziennie oprócz poniedziałków  godz. 10— 16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . Wystawa  
„S tró j L u d o w y " . O tw arta  codziennie od 
godz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (Pałac Pod Bla- 
shą — P I. Z a m ko w y  2) w ystaw a „Prze- 
izłość W arszaw y w  dokum encie" o tw arta  
codziennie w godz. l l  — 18 prócz pome- 
iz ia łkó w  i dn i poświątecznych.

ł
O G RO D Z O O L O G IC Z N Y  jest o tw arty  co­

dziennie od godz. 9 do 16.

Teatry
P O L S K I godz. 19 „N a dn ie" .
K A M E R A L N Y  godz. 19 „W iosna w  N o r­

w eg ii'.
W SPÓ ŁC ZESN Y’ godz. 19.18 p re m ie ra  

„N ie m c y “ K ruczkow skiego, przedstaw ie ­
n ie  zam knię te .

T E A T R  N O W Y  godz. 19 „Oszust oszu­
kan y '.

M A Ł Y  O godz. 19 „G łu p i Jakub".
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m fitr lo n  

38“ .
T E A T R  S Y R E N A  godz. 19.15 „P atl z  m i­

lio n am i" .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 

19.15 „D orożką po W arszaw ie".
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w niedzie­

lę godz. 12 „D o któ r D o little  i Jego zw ie ­
rzęta".

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Spotkanie  
nad Łabą" godz. 17, 21. 2 w . Z a w . 19,
niedz. 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  T/9): „L en in "  godz. 
14, 19, ,31.30. Z-w. Z a w . 16.30.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56): „W yspa  
skarbów “ godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L Ó W x  (M arszałkow ska 112): Składa­
ny program  ko lo ro w y, godz. 15, 17, 21.
Zw  19.

A K T U A L N O Ś C I N r. 1 ((M arszałkow ska  
112): pocz. codziennie godz. 11, zm iana
or< gram u w  każdy  piątek.

S Y R E N A  (In żyn ierska  2): „Jasna droga"  
godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19, niedz. 15.

TĘCiZA (Suzina 4): „Lu dzie  bez sk rzy ­
d e ł“ godz. 17 21 Z w . Z aw . 19 niedz. 15.

1 M AJlA  (Podskarbińska 4): „L e n in "  
godz. 14, 16.30, 21.30. Z w . ZaiW. 19.

KENIO W —Z  (Leszno 135/137i)i: „ C y rk "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz. 16.

S T O L IC A  (N arb u tta ): „D n i i  noce“ godz. 
17, 21. Z w . zaw.’ 19, niedz. 13.

„ O C H O T A "  (G ró jecka 65): „Ś w ia t się 
śm ieje" godz. 17, 21. Z w . Zaiw. 19, n iedz. 13

W  d n iu  6 bm , (n ie d z ie la ) u s ły s z y m y  
m , in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F w la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i:  8.00, 12.Oli, 16.00, 20.00,

23.00. W s z e c h n ic a  11.35.
8.25, 9.00 M u z y k a ; 8.55 N a jc ie k a w s z e  

a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia ;  10.00 „M a  
szyny , p rz y rz ą d y , w y n a la z k i"  —  p o g a ­
d a n k a ; lO .iO  M u z y k a  ra d z ie c k a ; 10.40 
„G lo s  m a ją  k o b ie ty " ;  11.00 M u z y k a  roz 
ry w k o w a : 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 
12.55 M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz p i łk a r s k i 
A lb a n ia  —  P o ls k a ; 13.45 P ra g m . poe­
m a tu  M a ja k o w s k ie g o ; 14.00 P rz e rw a ; 
16.20 M u z y k a  d w u fo r te p ia n o w a ; 16.40 
„C h o w a ń s ż c z y z n a " —  d ra m a t m u z y c z n y  
M u sso rg sk ie g o '; 20.40 M u z y k a ; 21.30 
R e c ita l fo r te p ia n o w y  M u ra w le w a ; 22.00 
M u z y k a ; 22.15 W ia d o m o ś c i sp o rto w e ; 
22.30 i 23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a  i  ta ­
ne czna ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i:  8.00, 11.10, 12-01, 16.00 ,

20.00, 23.00.
7.00 D la  w s i;  7.15, 820 M u z y k a ; 9.00 

P ie ś n i lu d o w e  b u n to w n ic z e ; 9.30 M u ­
z y k a ; 9.55 „S y g n a ł z  A u r o r y "  —  w ie rsze  
p o e tó w  ra d z ie c k ic h ; 10.20 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a ; 11.00 R e c e n z ja ; 11.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a : 12.15 K o n c e r t  ro z ry w k o ­
w y ;  13.00 G aw ę da  p rz y ro d n ic z a ; 13.15 
N ie d z ie la  n a  w s i;  14.00 „U  n a szyc tl 
tw ó rc ó w " :  14.10 A u d . s łow no -m u zyczna :; 
14.40 P ie ś n i re w o lu c y jn e ; 15.00 A u d . 
p o e ty c k a ; 15.15 D la  ś w ie t l ic  dz iec ię ­
c y c h ; 16.20 „N a sze  c h ó ry  ś p ie w a ją “ ; 
16.50 P o g a d a n k a ; 17.00 S łu c h o w is k o ; 
18.00 K o n c e r t  p o p u la rn y ; 19.00 W ie c z ó r 
p o e z ji i p ie ś n i ra d z ie c k ic h ; 20.40 S o li­
śc i ra d z ie c c y ; 21.00 K o n c e r t  p ie ś n i s ło ­
w ia ń s k ic h ;  22.05 W ia d o m o ś c i s p o rto ­
w e ; 22.30 M u z y k a  ta n e c z n a ; 23.15 M u ­
z y k a  ra d z ie c k a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji. 

, Polskie RauMo zastrzega możliwość 
1 zmian w  programie.

219 PROC. P LA N U

Plan oszczędności pośrednich zo­
s ta ł wykonany w  219 proc. P ro jekto 
wa-no bowiem zaoszczędzić 63 m in. 
zł, tymczasem ju ż  obecnie oszczędno 
ści wynoszą ponad 138 m in. zł.

W  systemie oszczędnościowym bio­
rą  udzia ł w szystkie kom órk i organ i­
zacyjne ZM, jednak akc ja  ta  jest n ie  
dostatecznie popularna wśród szero­
kich mas pracowników. Przeprowa­
dza się więc obowiązkowe szkolenie 
pracowników ze szczególnym u- 
względnieniem sposobów rea lizac ji 
systemu oszczędnościowego.

Dotychczasowe w y n ik i osiągnięto 
dzięki zmniejszeniu we wszystkich 
komórkach ZM  kosztów adm in is tra­
cyjno-gospodarczych, przez og ran i­
czanie energ ii e lektrycznej, zużycia

Wyścigi konne
Długodystansowa 
próba dw ulatków

A tra k c ją  niedzielnego program u w yści­
gów będzie p ierw szy  bi-eg s taw ki w y ró ż ­
n iających się d w u la tk ó w  na dłuższym  dy  
stansie 1 .6»  m . (nagroda B orow na). D ecy­
dować będzie w ięc n ie  ty lk o  szybkość, 
lecz i  w ytrzym ałość  koni.

B ieg ten pokaże czy T u r f  u trzym a  się 
nadal przed Good Bye'em  i wreszcie czy 
Tem po I I  i F lu id  za jm ą p łatne  m ie jsca. 

Pozostałe konie: V a Banque, Apenor i  
Steip m a ją  m nie jsze szanse w  wyścigu.

D ru gą  c iekaw ą gon itw ą dnia jest han­
dicap na dys't. 3.660 m tr . o nagr. Z w . Z a w . 
N ajw yższą wagę niesie T a k t, k tó ry  pobił 
ostatnio klasow ą Miss V ic to ry . Dogćdną  
wagę o trzy m a ł Brześć. S tartow ać będzie  
po p rze rw ie  G anim ed, Pod n iską wagą  
idzie  A zalia . W ym ien ić  należy ponadto  
uczestników biegu Equato ra  i Labora.

W  go n itw ie  p ierw sze j — arabów, G w ara  
powinna znaleźć się na p ierw szym  m ie j­
scu przed  G le jtem  i M akron em .

G onitw ę drugą rozegrać pow inny  Lum p  
i  Cezar. M oże im  zagrażać Parada. In te ­
resująca jes t gonitw a 4 dla d w u la tkó w  na 
dystansie 1.300 m tr. Jeżeli dobrze ruszy 
może ją  w ygrać  nerw ow a D otacja . D obrze  
zapowiada się A k ty w . N ie  bez szans A ltar.

W  gonitw ie  ostatn ie j arabów — może  
się uda zw yciężyć Rozgrom ow i przed  
M iechem  S m iłow skim .

N A S Z E  T Y P Y !
1. G w ara, M akron ; 2. Soplica, A tlan ta ; 

3. Lu m p , Parada. Caesar; 4. D otacja, 
A k ar; 5. P u łtusk, 'T a k t, E quator; 6, T u ri, 
Tem po, Good B ye; 7. A kto rka, L iry k a , 
C zarka; 3. G a lan te ria , Lu m p , Proza; 9. 
Rozgrom , M iech  Sm iłow ski.

wody, opału oraz m ateria łów  piśmien 
nych. Przeprowadzono mniejsze re­
m onty sposobem gospodarczym, oraz 
ścisłą kontro lę  zużywania m ateria łów  
pędnych i  narzędzi.

W łaściwe w ykorzystyw an ie  taboru 
samochodowego —  ograniczenia w y ­
jazdów służbowych i używanie samo 
chodów ciężarowych do przewozu 
osób w  ciągu godzin b iurow ych, prze 
prowadzanie konserw acji samocho­
dów, w ykorzystyw an ie  pełnej ich ła ­
downości —  wszystko to doprowadzi 
ło do dobrych w yn ików  oszczędza­
nia.

M N IE JS ZE  KO SZTY PR O D U KC JI

20 m in. z ł oszczędności osiągnęła 
Gazownia M ie jska dzięki obniżeniu 
kosztów produkcji. M ie jska Składn i­
ca M ate ria łów  Aptecznych z w łas­
nych surowców wykona ła 540 tys. 
am pułek i  720 tys . tab le tek rozm ai­
tych leków, czysty zysk przekazując 
szpita lom  m ie jsk im . W  szpitalach 
Dziecią tka Jezus i  Sw. Łazarza 
zwiększono liczbę łóżek (w  każdym 
o 40) p rzy  te j samej obsadzie per­
sonalnej.

Poważnym źródłem oszczędności 
pośrednich je s t zwiększenie wydajno 
ści pracy. W yró żn iły  się w  tym  zw ła 
szcza w ydz ia ł podatkowy (gdzie 
zmniejszono zaległości o 50 proc.) 
oraz In s ty tu t H ig ieny.

N IE D O C IĄ G N IĘ C IA

Niedostateczna działalność G łów­
nej K om is ji Oszczędnościowej u t if jd -  
n iła  bardzo pracę. W skutek tego nie 
przeprowadzono k o n tro li w terenie 
(przeszło 100 kom órek) oraz nie 
uaktywniono tych wydzia łów , k tóre 
zbyt b iu rokra tyczn ie  podeszły do za­
gadnień oszczędnościowych. K om órk i 
te nie do trzym a ły  wyznaczonych te r ­
m inów w  nadsyłaniu m ate ria łu  spra­
wozdawczego, a n iektóre ja k  Gazow­
nia M ie jska, Hotele, Zakład Pogrze­
bowy, W ydzia ł Kw ate runkow y —  
nie wypow iedzia ły się w sprawie do­
datkowych planów oszczędnościo­
wych, m imo, że te rm in  dawno już 
up łynął.

Sytuacja powyższa w ostatn ich 
dwóch miesiącach br. ulegnie znacz­
nej poprawie dzięki reorganizacji 
Głównej K om is ji Oszczędnościowej.

(k i)

Nauka pisania  
na maszynie

Przew idyw ane jest w  bieżącym 
m iesiącu rozpoczęcie trzym iesięczne­
go ku rsu  maszynopisania. O be jm ie  on 
25 kob ie t, przew ażnie z dz ie ln icy  
Praga. C z łonk in ie  ku rsu  delegowane 
są przez L igę  K ob ie t w  po rozum ien iu  
z Urzędem  Zatrudn ien ia .

3-tygodniouiy kurs 
odzieżowy

Obecnie trw a ją  ku rs y  przeszkole­
n iow e do fa b ry k i W ZPO  (Z jednoczę 
nie  P rzem ysłu  Odzieżowego), zorga 

Snizowane przez L igę  K ob ie t. K ażdy 
ku rs  trw a  sześć tygodn i, w  czym  
część poświęcona jest teo rii, część 
prak tycznem u zastosowaniu.

Przeszkolenie obe jm u je  220 kobiet, 
z k tó rych  w szystk ie  po obow iązu ją 
cym  okresie 3 tygodn i, obejm ą p ra ­
cę w  fabryce. Na ukończeniu jest ju ż  
ku rs  d rug i. —  T rzec i okres szkolenio 
w y, rozpocznie się dn. 1 g rudn ia  br.

Konduktorki
w tramwajach i autobusach

M ie jsk ie  Zakłady K om un ikacy jne  | 
p rzy ję ły  29 kobiet, k tó re  po kurs ie  teo 
retycznym  odbyw sją dw utygodn iow ą 
p rak tykę  w  wozach tram w ajow ych, 
pełń ąc fun kc ję  konduktorek.

Po pół roku murarzem
O tw arc ie  kursów  szkoleniow ych  

dla p racow n ików  budow lanych
W  Ś W IE T L IC Y  14 oddziału PPB dyrektor techniczny Zjednoczenia 

Warszawskiego inż. Misiewicz, dokonał oficjalnego otwarcia kur­
sów szkolenia zawodowego dla pracowników budowlanych. W  uroczy­
stości waięli udział przedstawiciele Zjednoczenia, Związków Zawodo­
wych i poszczególnych oddziałów. Po części oficjalnej budowniczy Euge­
niusz Stryjkowski wygłosił wykład inauguracyjny.
W obszernej sali -św ie tlicy  przy ul. 

Jasnej 22, zgrom adziło się oko ło 60 
pracow n ików  budow lanych. Szkole­
nie praktyczne rozpoczęli ju ż  od k i l ­
ku m iesięcy na poszczególnych bu­
dowach. Teraz uzysku ją podstawowe 
w iadom ości teoretyczne, k tó re  umoż 
l iw ią  im  pracę w  zawodzie. Na kurs 
m u ra rsk i zgłosiło się m. in . k ilk a  ko 
biet. O to co m ó w i jedna z n ich  — 
Anna B a rto s ik :

Chcemy zostać m urarzam i i dla 
tego zap isa łyśm y się na kurs. Bę­
dziem y m og ły  w ięce j zarobić i m ieć 
zapewnioną pracę, bo m ura rzy  w  
W arszaw ie potrzeba. Dotychczas p ra ­
cow aliśm y o w ie le  ciężej jako  n ie ­
w y k w a lifik o w a n e  pracownice fizycz­
ne.

DO G O N IĘ M ŁODYCH...
Na k u rs y  zg łos ili się rów nież star 

si. 52 -le tn i A n to n i P o lkow sk i p ra­
c o w n ik  I  oddzia łu PPB, chce zostać 
cieślą:

—  Przed w o jną  n ie  m ia łem  moż­
ności nauczyć się zawodu, teraz cho­
ciaż jestem  starszy od reszty uczest­
n ik ó w  ku rsu  postaram  się dorównać 
im  p ilnością . Za pó ł ro ku  będę mógł 
pracować ja ko  cieśla.

W arszawskie Z jednoczenie PPB 
zorganizowało ju ż  dwa kursy  m ura r 
sk ie  d la  57 osób, jeden ku rs  ciesiel- 
ek i, jeden z b ro ja rsk i i  jeden s to la r­
ski.

—  Niezależnie od tego 9 listopada 
rozpoczynam y ku rs  d la  m agazynie­
rów  przeznaczony przede w szystk im  
dla kob ie t, podobnie ja k  ku rs  m alar 
ski, k tó ry  rozpocznie się w  n a jb liż -  i 
szych dn iach — m ó w i k ie ro w n ik  Wy 
dz ia łu  szkolenia Z jednoczenia W ar­
szawskiego inż. Jerzy D ilis .

K u rs  dla m agazyn ierów  prowadzo­
ny będzie w  oddziale p rodukcy jnym  
na T a rgów ku  p rzy  ul. S iarczanej. 
P lanu jem y rów n ież szeroko zakro jo ­
ną akcję szkolenia w  okresie z im o­
wym , co pozw oli na ogólne przeszko 
len ie  i  podniesienie poziom u naszych 
pracow ników . W w ie lu  oddziałach 
powołano ju ż  re fe ren tów  szkolen io­
wych, k tó rzy  do p ilnu ją  rea liza c ji in ­
s tru k c ji w  tej spraw ie, na sw ym  te­
ren ie . K u rs y  przyczyn ią się w y b it ­
n ie  do w zrostu k a d r pracow n ików  
budow lanych, co jest dla nas szcze­
gó ln ie  ważne, bow iem  p lan  p roduk­
c j i  Zjednoczenia na 1950 ro k  przew i 
du je  prace na sumę 10 m ilia rd ó w  
zł., gdy tymczasem w  bieżącym  ro ­
ku  p rze rob iliśm y ty lk o  6 m ilia rd ó w  
zł.

RAC JO N ALIZA TO RZE
W Y K ŁA D O W C A M I

W yk łady  teoretyczne na kursach 
obejm ują obok przedm iotów  zawodo­
w ych w iadom ości o Polsce w spół­
czesnej, naukę języka polskiego i  ra 
chunków . W ykładać będą inżyn ie ro  
w ie, k ie ro w n icy  robót i  rac jona liza ­
torzy pow ołan i na stanow iska in ­
s truk to ró w  w Zjednoczeniu — in fo r  
m uje nas inż. D ilis .

Zgrom adzeni ku rsanc i ze skupie­
niem  słuchają pierwszego w y k ła d u  z 
zakresu rysunku  zawodowego połą­
czonego z w iadom ościam i m u ra rs k i­
m i. Ich praca codzienna staje się 
w sku tek w y jaśn ień w yk ładow cy bar 
dziej zrozum iała i  celowa.

Od e lem entarnych wiadom ości o 
m ateria le  budow lanym  1 sposobach 
jego używan a. przechodzą do tru d ­
niejszych zagadnień rysunku  zawo­
dowego. Będą zb ie ra li się tu ta j co 
tydzień. Po ukończeniu- ku rsu  o trzy ­
m a ją  odpowiednie, zaświadczenia i 
staną do pracy jako k w a lif ik o w a n i 
rzem ieśln icy, (o)

Prognoza pogody
Na ogół dość pogodnie, nocą p rzy ­

mrozek, dniem tem peratura około 
plus 6 st. W ia try  słabe z kie runków  
wschodnich.

W arszaw a tam i z powrotem

Zm niejsza się 
ilość w ypadków

Jak wynika z danych statystycz­
nych Wydz. Komunikacyjnego Z. 
M. liczba pojazdów mechanicznych, 
w stosunku do stanu przedwojen­
nego, wzrosła pokaźnie, przy czyni 
liczba wypadków spowodowanych 
przez ruch kołowy na ulicach War 
szawy niewspółmiernie się zmniej 
szyła.

W roku 1938 posiadaliśmy w  
Warszawie 11.575 pojazdów mecha 
nicznych. Już w cztery lata pio od­
zyskaniu niepodległości liczba ta 
zwiększyła się do 16.391 pojazdów 
(1948).

Obecnie 'mlamy 19.710 wozów re­
jestrowanych w Wydziale Kom u­
nikacyjnym Z. M . Z liczby tej 8.838 
przypada na samochody osobowe, 
5.180 jest aut ciężarowych, moto­
cykli mamy 4.539, autobusów ponad 
450, reszta to ciągniki, wozy sani­
tarne, cysterny, wozy specjalne |  
ponad «00 przyczep.

Rowerów w Warszawie jest po­
nad 26 tysięcy.

Pomimo tak poważnego zwiększę 
n ia ' się ilości pojazdów mechanicz 
nych w  stosunku do stanu przed­
wojennego, Wydział Komunikacyj­
ny notuje małą liczbę wypadków,

Jak wykazują bowiem dane sta­
tystyczne, w roku 1938 zanotowa­
no 1.555 wypadków samochodo­
wych, 351 tramwajowych, 394 —- 
z pojazdami konnymi oraz 736 ro­
werowych i  motocyklowych. Two­
rzy to ogółem poważną sunnę 3.036 
wypadków. Natomiast w roku bie 
żącym zanotowano tylko 222 w y­
padki.

Największy procent stanowią w y­
padki, tramwajowe (ok. 70 proc.).

N ie ulega kwestii, że wielokrot­
nie powtarzane „Lekcje chodzenia 
po ulicy“ jak  również wysokie 
mandaty karne, wymierzane k ie ­
rowcom samochodowym — przyno 
szą widci.iUe rezultaty.

Wysoki procent wypadków tram  
wajowych, przeważnie wśród dzie 
ci i  młodzieży —  to tragiczne skul 
ki wskakiwania i wyskakiwania 
z wozów będących w ruchu. 
Ostatnio milicja warszawską

ca szczególną uwagę n a  przepełnio­
ne t ra m w a je ,  których s to p n ie  :o -  
wiesziane są „pasażeram. na g a p ę “ , 
jadącymi zazwyczaj najwyżej jeden 
przystanek. Surowo karane jesl 
również wskakiwanie i wyskaki­
wanie.

Wytężona akcja ochrony życia 
ludzkiego na ulicach miasta daje 
— jak  widać — coraz lepsze w y ­
niki.

Nouuy gmach Orbisu
Trzeci oddział P P R K  rozpoczął w 

tych dniach budowę pięciopiętrowego 
budynku dla C entra li i  W arszawskie­
go Oddziału Orbisu, u zbiegu u lic  
B rack ie j i A l. Jerozolimskich.

W  najb liższym  czasie ukończona zo­
stanie stalowa kons trukc ja  pa rte ru , 
k tó ry  pomieści kasy biletowe oraz b iu­
ra  tu ry s ty k i. Pozostałe kondygnacje 
posiadać będą norm alną konstrukcję  
z cegły.

P ro je k t budynku o kubaturze 23.600 
m. sześć, wykonany został przez inż. 
J. Pełkę i inż. Łowińskiego. Załoga, 
licząca 130 ludzi p racuje na dwie 
zmiany.

Budowa ukończona będzie w  jesien i 
1950 roku. W ewnątrz budynku zasto­
sowane zostanie oświetlenie ja rzen io­
we, na jbardzie j higieniczne dla wzroku.
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—  No, a p a n i oczyw iście się n ie  zgodziła.
—  N ie, zgodziłam  się... dlatego, że wówczas niczego 

n ie  rozum ia łam . Teraz to  co innego.
Za łam a łem  ręce.
—  B a b u rin  —  i  pan i! Przecież on m a p ra w ie  p ięć­

dziesią tkę!
—  M ó w i, że czterdzieści trzy . A le  to  obojętne.

- C hoćby m ia ł dwadzieścia p ięć la t  —  i  ta k  za niego nie
pójdę. Cóż to  za przyjem ność? C a ły  tydz ień  m in ie , a on 
naw et an i razu się n ie  uśm iechnie ! Param on S iem ionycz 
jes t m o im  dobroczyńcą, m am  wobec niego d ług  w dzięcz­
ności, p rzyg a rn ą ł m nie, w ychow a ł, zg inę łabym  bez n ie ­
go, po w in na m  go czcić ja k  ojca... A le  być jego żoną? 
Lepsza śm ierć! L e p ie j od razu  um rzeć!

—  Dlaczego pa n i w ciąż w spom ina o śm ierci?
M uza znow u przystanęła.
—  A  czy życie je s t znow u ta k ie  piękne? P ańskie­

go znajom ego W łod z im ie rza  N iko ła icza , też w łaśc iw ie  
pokochałam  ze sm utku  i  z rozpaczy. A  tu  Param on S ie­
m ionycz ze sw o im i ośw iadczynam i... P un in , ten  p rz y ­
n a jm n ie j dokucza ty lk o  w ierszam i, ale chociaż n ie  s tra ­
szy... N ie  zmusza m nie do czytan ia  K a ra m z in a  w ieczo- 
ra n ji,  k ie d y  ze zmęczenia wa lę się z nóg! I  po co m i c i 
s taruszkow ie? W  dodatku m ów ią  o m n ie , że jestem  dla  
n ic h  ch łodna! Z  ni.m i m ia ła b ym  być gorąca! Jeś li zaczną 
m n ie  zmuszać —  odejdę. P aram on S iem ionycz sajn p rze ­
cie  zawsze pow ta rza : w olność! w o lność! W ięc i . m n ie  
w łaśn ie  zachcia ło się wo lności. No, bo ja k  to? W szyscy 
m a ją  być  w o jn i, a ja  m am  siedzieć w  w ięz ien iu?  Sama 
m u  to powi-em! A  je ś li pan m n ie  w yda  albo choć s łó w ­
k ie m  napom kn ie  —  to  n iech pan pam ię ta ; ju ż  m n ie  pan 
w ięce j n ie  u jrz y !

Muza stała na środku drogi.

—  Już m nie  pan w ięce j nie t^ rz y ! —  po w tó rzy ła  
tw ardo.
I  ty m  razem  nie p a trzy ła  na m nie. Jak  gdyby w iedz ia ­
ła, że sama się zdradzi, że pokaże, co ma w  sercu, jeś li 
k to k o lw ie k  spo jrzy  je j prosto w  oczy... I  w łaśn ie dlatego 
podnosiła w z ro k  ty lk o  w tedy , gdy w pada ła  w  gn iew  
lu b  oburzenie —  a w te d y  p a trzy ła  ju ż  prosto w  oczy 
sw o jem u rozm ówcy... A le  z je j d robne j, różow e j, ła -  
d n iu tk ie j tw a rz y c z k i b iła  c a łko w ita  stanowczość.

—  No —  p rzem knę ło  m i przez m yś l —  T archow  ma 
rację . Ta dziewczyna —  to no w y  typ.

—  M n ie  n ie  ma się p a n i czego bać —  pow iedz ia łem  
wreszcie.

__ D opraw dy? N aw et jeśli... Pan pow iedz ia ł coś
o naszym  w za jem nym  stosunku... W ięc naw e t jeś li... —  
u m ilk ła .

—  N aw et w te d y  nie  ma pan i pow odu się m nie oba­
wiać, Muzo Pawłowno. N ie jestem pani sędzią. A  ta jem ­
nica p a n i została pogrzebana tu  —  wskazałem  sw oją 
p ierś. —  N iech pan i w ie rzy , że po tra fię  ocenić...

—  Czy m a pan p rzy  sobie m ój lis t?  —  zapyta ła  na ­
gle M uza.

—  M am .
—  Gdzie?
—  W  kieszeni.
—  N iech  m i go pan odda... P rędzej, prędzej!...
W ydoby łem  otrzym aną poprzedniego dn ia  k a rtk ę

pap ieru , M uza schw yc iła  ją  sw o ją  tw a rd ą  rączką, za­
trzym a ła  się przez chw ilę  przede mną, ja k b y  zam ierza­
ła  m i podziękow ać, ale nagle w zd rygnę ła  się, spo jrza ła  
w o k ó ł i  naw e t n ie  pożegnawszy się ze mną, szybko ze­
szła ze wzgórza.

Spojrzałem  w  stronę, dokąd szła. N iedaleko baszty 
widać było postać ow iniętą w alm awiwę (a lm aw .w y by ­
ły  wówczas bardzo m odne). W  postaci te j na tychm iast 
rozpoznałem  Tarchowa.

—  W ięc to  tak , b ra tk u , w idać m usiano cię zaw iado­
m ić o spo tkan iu , je ś li ta k  je j p iln u je sz “  —

I  pogw izdu jąc z cicha, ruszy łem  do domu.

Następnego dn ia  rano, le d w ie  zdążyłem  w y p ić  h e r­
batę, gdy zjawił się u mnie Punin. Wszedł do pokoju

dość zakłopotany, zaczął się k łan iać i w itać bardzo ce­
rem on ia ln ie , spoglądał w o k ó ł i  przepraszał za najście. 
Jako cz łow iek n a iw n y  w yobraża łem  sobie, że P un in  
przyszedł z zam iarem  pożyczenia p ien iędzy. A le  on 
og ran iczy ł się do tego, że po p ros ił o szklaneczkę h e r­
b a tk i z k ro p e lką  ru m u ; na szczęście sam owar n ie  b y ł 
jeszcze sp rzą tn ię ty  ze stołu.

—  N ie  bez lę k u  i  zam ieran ia  serca szedłem do pa ­
na —  rz e k ł P un in , odgryza jąc kaw ałeczek cukru . —  
Pana się n ie  lękam , ale boję się pańskie j czcigodnej 
babci! O nieśm ie la m n ie  także m o ja  odzież, ja k  to ju ż  
panu m ów iłe m  —  P u n in  przesunął palcem  po k ra ju  
swojego s ta rego , surduta. —  W  dom u jeszcze jakoś 
uchodzi i  na u lic y  też n ie w ie lk ie  nieszczęście, ale ja k  
się cz łow iek zna jdzie  w  złoconych kom natach, w ted y  
uśw iadam ia sobie sw oje ubóstwo —  i  ogarn ia  go ko n ­
tuz ja .

Z a jm ow a łem  dw a n ie w ie lk ie  m ansardowe p o k o ik i 
i  oczyw iście n iko m u  by nie  przysz ło  na m yś l nazwać je  
z łoconym i kom natam ’. ale P un in  m ó w ił w idoczn ie  o ca­
ły m  dom u babcinym  ,k tó ry  zresztą także nie, odznaczał 
się zby tk iem . P un in  czyn ił m i w y rz u ty , że n ie  o d w ie ­
dz iłem  ich  poprzedniego dn ia ; —  P aram on S iem io­
nycz —  m ó w ił —  oczekiw a ł pana, choć jednocześnie za­
pew n ia ł, że pan za n ic  n ie  p rzy jdz ie . I  M uza też na pa­
na czekała.

— Jakto? I  M uza Paw łow na? —  spyta łem .
—  A  tak. No co, m iłą  m am y pannę w  dom u, p ra w - • 

da? N iechże pan sam powie?

—  P rzem iłą ! —  po tw ie rdz iłem .

P u n in  z n ie zw yk łą  szybkością p o ta r ł sw o ją  nagą 
czaszkę. —  To piękność, ła skaw y panie, pe rła  albo n a ­

wet b ry la n t —  mówię szczerze. P ochylił się tuż nad 
m o im  uchem. —  Także szlachecka k re w  —  szepnął —  
ty lk o  —  pan rozum ie —  z n iepraw ego łoża: spożyto 
owoc zakazany. No cóż, rodzice u m a rli,  k re w n i odsunę­
l i  się i  rz u c ili ją  na pastwę losu —  c z y li rozpacz, śm ierć 
g łodowa! A le  w tem  z ja w ia  się P aram on Siem ionycz, 
s łynny , znany od daw na zbawca! P rzyga rną ł, odział, 
og rza ł —- w yh od ow a ł p isk lę . I  ro z k w it ła  nasza radość. 
Mówię panu — to człowiek rzadkich zalet.

P un in  ro z p a rł się w  fo te lu , w y rz u c ił ręce ku  górze, 
poczem znow u p o c h y lił się do przodu  i znow u zaczął 
szeptać, ale ty m  razem jeszcze bardzie j ta jem niczo:

—  Przecie sam P aram on Siem ionycz, w ie  pan, też 
pochodzi z bardzo św ietnego rodu, także z n iepraw ego 
łoża. P ow iada ją , że o jciec jego b y ł panu jącym  księciem  
g ru z iń sk im  z rod u  k ró la  Dawida... Rozum ie pan? K ilk a  
słów  zaledw ie, a ile  powiedziano? K re w  k ró la  D aw ida ! 
N iezw yk łe , co? A  w ed ług  in nych  w iadom ości, p rzod ­
k iem  Param ona Siem ionycza b y ł pew ien  szach h in d u ­
ski, B ab u r B ia ła  Kość! Przecie i  to n iezłe, prawda? —

—  Czy B ab u rina  także porzucono na pastwę losu? —  
spyta łem .

P un in  znowu po ta rł e iem ę.
—  O czyw iście! I  to naw e t o k ru tn ie j n iż naszą k ró ­

lew nę! Od wczesnego dziec iństw a —  nic, ty lk o  w a lka ! 
Muszę się przyznać, że b iorąc na tchn ien ie  z Rubana 
u łoży łem  z te j o ka z ji czterow iersz pod p o rtre t P aram o­
na S iem ionycza. Zaraz... Jak  to było? T ak!

Już od k o ły s k i samej o k ru tn y , tw a rd y  los 
N a skron ie  B ab u rina  za ciosem m io ta ł cios!
Lecz ogień mgłę, a p rom ień  noc rozśw ie tla  k lę sk i, 
I  pa trz ! S k roń  B ab u rina  la u r  w ieńczy zw yc ięsk i.

P un in  w yp o w ie d z ia ł te w iersze m ia row ym , śp iew ­
nym  głosem, akcentu jąc je  tak, ja k  należy.

— A ch, w ięc to dlatego B a b u rin  je s t re p u b lik a n i­
nem ! —  w yk rzykn ą łe m .

— N ie, n ie  d latego —  prostodusznie o d pa rł P u ­
n in . —  Już dawno w yb aczy ł ojcu. A le  n ie s p ra w ie d li­
wości znieść w  żaden sposób nie  może. B o li go cudza 
k rzyw d a !

Z am ierza łem  sk ie row ać rozm owę na tem at poruszo­
ny poprzedniego dn ia  przez Muzę, a m ia no w ic ie  na za­
lo ty  B a b u rin a  —  ale n ie  w iedzia łem , ja k  p rzys tąp ić  do 
rzeczy. W rozw iązan iu  tych  trudn ośc i pom óg ł m i sam 
P un in .

—  Czy pan nic nie zauważył? —  zapyta ł mnie na­
gle, p rzym ru żyw szy  chytrze  oczka. —  W tedy  k ie d y  pan  
b y ł. u  nas? Czy nie  spostrzegł pan n ic  szczególnego?

— A caF b y ło  coś szczególnego? — spy ta łem  z kole i*
(D. e. n.)


